
Próby zawrócenia naszeąo kraju z drogi 
socjalistycznej odnowy nie powiodą się

POSIEDZENIE BIURA PO1IIYCZNEGO
KCPZPR

WARSZAWA (PAP)
Biuro Polityczne oddało hołd pamięci 
Władysława Gomułki — Wiesława. 
Biuro Polityczne informuje, że ukon­
stytuował się Komitet Honorowy 
Uroczystości Żałobnych.

w dniu 2 bm. Biuro Polityczne KC 
PZPR oceniło aktualną sytuację społecz­
no-polityczną kraju ze szczególnym 
uwzględnieniem wydarzeń, które 31 sierp­
nia br. zaistniały w niektórych miastach.

Biuro Polityczne podkreśliło, że postę­
pujący proces stabilizacji życia w kraju, 
odradzające się poczucie bezpieczeństwa 
obywateli usiłowały zakłócić siły ekstre­
malne. Pretekstem do nowej prowokacyj­
nej awantury stała się rocznica sierpnio­
wych porozumień. Celem zaś było ponow­
ne uczynienie z Polski ogniska niepokoju 
i zamieszek, zgodne z globalnymi planami 
amerykańskiej administracji. Aby cel ten 
osiągnąć, przeciwnicy socjalizmu, wspie­
rani przez zagraniczne ośrodki dywersji, 
Prowadzili przez s-zereg dni zmasowaną, 
agresywną Kampanię podjudzania Pola­
ków oraz upowszechniania planów mani-

festacji. Władze wielokrotnie i uporczy­
wie wskazywały na płynące z prób wznie­
cania niepokojów społeczny,h niebezpie­
czeństwa dla najhardziej żywotnych inte­
resów narodu i socjalistycznego państwa. 
Przestrzegały przed konsekwencjami na­
ruszania praw stanu wojennego. Wezwa­
nia te zostały zignorowane przez grupy 
osób z niektórych miast.

W rezultacie do zajść ulicznych doszło. 
Biuro Polityczne potępia te nieodpowie­
dzialne, prowadzące do niebezpiecznego 
starcia działania. Wyraża jednocześnie 
głębokie ubolewanie, że w czasie zajść 
doszło do ofiar. Pełna odpowiedzialność 
za wszelkie godne ubolewania fakty, za 
wzbudzanie klimatu nienawiści i gwałtu, 
za popchnięcie na tę drogę pewnych grup 
młodzieży, spada na inspiratorów i orga­
nizatorów ulicznych akcji. Biuro Politycz­
ne zaleca równocześnie wszystkim insty­
tucjom frontu wychowawczego przepro- 
wauzenie wnikliwej analizy udziału mło­
dych ludzi w zajściach celem wyciągnię­
cia wniosków niezbędnych dla potrzeb
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6 września br.

Pogrzeb towarzysza 
Władysława Gomułki

WARSZAWA (PAP)
Biuro Polityczne KC PZPR 

informuje, że pogrzeb tow. 
Władysława Gomułki odbędzie 
się w dniu 6 września br., w 
Alei Zasłużonych Cmentarza 
Komunalnego na Powązkach. 
Uroczystości pogrzebowe roz- 
poczną się o godzinie. 14.00 w 
domu przedpogrzebowym. Wy 
prowadzenie zwłok nastąpi o 
godzinie 15.00.

W przeddzień pogrzebu (5 
września) w gadzinach 10.00— 
20 00 trumna ze zwłokami tow. 
Władysława Gomułki wysta­
wiona będzie w Sali Kolun ■ 
nowej Sejmu PRL.

Biuro Polityczne KC PZPR 
informuje, że ukonstytuował 
się Komitet Honorowy uroczy 
stości żałobnych w składzie:

Gen. armii Wojciech Jaru­
zelski — I sekretarz KC 
PZPR, prezer Rady Ministrów 
PRL;

Kazimierz Barcikowski — 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR;

Marian Woźniak — członek 
Biura Politycznego KC, J se­
kretarz Komitetu Warszaw­
skiego PZPR;

Zbigniew Messner — czło­
nek Biura F vlity <. lego KC, 
I sekretarz KW PZPR w Ka­
towicach;
(CIĄG DALSZY NA STR. i)
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W Katowicach powstał .Wojewódzki Komitet Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowego

Wizyta tow. Wojciecha Jaruzelskiego w warszawskim 
Zespole Szkol Elektronicznych im. PPR

Oażymy do porozumienia 
wszystkich Polaków

Coraz większą rolę w naszym życiu politycznym, społecznym i gospodarczym 
spełnia ruch odrodzenia narodowego, który posiądą konkretny i niepodważalny do­
robek. W województwie katowickim działa 425 Obywatelskich Komitetów Odrodze­
nia Narodowego, które skupiają prawie 14 tysięcy działaczy społecznych, przedsta­
wicieli różnych środowisk społecznych i zawodowych: robotników, rolników, inży­
nierów, nauczycieli, lekarzy, przedstawicieli świata nauki, sztuki oraz kultury. W sa­
morzutnie tworzonym ruchu w zakładach przemysłowych, w osiedlach mieszkanio­
wych, w mieście i w ośrodkach miejsko-gminnych ludzie różnych zapatrywań i świa­
topoglądów znajdują dla siebie miejsce, a przede wszystkim możliwość rozwinięcia 
własnych inicjatyw społecznych, załatwienia różnych palących, nabrzmiałych od
wielu lat problemów. Tworzą oni przesłanki porozumienia 
do przezwyciężenia obecnych trudności naszego kraju.

D j miesźkańćów r 
woj. katowickiego

W przedgl wiciele Oby1 atelskich Komitetów Odrodzenia Na- 
Mowego zebrani w dniu 2 września 1982 r. na plenarnym po­
jedzeniu PRON w Katowicach pragniemy nrzskazać wyrazy 
gnania i szacunku dla załóg robotniczych, dla ludzi p. oy, dla 
fPołeczeństwa województwa za jednoznaczną odpowiedź udzie-

■ą' wichrzycielom i awanturnikom politycznym, którzy podjęli 
wóbę wzniecenia w dniu 31 sierpnia zami oszek ulicznych w na- 
*ym województwie.
Powszechna dezaprobata dla ekscesów politycznych, normalna 

Pfaca zasadniczej większości naszego społem leństwa jednoznacz­
ni wykazały, że ludzie pracy województwa pragną pokoju, po- 
‘anowania i awa i ładu publicznego. Dlatego potępię m wszel- 

I e Próby anarchizow inia naszego życia, a vichrzycielskie usi- 
JjWania tzw. „podziemia** uważamy za działalność wymierzoną 

as wszystkich, w interesy pań- wt i narodu, oceniamy jako 
y°bę zahamowania procesu normalizacji życia społeczno-gospo­
darczego w kraju.
. ^Wracamy się z apelem do całego społeczeństwa, szczególnie 

laszej młodzieży: i
Odrzućcie podszepty wroga naszego narodu, swoją obywatel­

ka, Patriotyczną postawą spokojem, rzetelną praną i nauką, 
dzbogancie praktykę odrodzenia narodoweg-, _ wesprzyjcie czy- 
epi działalność ogniw naszego1 ruchu — Patriotycznego Ruchu 

„“rodzenia Narodowego. Popieramy w pełni „Apel Pokoju” 
.8ło6zOHy .przez młodzież u stóu Pomnika Żołnierza Polsk* :go 
p IX. w 43 rocznicę napaści Niemiec hitlerowskich na Polskę. 
{/Weramy młodzież, która z tym apelem wystąpiła dając lo- 

°d umiłowania Ojczyzny, głębokiego poczucia patriotyzmu i od- 
°Wiedzialności- obywatelskiej.

Spotkanie aktywu robotniczego 
Ł kopalń Rybnickiego ZPW

Ustalenia z Jastrzębia 
w praktyce

narodowego, niezbędnego

Po ośmiu miesiącach działal­
ności OKON-ów, które zrosły 
się o» dobre z krajobrazem 
naszego kraju, nadszedł czas 
na poszerzenie bazy społecznej 

ichu odrodzenia narodowego. 
Taką gwarancję dale idea Pa­
triotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego poparta przez Pol­
ska Zjednoczoną Partie Robot­
niczą. Zjednoczone Stronnictwo 
Ludowe. Stronnictwo Demokra­
tyczne oraz Stowarzyszenie 
PAX, Chrześcijańskie Stowa­
rzyszenie Społeczne i Pol­
ski Związek Katolicko-Społecz- 
ny. Odpowiadając na oświad­
czenie Sejmu PRL z dnia 3 
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

1 sekretarz KC PZPR 
przvj^l delegację

KC KP Danii
WARSZAWA (PAP)

2 bm. I sekretarz KC PZPR 
gen. armii Wojciech Jaruzel­
ski przyjął przebywającą w 
Polsce na zaproszenie KC 
PZPR delegację KC Komuni­
stycznej Partii Danii z. prze­
wodniczącym KP Danii Joer^e- 
nem Jensenem.

W. Jaruzelski i J. Jensen 
poinformowali się nawzajem o 
sytuacji w obu partiach i kra­
jach. Wymieniono poglądy na 
temat sytuacń międzynarodo­
wej. Podkreślono znaczenie 
dalszego rozwijania współpra­
cy międzypartyjnej.

W rozmowa ch uczestniczy! 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR Józef 
Czyrek.

Czy można zobaczyć 
lekcję języka polskiego?

2 bm. w godzinach rannych I sekretarz KC PZPR, prezes 
Rady Ministrów, gen. armii Wojciech Jaruzelski złożył nie 
zapowiedzianą wizytę w warszawskim Zespole Szkół Elek­
tronicznych im. PPR. W spotkaniu wziął udział I sekrentrz 
KW Marian Wożniak. Gen. Jaruzelski uczestniczył w odby­
wających się lekcjach języka polskiego oraz zajęciach z 
przedmiotów technicznych. Interesował się warunkami na­
uczania oraz wyposażeniem' szkoły. W rozmowach podkre­
ślał doniosłą rolę społeczną zawodu pedagoga w procesie 
wychowania młodych ludzi na świadomych obywateli socja­
listycznego państwo. Rząd — jak podkreślił premier — 
przykłada wielką wagę do tego problemu, dlatego też na 
najbliższym posiedzeniu Rody Ministrów rozpatrywany będzie 
projekt programu wychowawczego młodego pokolenia. To­
warzyszący premierowi dziennikarz PAP relacjonuje:

O tym, ze jest to wizyta do 
końca nie zapowiedziana, 
świadczyło zdziwienie woźne­
go, który w trakcie pierwsœej 
przerwy — ok. 8.45 — zoba­
czył na placu przed szkołą 
wysiadającego z samochodu 
premiera.

Na pierwsze pvtanie nies­
podziewanego gościa: Czy 
można zobaczyć lekcję języka 
polskiego? — dyrektor szkoły 
Stanisław Grewkowicz, od­
powiada zaproszeniem. Po 
dzwonku, goście wchodzą do 
(CIĄG DALSZY NA STP 2,

Posiedzenie Egzekutywy KW PZPR w Katowicach

Prećiemg «sprawna
opieki zdrowotnej

nad mládnu
Na swym wczorajszym po­

siedzeniu Egzekutywa KW 
PZPR w Katowicach zaznajo­
miła się ze stanem zarowot- 
nym dzieci i młodzieży woj. 
katowickiego oraz oceniła 
również poziom i skuteczność 
opieki zdrowotnej w tym za­
kresie. Sprawy zdrowia, 
zwłaszcza młodego pokolenia 
budzą zrozumiałe zaintereso­
wanie społeczne. Mówi się o 
nich ostatnio w woj. kato­
wickim wiele, szczególnie w 
kontekście niekorzystnego od­
działywania środowiska na­
turalnego. Problemy te sta­
nowią również przedmiot sta­
łej troski władz politycznych

pokdKi^a
i administracyjnych woje­
wództwa.

Jakie — z medycznego 
punktu widzenia — są dzieci 
i młodzież zamieszkujące nasz 
region? Z przedstawionych 
analiz wynika, że choć pod 
względem wzrostu, wagi i 
prawidłowości rozwoju soma­
tycznego nie odbiegają od 
swych rówieśników w kraju, 
to jednak znacznie częściej 
zapadają na choroby gór­
nych dróg oddechowych. Z 
roku na rok coraz częstsze są 
u nich wady postawy. Wresz­
cie jeden z najistotniejszych
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Września 1980 roku nad 
m -m w cechowni kop. „Ma- 

Lipcowy” w Jastrzębiu 
ijj Pisano protokół porozumie 
5 ^między Komisją Rządową 
te?J*Ędzyzakładowym Komite- 
k”1 Strajkowym reprezentu- 
jf yhi załogi kilkudziesięciu 

przedsiębiorstw gór- 
ïio~yc'1 * inwych zakładów re- 

Ig-’ czwartek — 2 września 
A, . roku — w przededniu 
tsUę’ej rocznicy oodpisania 
Ir/? aktu, w Jastrzębiu odby­
ci spotkanie aktywu robot- 

z kopalń Rybnickiego
“boczenia PW i pracują- 

bloh w ROW-ie przeasię- 
st\vrS'’W SÓniiczego wykonaw- 

inwestycyjnego.
hj.JZebieg realizacji poszczegól- 
l°ji? ,Ustaleń i postulatów Po- 
S{eat?'e®ia Jastrzębskiego ob­
łą - e scharakteryzował w,ce- 
W'St?r górnictwa i energetyki

. Jerzy Malara. Stwierdził 
tąj,te znakomita ich większość 
tcja a wykonana. M. in. na 
tjl’yyzk! ptac wydano w ko- 
il|Ms(ac^ przeszło 6 mld zł, na 

stabilizacyjny dla ro- 
°w podejmujących po raz 

»Syg zy pracę pod ziemią wy- 
biiij BoWa®o w skali rok ćwierć 
<Ua Łrda zł. Na tow. rozłąkowe 

tysięcy zamiejscowych 
ko-^'\ników zatrudnionych w 
'łjc” Pach węgla wydaj- się 
- Qi* prawie miliard złotych. 

ł>f. latek z tytułu szkodliwości
■ rozszeirzenie o dalszych 

^dzieaiąt tysięcy pracowni­

ków listy osób uprawnionych 
do deputatu węglowego, dodat­
kowe nagrody jubileuszowe za 
staż pr !y, likwidacja cztero- 
brygadówki, działania zmierza­
jące do lepszego spożytkowywa- 
nia węgla kamiennego na dole w 
kopalni i u użytkowników — to 
tylko niektóre spośród wykona­
nych ustaleń. Są jednak i takie, 
które z przyczyn obiektywnych, 
za obopólną zgodą, nie zostały 
dotąd zrealizowane bądź też 
wykonane będą w najbliższej 
przyszłości- Z dniem 1 lutego 
bi. weszła w życie znowei zo- 
wana „Karta Górnika”, od 1 ''p 
ca górnicy otrzymali szczegól­
ne, obwarowane ustawą sejmo­
wą, preferencje przechodzenia 
na wcześniejszą emeryturę.

Obszernie o realizacji Porozu­
mienia Jastrzębskiego pisaliśmy 
w numerze „TR” z dnia 30 sierp 
nia br.

Tow. Jarosław Sienkiewicz 
przewodniczący h. Międzyzakła­
dowego Komitetu Strajkowego, 
charakteryzując podłoże górni­
czego proti itu mocno zaakcen­
tował fakt, że z chwilą podpi­
sania porozumienia zniknęły ba­
riery jaki« dzieliły oba zespoły 
rczmówców — rządowy i ro­
botniczy. Okazało się wtedy, że 
władza z robotnikami może się 
dogadać, bez potrzeby uciekania 
się do strajków. Dialog taki 
jednak nie był na rękę ludziom, 
którzy na plecach robotników 
chcieli dojść do władzy, a więc 
KOR-owcom, KPN-owcom, dzia­
łaczom z innych opozycyjnych 
ugrupowań. To, co się stało Ï3
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Społeczeństwo
te naga sie spekaja

WARSZAWA (PAP)
Trwa bilansowanie spowodo­

wanych strat... Na tych słowach 
kończył się zapis wtorkowych 
wydarzeń w relacjach korespon 
dentow PAP opublikowanych w 
środkach masowego przekazu 
Refleksja nad geneza, tłem, 
przebiegiem i skutkami ulicz­
nych awantur, ekscesów i za­
mieszek jakie w ostatni sierpnio­
wy dzień miały miejsce na uli­
cach niektórych polsjcieh miast 
łączy ;ię obecnie z bardziej 
szczegółową oceną tego co te 
wydarzenia — nieodpowiedzial­
ne, godzące w ład i spokój spo- 
łecznw przyniosły konkretnym 
osobom, rodzinom, środowiskom, 
miejscowościom i krajowi, Do 
tragedii doszło jak wiadomo w 
Lubinie, gdzie spośród kilkuna­
stu rannych dwie osoby zmarły 
i gdzie niestety, zajścia uliczne 
miały miejsce również następne­
go dnia w środę.

Agresywne, prowokacyjne 
działania zakulisowych manipu­
latorów, mechanizm rządzący 
tłumem i w innych miejscowo­
ściach spowodowały poszkodo­
wanie interweniujących przed­
stawicieli służb porządkowych 
oraz uczestników zamieszek a

także osób przygodnych, niszcze­
nie rmenia publicznego i pływa­
lnego, przypadki dewastacji. 
Bezpośrednie skutki zajść są już 
na ulicach tych miast niemal 
wszędzie mało widoczne. Tam, 
gdzie zaprowadzony został spo­
kój można było szybko uporząd­
kować scenerię ekscesów.

Odpowiednie władze, których 
zadaniem publicznym jest wyeg­
zekwowanie prawnej odpowie­
dzialności natychmiast przystą­
piły — zgodnie z lit ;ra prawa 
przepisami stanu wojennego — 
do swych obowiązków. Ilustrują 
to — nadesłane orzez korespon­
dentów PAP informacje o orze­
czeniach kolegiów do spraw 
wykroczeń i sprawach sądo­
wych. Należy oanotować, że nie­
stety ich niechlubnymi „peten­
tami” są niemal wyłącznie mło­
dzi ludzie, najaktywniejsi ucze­
stnicy zajść „podpuszczeni” 
przez prowokatorów, ci którzy 
nie usłuchali wielokrotnie apeli 
i nawoływań do rozsądku, roz­
wagi, dyscypliny, do spokoju. 
Porządek, którego tak domaga 
się ogromna część polskiego spo­
łeczeństwa musi być zaprowa-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Komunikat Wojewódzkiego 
Komitetu Ironu 
w CzĘStuchdwia ■

Wojewódzki Komitet Obro­
ny dokonał analizy wydarzeń 
w Częstochowie w dniach 31 
sierpnia i 1 września 1982 
oraz ocenił aktualny stan po­
rządku i bezpieczeństwa na 
terenie województwa.

Stwierdzono, że wbrew u • 
przedniej, wichrzycielskiej 
kampanii ulotkowej podziem­
nych, wrogich klasie robotni­
czej struktur i działaczy opo­
zycyjnych — praca w zakła­
dach przemysłowych i insty­
tucjach przebiegała normal­
nie. Dzięki obywatelskiej i 
rozważnej postawie klasy ro­
botniczej, kadry inżynieryjno- 
technicznej i kierownictw za­
kładów pracy, realizowane 
były i są zadania produkcyj­
ne.

Przedsiębiorstwa |w naszym 
regionie nie stały się miej­
scem incydentów o charakte­
rze politycznym, na co liczyli 
wrogowie socjalizmu. .
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

za plecami
MŁODYCH/

EWA WANACKA

■ ■■ wtorkowych zajściach na
■MB ulicach miast brali udział
■a®” flUl ladzie młodzi I bardzo

19? młodzi. Dominującą rolę
W W MB odgrywali w nich ci, któ­

rych już obdarzono mia­
nem „rozwydrzonych wyrostków". To smutne 
i przygnębiające, że oi najmłodsi, którzy jesz­
cze się uczą, lub dopiero co szkołę skoń­
czyli, dali się ponieść emocjom do tego 
stopnia, iż przeobraziły się one w agresję, 
walkę, rzucanie kamieniami I niszczenie 
wszystkiego, co po drodze. Nie o wyrządzo­
ne szkody materialne tu chodzi. Chodzi o to, 
ęo nimi kierowało, ich stan ducha, cele okre­
ślają p działania.

Wiele można złożyć r" karb zbioiowej 
psychozy, która udziela się błyskawicznie tłu­
mom w postaci stadnych odruchów, swoiste­
go upojenia jednością, czy poczucia gromad­
nej siły. Ale do takich reakcji zawsze musi 
istr.ieć psychiczne podglebie, jakiś rodzaj po­
glądów,

tych najmłodszych uczestników zajścia, 
ktoś przekonał, że oni żyją w niewoli, a 
państwo polskie jest siłą wroaą, z którą na­
leży walczyć. Władza jest ob -a i trzeba wo­
bec niej urządzać „powstanie". Bez zastana­
wiania się co będzie potem — działają. Naj­
łatwiej jest młodym ludziom zaszczepić po­
glądy proste i radykalne. To prawda, że mto- 
aości obce jest doświadczenie i zdolność do 
reiieksji. Prymitywne hasto przyjmuje się za 
wiarę, a wiara zwalnia z myślenia. Toteż idą 
w pierwszej linii. W fałszywym przekonaniu, 
że działają szlachetnie, ba, patriotycznie. Nie 
bardzo chce się wierzyć, że wszystkimi kie­
rowała chęć uczestniczenia w drace czy za­
bawie. We w’asnym mniemaniu oni spełniali 
jakąś misję, którą im wmówiono, a żeby by­
ło skuteczniej zaszczepiono dużą dawkę nie­
nawiści.

Jest to zbrodnicza manipulacja przeprowa- 
d ona przez ,udzi całkiem dorosłych, którzy 
wiedzą co robią I gdzie jest miękkie miej ■ 
sce. Cynizm każę im wystawiać do starcia 
najmłodszych, bo zapalczywi i niedoświad- 
r.zeni. Jest to manipulacja skierowana dn 
umysłów niedojrzałych lub prymitywnych, nie 
zdolnych do rozwagi w ocenie różnych zja­
wisk naszego życia społecznego. Do tych 
niedokształconych, nie znających historii na­
szego krajU i skomplikowanych uwarunko­
wań współczesnego świata, opornych na wy­
siłek realistycznego myślenia, zamykających 
się w gettach środowiskowych, do których 
tak samo nie dociera rzeczowy argument, 
jak nauka tabliczki mnożenia, lub kt< rzy po­
wodowani uprzedzeniami i zacietrzewieniem 
z gć.-y ten argument odrzucają. Na glebie 
_nOrow politycznych prowadzonych przez lu­
dzi dorosłych i przede wszystkim zmasowa­
nej propagandy opozycyjnego podziemia wy­
rastają grupy młodzieży nastawionej nihilis- 
tycznie, której nie przekona ani mądry mark­
sista, ani mądry ksiądz.

Jest to dramat wychowawczy jako zjawis­
ko. Również indywidualny dramat młodego 
człowieka, który w wyniku swojego zacho­
wania stàje ’rzed kolegium do spraw wy­
kroczeń, nawet wtedy, gay odpowiada na 
ytania cynicznie i wyzywająco. Pozostają po 

tym zawsze ślady niejednokrotnie na długo 
w postaci niechęci przyznania się przed 

_amym sobą do popełnionego błędu lub w

postaci pogłębienia I utrwalenia nienawiści, 
z którą trudno żyć normalnie.

W wyjątkowy sposób uczczono rocznicą 
Września i rozpoczęcie nowegc roku szkol­
nego. Zrozumiale jest przygnębienie ludzi, 
którzy we Wrześniu walczyli, którzy przeżyli 
tragiczne lata okupacji, którzy z doświadcze­
nia wiedzą co znaczy słowo „gestapo". Ci 
ludzie patrzyli na młodocianych uczestników 
zajść ze zdumieniem i niedowierzaniem. Ze 
zgrozą, iż możliwe jest takie poplątanie po­
jęć I operowanie hasłem, którego prawdzi­
wej grozy się nie zna. Tym ludziom grupowe 
wyciąganie ramion z rozstawionymi palcami 
przypominało laszystowski gest hitlerowców. 
Narzucało skojarzenia usprawiedliwione, gdyż 
znane są i ujawnione przypadki grup mło­
dzieżowych, które przejęły nie tylko emble- 
mary, ole i faszystowską ideologię.

Tak więc rozpoczynający się nowy rok 
szkolny i jego atmosfera została zakłócona 
wydarzeniami bolesnymi. W szkolnych ław­
kach zasiadło 6,5 miliona uczniów. Odpowie­
dzialność nauczycieli i wychowawców — 
zawsze ogromna — tym razem w świetle 
ostatnich i jeszcze wcześniejszych wydarzeń, 
które wskazują, iż właśnie młodzież a nawet 
dzieci stanowią najbardziej podatną na wro­
gie hasła część społeczeństwa, nab Bra 
szczególnej rangi w prostowaniu zwichnię­
tych poglądów, myślowego galimatiasu, który 
wchłonął najbardziej ekstremalne odpryski 
antysocjalistycznej opozycji. Toczy się rze­
czywista walka o te umysły, walka świato­
poglądowa i polityczna, walka mistycyzmu 
z realizmem, a polem jej jest przede wszyst­
kim pojęcie patriotyzmu i polskości, które 
to pojęcie opozycja stara się oderwać od 
socjalizmu lub je socjalizmowi orzeciwstawić.

0 OCENIAJĄC wagę tego problemu, 
Wojskowa Rada Ocalenia Narodo­
wego na ostatnim posiedzeniu za­
leciła ministrom nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki oraz oiwiaty 
i wychowania pilne rozpatrzenie 

spraw związanych z niegodnym zachowa­
niem osób dorosłych i młodzieży oraz pod­
jęcie stosownych decyzji. Chodzi o obronę 
młodzieży pized nią sama, obronę podyk­
towaną jej dobrem i bezpieczeństwem. Nie 
oznacza to, by nakłaniać młodzież do cho­
wania głowy w piasek i jedynie nawoływać, 
by nie wychodziła na ulicę, gdyż byłaby to 
terapia jedynie — objawowa, choć też nader 
potrzebna.

Chodzi o to, by ona sama uzneła to za 
niezgodne z jej przekonaniami, zrozumiała, 
że kamieniami i nienawiścią Polski się nie 
uzdrowi, kryzysu nie pokona, perspektyw dla 
siebie nie stworzy. Na chwiejącej się wadze 
naszej przyszłości przeważa szalę myślenie 
realistyczne w postaci wprowadzania w ży­
cie głębokich reiorm, pracy i jeszcze raz 
pr py, choć to może mniej pociągające ani­
żeli zryw i to nie wiadomo dokąd, do jak 
mrocznych przewidywań. Jak dotąd progra­
mowi rozwiązywania spraw młodzieży, 
uchwalonemu na IX Plenum Komitetu Cen­
tralnego, programowi, który ujmuje wszyst­
kie sprawy młodego pokolenia takie jak 
mieszkania, awans w pracy, zaopatrzenie 
rynku, pożyczki itd„ opozycja nie przeciw­
stawiła żadnego swojego programu poza ka­
mieniem w ręku.

Oświadczenie Rady Pugwash

Głos nauki przeciwko 
zagrożeniu poko ju w świecie

WARSZAWA (PAP)
2 bm. na konferencji praso­

wej zorganizowanej w cen­
trum prasowym Interpressu w 
Warszawie zapoznano dzienni­
karzy z podsumowującym wy­
niki obrad 32 Konferencji 
Pugwash — oświadczeniem 
Rady Pugwash. W dokumen­
cie stwierdza się, m.in. iż od 
czasu ubiegłorocznej konferen­
cji uczestników t.*go ruchu 
sytuacja międzynarodoi 'a u- 
legła pogorszeniu, nastąpiło

dalsze podważenie procesu od­
prężenia, wzrosła też groźba 
wojnj jądrowej.

Rozbudowa arsenałów jądro­
wych — stwierdza się w oświad­
czeniu — podważa prowadzone 
równocześnie rokowania w spra­
wie redukcji zbrojeń, jak i sta­
bilność r 'wnowagi strategicznej.

W dokumencie wyraża się 
przeświadczenie, iż między po 
encjałem nuklearnym obu wiel­

kich mocarstw istnieje zasadni­
cza 'ównowaga. W kontekście 
bezpieczeństwa europejskiego w 
szczególności zwraca się uwagę

na zagrożenie, jakie stanowi 
proponowane wprowadzenie 
przez NATO na terytorium Eu­
ropy nowych generacji rakiet 
jądrowych oraz rakiet samoste- 
rujących. Udziela się także po­
parcia konceocji utworzenia w 
Europie stref bezatomowych..

Jak poinformowajio w War­
szawę na konferencji prasowej 
z udziałem zzłonkow nowo wy­
branej , iLaC.y Ruchu Pugwash, 
przewodniczącym Rady został 
ponownie naukowiec polski — 
prof. Maciej Nałęcz,



-’ysîedzenie Biura Potocznego KC PZPR
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pracy wychowawczej, w tym d’a pogłę­
bienia działań wynikających z uchwały 
IX Plenum KC.

Biuro Polityczne wyraża uznanie wszy­
stkim tym, którzy wykazując pełne po­
czucie odpowiedzialności i zrozumienia 
powagi sytuacji nie dali posłuchu awan­
turniczym hasłom, odcięli się od uczest­
nictwa w zajściach.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, że w dniu rocznicy sierpniowych 
porozumień we wszystkich zakładach pro­
dukcyjnych, przedsiębiorstwach i instytu­
cjach odbywała się normalna praca, 
w wielu przypadkach nawet ze wzmożo­
ną wydajnością. Klasa robotnicza, ludzie 
pracy kierując sie poczuciem odpowie­
dzialności za kraj dążeniem do stabiliza­
cji i spokoju społecznego, wykazali god­
ną szacunku obywatelską postawę. Waż­
nym czynnikiem umacniającym spokój 
społeczny było rozumne, polityczne zaan­
gażowane działanie instancji 1 organizacji 
partyjnych.

Biuro Polityczne wyraża uznanie funk­
cjonariuszom MO, SB, OŘMÓ za stanow­
cze, zapobiegające dalszym prowokacjom 
a równocześnie powściągliwe, przywraca ■ 
jące spokój działania, wysoko ocenia także 
postawę kadry zawodowej oraz wszy­
stkich żołnierzy Ludowego Wojska Pol­
skiego, zawsze gotowych do obrony dobra 
narodu i socjalistycznego państwa.

Próby zawrócenia naszego kraju z drogi 
socjalistycznej odnowy n ‘ powiodą się. 
Biuro Polityczne KC podkreślił«. z| całą 
mocą, iż program IX Zjazdu jest i pozo­
stanie najważniejszą wytyczną działal­
ności partii i państwa. Program ten bę­
dzie t cała, konsekwencją realizowany.

Biuro Polityczne podkreśla konieczność 
i wolę dalszego konsekwentnego działania 
na rzecz kontynuowania reform służących 
przezwyciężaniu cryzysu. szczególnej 
ochrony rodzin, którym :yje się najtrud­
niej, bezwzględnej walki ze spekulacją, 
zjawi--kami nieuczciwego bogacenia się,

nieuzasadnionego windowania cen, zwal­
czania przejawów biurokracji, bezdusz­
ności i niekompetencji.

Biuro Polityczne wyraża przekonanie, 
że klasa robotnicza, wszyscy uczciwi lu­
dzie pracy swą patriotyczną postawą i 
pracą przeciwstawią si . i w przyszł 'ści 
siewcom niepokoju i zamętu, siłom anar­
chii, które dla swych antysocjalistycznych 
celów usiłują zakłóci«', proces porozumie­
nia i odrodzenia narodowego, gotowe na­
razić na nieobliczalne niebezpieczeństwo 
nasz ojczysty dom.

Biuro Polityczne zwraca się do człon ■ 
ków partii, do wszystkich Polaków kie­
rujących się dobrem Polski i narodu 
o działania i pracę na rzecz przywraca­
nia stabilizacji społeczno-politycznej i wy­
prowadzania kraju z kryzysu.

Biuro Polityczne KC PŻPR zapoznało 
się z przebiegiem społecznej dyskusji nad 
Deklaracją w Sprawie Patriotycznego Ru- 
:hu Odrodzenia Narodowego oraz ze sta­
nem pra,c związanych z jego kształtowa­
niem i rozwojem. Stwierdzono, że w obec­
nej sytuacji tworzenie Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowego ma znaczenie 
szczególne. Ruch ten może i powinien 
skupić wszystkich ludzi pracy, patriotów, 
którzy kierują się nadrzędnymi racjami 
państwa 1 narodu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

dzony, a ci którzy tego nie d( 
st egaią — muszą ponieść kon­
sekwencje. Wymaga tes n «1- 
wyższa państwowa racja, potrze­
by dnia codziennego.

Dowody właściwego, obywa­
teli kiêgo rozum! mia ty racji 
dają robotnicy, któr :y tak jak 
we wtorek nie dali się zw.esc 
agresywnej propagandzie ,.uvd 
ziemia” i nie przyłącz} li się do 
uczestników zajść ulicznych tak 
dziś - o czym gwiadeżą donie- 
siehia i sygnały, które teleksem, 
a; “kopi.'1 -1 docierają do P P 
— w snosób rytmiczny wykonu­
ją zadania produkcyjne.

Analizą sytuacji społeczno-po- 
Utycznej. reperkusjami wtorko- 
wyrh wydarzeń i oceną aktuu- 
nego stanu porządku i bezpie­
czeństwa zajmują się w szeregu 
miejscowościach wo. ' ik'.e 
komitety obrony' Oto informacje 
jakie uzyskali stąd koresponden­
ci ÍAP. , .Niekorzystna atmosfera s x«e- 
czno-polityczna wjgyołana iwan- 
turniczymi poez./na am1 sił an­
tysocjalistycznych 31 sierpnia u- 
trzymywał- sie w ŁŁBINIE wo’ 
leeniokie również w dniu násy­
pným. Znalazło to odbicie w po­
nownych niepokojach i incyden­
tach ulicznych.

wyniku konsekwentnej akcji 
sil porządkowych w nocy przy­
wrócono w Lubinie spokój.

W związku z wydarzeń m w 
dniu 31 sierpnia we WHOCŁA- 
WT Wojewódzki Komitét O- 
brony stwierdzi m.in.. że za­
kłócenie porządku p ibl znego 
wystąpiło w 39 punktach mia­
sta. Spowodo vało to szereg do­
legliwości dla mie< kańców.
I .alania rozwydrzonych wan­
dali niszczących rozmyślnie n.ie- 
n.e społeczne doprowadził:, m.
in do unieřucl lomie.ni? : a ků­
tek zni izczen 24 tramwajów,, <_ał 
kowite spalenie 3 samochodów i 
uszkodzenie innych. Poprzez 
stworzenie barykad i uszkadza- 
nié nawierzchni ulic wstrzyma- 
I j w wielu rejonach funkcjo- 
ń wańie komunikacji mięłsk^j. 
SI iżby komunalne zd Iły już 
w godzinach nocnych 31 sie p- 
n;a usunąć znaczną część slout* 
. ów zniszczeń; przyczyniły ie 
do tego ofiarnie pracując* za­
łogi wrocławskich przedsię­
biorstw komunalnych. Ną pod­

Właściwa reakcja milionów ludzi nracy 
na ostatnie nróby wszczęcia zamieszek w 
kraju świadczy, że Patriotyczny Ruch Od­
rodzenia Narodowego budowany być mo­
że na szerokiej bazie obejmującej zdecy­
dowaną większość Polaków.

Biurc Polityczne KC zobowiązuje in­
stancje i organizacje partyjne oraz człon­
ków PZPR do aktywnego -orarcia ”atrio- 
tycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego.

Biuro Polityczne przyjęło wytyczne 
ideowô-pôlityczne i organizacyjne w sp-a- 
wie kampanii sprawozdawczej. Podkreślo­
no, że przyczynić się ona powinna do 
zwiększenia aktywności i ofensywności 
organizacji partyjnych, dokonania wnik­
liwej oceny realizacji zad m wmika ją- 
cych z uchwał Komitetu Centralnego.

Czy można zobaczyć 
lekcję języka polskiego?

(DOKOŃCZENIE ZE S^R. 1) 
jednej z klas Na pólkach 
słowniki, obok tablicy moni­
tor telewizyjny, na śc mach 
portrety klasyków literatury. 
I sekretarz KC prosi nauczy­
cielkę Emilię Madej ly nie 
przerywała lekcji i po p sy- 
witaniu się z klasą I „a” szko­
ły zawodo «yej siada w jednej 
z ławek. Jest to pierwsza le­
kcja polskiego w nowym roku 
szkolnym. Nauczycielka mówi 
o kłopotach p< dręcznikowych 
— „Gramatyki” starczy dla 
wszystkich, natomiast z pod­
ręcznika „Język polski” nie 
można wiele skorzystać. Zmie 
Sił się program. Ale będzie­
my raazi "obie w inny spo- 
soo _ biblioteka szkoli,« Jest 
dobrze zaopatrz« na — doda je.

Wejść r,a krótko do klasy, 
przysłuchać się lekcji, poznać o- 
pinie wykładowców i uczniów o 
nauce w szkole — oto zasada, 
która towarzysz** całej :vcie.

Dzwonek na przerwę. Na ko­
rytarz wyłgają uczniowie ze 
■wszystkich klas. Uozy się ich w 
szkole ok. 140( Przeważają 
chłopcy. Wielu z nich na widok 
generalskiego n .nduru premie­
ra i kamery telewizyjnej pod­
chodzi bliżej. Nawiązuje sie roz­
mowa o nauce, o szkolnym ży­
ciu. Dzwonek. Generał życzy 
swym rozmów .om wielu iątek 
w nauce. Serdecznymi słowami 
kończy się każda z wielu roz­

mów podczas wizyt**. Niektóre z 
nich r ają charakter barda .ej o- 
sobisty

Z Jolantą Szklarską — zastę­
pca d; ektora. Woi« leróem Jęd- 

-< ;fc0 — kierownil iem labora­
toriom orrz z wykładowcą — 
M .rltiern Góreckim wywiązuje 
się rozmown na temat ca u 
trwania nauki w szkole zasad­
niczej i kontynuowania jej w 
technikum.

Wizyt» dobieg? końca P< 1- 
czas krótkiego spotkań » w ga- 
bireci dyrektora, w którym u- 
eze.stniczy I sekretarz szkolnej 
organizacji partyjnej — 1 ieusz 
Szymański premier podkreśla 
konieczność wyraźnie sprecyzo­
wanej sylwetki i ieowo-politycz 
nej oedagogów, <r , któryro w 
duż**m stopniu zależy wycho­
wanie młodzieży.

W’ bratem war.za szktłę nie­
przypadkowo — stwier«lza Wol- 
ciech Jaruzelski. — Cieszy s e 
ona dobrą opinią, przygotowuje 
kadry dla nowoczesnego przemy 
sl Imię, które noisicię - Pol­
skiej Partii Robotniczej, t . ■- 
cy naszego stroju jej rolę w 
naszym pańsl * ie trzeba upow­
szechniać. docierać jak najsze­
rzej do społeczeństwa.

Na pożegnanie premier pod­
kreśla, że traktu le t» wizytę 
jako pewne przygotowanie do 
zbliżał; cego iię posiedzenia Ra­
dy M lis-trów, na którym o - 
patrywany będzie projekt pro­
gramu wychowawczego młode­
go pokolenia.

6 września br.

Pogrzeb towarzysza 
Władysława Gomułki 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Tadeusz Porębski — członek 
Biura Politycznego KC, I se­
kretarz KW PZPR we Wroc­
ławiu;

Ignacy Loga-Sowińskl — 
działacz ruchu robotn czego;

Stanisław Gucwa — mar­
szałek Sejmu PRL;

Henryk Jabłoński — prze­
wodniczący Rady Państwa 
PRL;

Gen. dyw. Tadeusz Hu Pa­
lowski — minister admini­
stracji, gospodarki terenowej 
i ochrony środowiska;

Roman Malinowski — pre­
zes NK ZSL, wiceprezes Ra­
dy Ministrów PRL;

Edward Kowalczyk — prze­
wodniczący CK SD, wicepia- 
zes Rady Ministrów PRL;

Jerzy Jaskiernia — prze­
wodniczący ZG ZSMP;

Tadeusz Sawie — przewod­
niczący ZG SZSP;

Waldemar Swirgoń — prze­
wodniczący ZK ZMW;

Ryszard Wosińskl — na­
czelnik ZHP- 

Społeczeństwo 
domaga śię spokoju

kreślenie zasl uguje fakt trwa­
ją ej bez akłóceń norma ne i 
pracy zakładów w« Wrocław iu i 
na terenie województwa.

Z komunikatu WKO **'“ Wro­
cławiu wynika, że więks aśću- 
czestników zajść stanowił, lu­
dzie młodzi, a w dużej mierze 
uczniowie. Powinno to by' prze­
strogą ila rodziców, opiekunów 
i wychowawców, którzy muszą 
z ej bolesnej lekcji wyciągnąć 
odpowiednie wnioski.

Z informacji o pokłosiu wyda­
rzeń na ulicach TRÔJM1 ASTA 
wynika, że zatrzymano 442 oso­
by, które brały udział w ulicz­
nych awanturach. W komuni­
kacie wydanym przez lekarza 
wojewódzkiego w Gdańsku 
stwierdza sie, źe na ulicach 
Trójmiasta ud słono pomocy 
aiml latoryjnej 29 p« rzkodowa- 
nym - osobom cywilnym i 42 
— funkcjonariuszom milicji. 
Hospitalizowano 6 osób cywil­
nych oraz 10 funkcjonariuszy 
MO, z których jeden jest w sta­
rre ciężkim. Życiu i zdrowiu 
pozostałych pJcjęntów nie za­
graża niebezpieczeństwo.

O wstępnych rezul itach śledź 
twa w prawie wydarzeń z 31 
sierpnia informuje Prokuratura 
Wojewódzka w KRAKOWIE. Z 
dotychczasowych ustal« i wvn.- 
ka, że w zamieszkach ulićżnych 
y Nowej Hucie i w innych czę­
ściach miasta rannych “®tało 12 
funkcjonariuszy MO 6 z nich 
hospitalizowano, stan, jednego 
20-let.niego fu.ikcjonc-iuszr jest 
bardzo poważny. (Usikodrônie 
mózgu, konieczność przeprowa­
dzenia trepanacji czaszki) Pogo­
towie ratunkowe u cizi« riło po­
mocy 24 osobom cywilnym, z 
których 5 odniosło w utarczkach 
obrażenia ciała a , pozostałe 
skarżył s ę na podraž enia o- 
czu Siły porządkowe wtrzyraa- 
ły 211 osob, w tym 124 w wh|- 
ku do 20 at, 55 zaś od 21 do 33 
lát. Wśród zatrzymanych jest 
05 osób nigdzie nie pracują­
cych. Straty materialne zajść 
wynikające vylaoaniê ze znisz­
czenia środków transportu oraz 
zdemolowania oosterunku MO 
oblicza się na około 5,2 min zł.

Według informacji lekarza dy­
żurnego WARSZAWY w wyda­
rzeniach na ulicach miasta posz- 
kodo’ mych zostało wę wtorek 
40 osób. W szpitalach znalazło 
się 10 poszkodowanych. Stan

zdrowia ? osób jest ciężki. Jad- 
ną z nich jest przechc Jzień, któ­
ry uderzony zodtał kar leniem 
a głowę doznając groźnego u- 
raru czaszki z ki wiakiem wew­
nętrznym. D-ugi pa*’ent — kie­
rowca -tobui „170” — Jan 
Luty nadal znajduj się w sta­
nie krytycznym. T.ekarze r«w- 
wazaia możliwość do ronadiia 
powtórnej operacji czaszki. Ran 
ny nie odzyskai przytomności.

Odbyło się takie posiedzeń’ s 
Wojewódzkiego Komitetu O- 
brony w GORZOWIE, na któ­
rym z uznaniem odnotowano, że 
jednostki gosoodarcze na wszy­
stkich zmianach , pracowały , i 
pracują w spo >ju realizując 
swoje zadania. Wynikiem ulicz­
nych zajść jest zatrzymanie 
p zez służby porządkowe 127 o- 
sób, w większości ludzi mło­
dych.

W ocenie sytuacji społeczno- 
-politycznej w REGIONIE 
SZCZECIŃSKIM dokonanej na 
posiedzeniu Wojewódzkiego Ko- 
nitetu Obrony znalazły się tak­

że wyrazy satysfakcji i uznania 
dla załóg pracowniczych, służb 
publicznych, które pracowały i 
t racują Hez zakłócm nie dając 
się wciągnąć do prób zorganizo­
wania zajść ul’nznych. Zatrzy­
mano ok 190 uczestniltów za­
mieszek, z któiych część stanęła 
łuż — w br bie przyspieszonym 
— przed kolegium do snraw 
wykroczeń pono« :ąc konsekwen­
cje za ziiszczeme mienia, za 
zakłócanie spokoju.

Z procesu zah ijców 
Z. Karosa

WARSZAWA CPAP) 
W procesie członków nielegal- 

Tego zt ązku zbrojnego z Gro­
dziska Maz. zakończyło się po­
stępowanie dowodowe. 2 bm. od­
czytano m.in. zeznania trzech 
koleinych świadków: wycho­
wawców oskarżonych oraz neż- 
czyzny. który obserwował u- 
cieczke R. Chechłacza i T. Łu- 
panowa z tramwaju po zamachu 
na funkcjonariusza MO i roz- 
po*zał — nieudany zresztą — 
pościg za nimi. Onmię o stanie 
psychiezryp oskarżonych przed­
stawili biegli sadowi.

W dalszym ciągu procesu, w 
nia tek 3 bm. oczekują »ie glo-.ów 
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W USA przemilczono 
rocznicę wrzejnia

WASZTNGJ )N (PAP) 
Bocznicę wybuchu II wojny 

światowej lominięto w tym ro­
ku w U Sn całkowitym milcze­
niem

W św adómości /merykanów 
datą wybuchu wojny jest oczy­

wiście iao 'ński nalot na ^earl 
Harbor. ale w poprzednich la­
tach dacie wrześniowej zawsze 
poświęcano chociażby trochę u- 
wagi. W ym roku całkowicie 
jej nie dostrzeżono. Rocznicę 
T ybuchu wojny przestoniły wy­
darzenia bieżące, sprawa P i- 
skiego Wschodu, kłótnia z soju­
sznikami. a wreszcie róż.ne tru­
dne problemy wewnętrzne Sta­
nów Zjednoczonych.

Po zajściach w Katovi rach zatrzymano 314 osob

Kolegia rozpatrują
Wczoraj opublikowaliśmy w 

„TR” informacje z przebiegu 
zajść ulicznych w dniu 31 ub. 
miesiąca na terenie Katowic, 
Gliwic i innych miast, a tak­
że wstępne dane dotyczące 
liczby zatrzymanych i uka­
ranych uczestników ekscesów.

Jak nas poinformowano 
wczoraj w Komendzie Miej­
skiej MO w Katowicach w 
dniu 31 sierpnia łącznie do 
Komendy doprowadzono 446 
osób. Zanim doszło do zajść 
w śródmieściu Katowic, "to 
znaczy do godziny 16 funkcjo­
nariusze MO zatrzvmali do 
wyjaśnienia 150 osób, z któ- 
tych zwolniono od razu po 
przeprowadzeniu rozmów 105.

Spośród zatrzymanych na 
miejscu burd ulicznych zwol­
niono tego samego dnia po 
godzinie 16 do domu dalszych 
27, a 1 i 2 bm. — 10 osób. Łą-

wnioski o ukaranie
cznie J1 sierpnia zatrzymano 
314 osób

W dniu 31 sierpnia i 1 wrze­
śnia kolegia d/s wykroczeń 
rozpatrzyły sprawy 99 uczest­
ników zajść w Katowicach. 
Sprawy 109 osób uczestniczą­
cych w ekscesach na katowic­
kim Rynku rozpoznawane są 
oprócz tego przez kolegia d/s 
wykroczeń w Będzinie, Dą- 
bro-Sie Górniczej i Sosnowcu.

Jak nas poinformowano w 
surmę 269 uczestników zajść 
zoista’o doprowadzonych ao 
kolegiów d/s wykroczeń z 
wnioskami o ukaranie. Wy­
mierzano kary grzywny — 
od 4 do 20 tys. złotych. W 
stosunku do dwócli osób 
wniesiony zostanie akt oskar­
żenia do sądu w trybie przy­
spieszonym. a wobec dwóch 
innych w trybie doraźnym.

(PD)

Wojskowe kontrola »2niwa-82«

Miga wsi i rolnictwa 
poMwia Ä do wonią
Na po cenie p iesa Dady 

Ministrów, gen, armii Wojciecha 
Jaruzelskiego w dniach od 9—-14 
sierpnia br. w całym kraju, we 
wszystkich województwach oaby- 
ta się kontrola placówek obsłu­
gujących wieś I rolnictwo, któ­
rych praca co roku rzutuje w 
znacznym stopniu na przebieg 
żniw I skup oraz wstępne zagos- 
poJarowanie płodów rolnych.

Kontrol • prze pro radzono w 
pranie 500 gminach, a aa ich 
terenie bliżej zapoznano sie z 
działalności? usługową ok. 190 
POM. COQ SKR. 500 gminnvnh 
spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska” wraz z podległymi im ro- 
nad 830 punktami skupu zboża, 
1050 składami opałowymi i na- 
gazynami pasz oraz, prawie 5200 
placówkami handlowymi.

Inspekcja wyb.izała jeszcze 
pc-vne nied« ciągnięcia, niepra­
widłowości i uchybienia w za­
kresie rslug żniwny-h i w sku­
pie zbóż oraz zaopatrzeniu wsi 
w nodstawnwe artykuły żywno­
ściowe l sprzę* "ospodarczy.

Tegoroczne żniwa m >żna zali 
eryć do udanych. Komicy znacz­
nie wcześniej, niż w poprzed­
nich latach uporali sró zc zbio­
rem zbóż- Jednaki* w ńiektó- 
rych regionach kra”.' udział w 
żninach sprzętu SKR trudno 
uznać za zadowalający. W wie­
lu placówkach stwierdzono nie­
sprawny sprzęt w czasie zbioru 
zbóż.

Najlicmiejsz“ niedociągnięcia 
Jotynzrły star" zaopatrzenia 
ludnoś" wiejskiej w podstawo­
we artykuły konsumpcyjne i 
Dochodzenia przemysłowego. W 
wielu gminach, godziny otwar­
cia shlenów -ie zastały dostoso­
wane do poirzetb rolników w 
okresie żniw. Jeszcze w caasie 
trwania kontroli — w ramach 
operatywnego wykorzystania jej 
wvników — spowodowano uru- 
n'ęcie w elu ■ijawnionyc*’ nie­
dociągnięć zwłaszcza wynikają- 
cy"* 1 ze złej organizacji pracy, 
nieróbstwa i marnotrawstwa,

W stosunku do wielu osób 
winnych powstania zaniedbań, 
głownię na szc-eblu gmin, Jesz­
cze w czasie kontroli zastoso­
wał odpowiednie sankcje dy- 
scypllueroe. W pierwszym ets - 
p: e realizacji wyników kontroli, 
udzielono ragan, upomnień i in­
nych kar 139 pracownikom oraz 
odwołano ze stanowisk kierow­
niczych 20 osób, wystąpiono z 
wnic kiem o od vo anie ze sta­
nowisk kierowniczych 38 osób, 
skierowano do roznatrzenia 
przez organa ścigania 12 spraw, 
ukarano przez kolegia orzeka- 
ące wykroczeń 18 ■ osób.- 

Ponadto zostały zgłes’"11« wnio­
ski ’ sprawie wyciągnięcia od­
powiednich sankcji personalnych 
i zweryfikowania kadry pra- 
cownic-ej w jednostkach orga­
nizacyjnych spółdzielczości roi 
niczej. (PAP) 

Duże zapasy wągla w elektrowniach • Sprawny przebieg remontów Posiedzenie Egzekutywy

Energetyka przed zimą
WARSZAWA (PAB)

Na konferencji prasowej 2 hm, minister górnictwa I energetyki — p»n, dyw, Cz“sł"W 
Piotrowski poinformował dziennikarzy o podstawowych problemach energetyki oraz o jej 
przygotowaniach do nadchodzącego szczytu jesienno-zimowego.

Jak wynika z materiałów pr-edstiwlonych na konferencji, w bieżącym roku po raz 
pierwszy od wielu lat, w okresie od lutego do chwili obecne], zapotrzebowanie na moc 
I energię elektryczną jest w pełni pokrywane.

W ciągu 8 miesięcy br. 
elektrownie zawodowe i prze­
mysłowe dostarczyły 83 mid 
kWh, trochę wiecej niż przed 
rokiem. Na uwagę zasługuje 
fakt, iż mimo spadku produk­
cji odbiorcy przemysłowi! zu­
żyli w tym czasie tylko o 3 
proc, energii elektrycznej 
mniej niż w ub, r. Wśród od­
biorców komunalno-bytowych 
zużycie energii było o ponad 
4 proc, większe niż przed ro­
kiem. Za granicę wyeksporto­
wano ok. 6 min kWh. Ogra­
niczenia 1 wyłączenia odbior­
ców spowodowane brakiem 
mocy elektrycznej stosowano 
w br, tylko w styczniu, i w 
zasadzie nie przekraczały one 
1 proc, faktycznie zużytej 
energii elektrycznej. Począw­
szy od 28 stycznia br. nie sto­
sowano żadnych wyłączeń i 
nikt też nie mógł skarżyć się 
na ' brak prądu.

Obecnie najważniejszym za. 
daniem jest w zy gotowanie 
energetyki do nracy w mie­
siącach zimowych. Remontami 
planowymi objęto w br. urzą­
dzenia o łącznej mocy pi zesz­
ło 20 tys. MW, przy czym do 
1 września Uakoň«uíono -emon- 
ty urządzeń o mocy 13,5 tys. 
MW. Remonty połączone są 
najczęściej z modernizacją i 
renowacją na.,bardziej wysłu­
żonych urządzeń. Prace te 
prowadzone są zgodnie z har­
monogramem.

W elektrowniach 1 elektro­
ciepłowniach zdołano już 
zgromadzić prawie pełne za­
pasy węgla kamiennego, wy­
starczające na 30 dni szczyto­
wego ich zużycia. W br. są 
one 2,5-krntnie większe niż 
nrred rokiem. Pewne trudnoś­
ci są natomiast ę dostawami 
oleju opałowego.

Według oceny resortu, po­
mijając przypadki klęsk ży­
wiołowych w okresie zimo­
wym, nie należy się spodzie­
wać odczuwalnych zakłóceń 
w pracy sieci elektroenerge­
tycznej. Zakłady energetyczne, 
nrzygotowane są jednak do 
podejmowania wszelkich dzia­
łań i akcji doraźnych tak 
aby w przypadku trudności 
utrzymać lub możliwie szyb­
ko przywrócić zasilanie od­
biorców.

W sumie przygotowanie 
energetyki do zimy należy 
uznać za znacznie lepsze ani­
żeli w latach ubiegłych. Po­
myślny przebieg kampanii re­
montowej i ' lepsze jej za­
awansowanie, dobre wyniki 
eksploatacyjne nowych blo­
ków w Bełchatowie i Połań­
cu oraz duże zapasy węgla 
stwarzają dobrą pozycję wyj­
ściową.

nświadczenie prymasa 
Józefa Glempa

Polsce potrzebny
jest spokój

BONN (PAP) 
Prymas Polski arcybiskup Jó­

zef Glemp oświadczył w czwar­
tek ’s Essen, źe Polska potrze­
buje obecnie p*-ede wszystkim 
pokoju 1 dodał, iż spokój jest 

jedr-m i nodstawowych wa­
runków przezwyciężę, a obec­
nych i przyszłych problemów 
naszego kraju.

Prymas, który przebywa w RFN 
z okazji kongresu katolików za-

KW PZPR w Eaiow’cKh
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

mierników poziomu zdrowot­
ności — wskaźnik umieral­
ności niemowląt jest w woj. 
katowickim wyższy od śred­
niej krajowej. Zajmująca się 
ochroną zdrowia najmłod­
szych mieszkańców woj. kato­
wickiego służba pediatryczna 
boryka się równocześn:e z 
trudnościami lokalowymi o- 
raz kadrowymi.

Problemy te były przedmio­
tem ożywionej dyskusji, w 
której zwrócono m. in. rów­
nież uwagę na niedostatki 
nrofilaktyki i opieki zdrowot­
nej w szkołach, sprawy zdro­
wia psychicznego młodzieży, 
potrzebę zapewnienia naj­
młodszym .zdrowej żywności 
oraz kompleksowego potrak­
towania zagadnień związa­
nych z prawidłowym rozwo­
jem dzieci i młodzieży.

Egzekutywa KVÍ PZ”R wy­
raziła poparcie dla wszelkich 
działań podejmowanych w ce­
lu poprawy istniejącego po­

ziomu opieki zdrowotne,' 
dziećmi i młodzieżą woj. 
łowickiego. Konieczne jest ** 
stwierdzono — aby tereno’ ' 
instancje partyjne, v 3 
administracyjne i organiza*®' 
rzy służby zdrowia poi żuki' 
wali nowych form organ*1*, 
cyjnych opieki nad dzie 
i młodzieżą. Przykiadarrl 1 
kich inicjatyw może być two­
rzenie małych osiedlowym* 
przychodni, wyszukiwanie ' 
biektów nadających się n 
zagospodarowanie przez sł**z* 
bę zdrowia, troska o zape** 
nienié odpowiedniej lic^, 
miejsc sanatoryjnych dla na.' 
młodszych. ,

Uzupełnione o rezul' w 
wczorajszej dyskusji i n 
konsultowane przez zaii telÇ 
sowane środowiska wnioski 
tej sorawie przedłożone zos**” 
ną na kolejnym posiedzenl 
Egzekutywy KW .

Egzekutywa KW PZPR 
Katowicach oceniła także 
tuację polityczno-społeczna . 
województwie. (E**

Dąiymy do porozumienia wszystkich f laW
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
maja 1982 r. w sprawie porozu­
mienia narodowego wyrażając 
"znanie dla powstających no 
13 grudnia 1981 r. OKON-ów, u- 
wzgledniając rozwój innych 
form społecznej aktywności o- 
raz klimat obywatelskiej re­
fleksji — organizacje te stwier­
dzają, że — dojrzał czas, aby 
tę wielorakie nui ty zespolić w 
Patriotycznym Ruchu Odrodze­
nia Narodowego.

Wczoraj, na spotkaniu działa­
czy ruchu odrodzenia narodo­
wego i Wojewódzkiego Komite­
tu Koordynacyjnego OKOŃ w 
Katowicach po dyskusji, podję­
to uchwałę o jego przekształ­
ceniu w Wojewódzki Komitet 
Patriotycznego Ruchu Odrodze­
nia Narodowego w jego sk*ad 
weszli: dr inz. Wiesław No­

wicki, przew. WK PB N 
rezerwy Władysław Halik, r - i 
Bulek, dr Szczepan Pal'c ' 
Włodzimierz WTeciał — Wßli' 
przewodniczący, Bogusław ® 
char«ki — sekretarz: mgr ř 
symilian Adamus, Wald*’1?' 
Buczą1-, red. Celestyn Kwie***’ ’ 
dr Andrz»j Fawliszewskl, 
Jan Pieczka Marianna SIU J 
pel. Ryszrrd Wąsik, MiecH 
z* a w Zepk — członk
WK PRON. ..

Na posiedzeniu, w który*** 
Cześtniczyli: sekrołarz 
PZPR w Katowicach J-l 
liński, szef Woj, Sz^a.bu 
skowegi gen. bryg, łan j, 
ezyk przedstawiciele bra t** 
stronnictw politycznych i ■” n0 
nizacji społecznych uchwal 
apd do społeczeństwa woj, 
łowickiego. Fragmenty ape1* ! „ 
blikujemj,' na str. 1.

JastrzębioUstalenia z

Kryzys bliskowschodni

Nowe propozycje
prezydenta USA

Decyzją WKO w Katowicach

chodnioniemieckich, powiedział to 
na spotkaniu z pr.icdstawicielami 
Polonii przybyłymi do katedry w 
Essen.

Podk« śh.Jąc potrzebę dysku 
sjl, arcybiskup Glemp oświad­
czył. że Kościół jest przeciwny 
wszelkim avcjom połączonym z 
gwałtem. Ń ie na żadnego' sen­
su rzucać kamieniami tam, gdzie 
przede wszystkim notrzebn? jest 
dialog — Dowiedział pryma«

W czwartek pod przewodni­
ctwem Jasera Arafata odbyło 
się w Atenach posiedzenie Ko­
mitetu Wyfconaiw.czego OWP, 
który obradował x niepełnym 
składzie. Przedmiotem dyskusji 
była no.va inicjatywa blisko­
wschodnia prezydenta Reagana.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
grudnia, było nie do uniknię­
cia, NSZZ był już bow em w 
tym czasie naszyną do demon­
towania s, uk'ur. (Óbsierną -oz- 
mowę z Jaros'aiwém Sienkiěwi- 
cze n . u bliku i my na s.ror.ach: 
3, 4 i 5 niniejszego wydam.a).

Komendant wojewódzki MO 
tow. płk Jerzy Gruba skonrem- 
trowa-f siwoją uwagę na działa­
niach sił antysocjalistycznych 
wewnętrznych i zewr ętrzniyel 
które «xi września 1980 lo 13 
grudnia 1981 r. 1 pretekstem 
onriny robotników' wzniecały 
ra -ięcie snółeczne, dążyły do po 
głi,t»ieni= kryzysu, dc zaiszczu- 
w< nia ludzi im niewvgodnvch 
do ediminowaiMc działaczy 
związkowych prezentujących 
rozsądne i realistyczne poglądy.

Wprowadzenie stanu wojenne­
go położyło kres destrukcyjnym 
działaczom politycznej opozycji. 
W głębokim błędzie ,'est ten, 
komu.się wydoje, źe jego nie­
legalna aziałałność, choćby naj­
bardziej zakonspirowana, pozo­
stanie bez reakcji.

Zabierając głos liczni gór­
nicy, partyjni i bezpartyjni, 
zwrącali uwagę na koniecz­
ność bardziej realistycznego 
prezentowania zagadnień przi 
myslu węglowego w telewizji 
w celu obalenia mitów o gór­
niczym zawodzie, wyciągania 
konstruktywnych wniosków ź 
<i«i wiaderoń by v przyszłoś­
ci un«kać błędów, doskonale­
nia metod zarządz?nią, wyda­
nia bardziej zdecydowanej niż 
dotąd walki wszelkim przeja- 

« słodowym przemówieniu 
telewizyjnym prezydent Re-agan 
przedsławił nowe propczycje w 
snrawie uregulowania kryzysu 
bliskowschodniego, w tym rów­
ni«1’, kwestii palestyńskiej.

Prezydent opowiedział się za 
utworzeniem na zaichodnim brze 
gu Jordanu i w strefie Gazy au- 
tonomicz y.ch okręgów polestyń- 
skich, które w nieokreślone j for 
mie powiązane byłyby z Jor ła­
nią. Zdaniem Reagana jest te 
najlepsza szansa na osiągnięcie 
"waiłego i s-p aiwiedl we-go jO- 

kojiu na Bliskim Wschodzie.

wom pasożytnictwa i ^er0'.řl, 
nia na niedostatkach **®si , 
życia. Sformułowano też s , 
reg postulatów których ,r,eagję 
zacja powinna przyczynić 
dn dalszego usprawnieni *1 
cy na podziemnym fr<’,r 
produkcyjnym w kopai ”*

Zamykając przeszłe trzy^ 
dzirme spotkanie aktyw** 
bot.iiczego sekretarz ft. 
PZPR 'tw. płk. Piotr Gę»“ 
podkreślił m.in., że star 
jenny me przekreślił an1 ? j 
cha atu litery porozurnierl. 
*980 roku, wręcz przeci^L,! 
stworzył warunki. dos-onai 
.nia funkcjonowania Pali cjj 
przestrzegania Konstyw 
?RL i ustaw. (-

Inicjatywa ZG ZBoV/iD 
Szpital-Pomnik
Matki Polki

2 bm y Warszawie odbył*1 
posiedzenie Prezydium }}- 
ZBoWiD, podczas którego j 
wiano zagadnienia zw:"Za ,z9- 
bieżącą działalnością orga*1 
cyjną związku. aję,

"rezydium nodjęło uc*'jzłwj' 
która podkreśla, że idea 1*”' y 
Pomnika Matki Polki. nrL jefe' 
wioną przez gen. armii T t 
cha Jaruzelskiego spotkała ® 
szerokim poparciem ze 
społeczeństwa. .

W uchwale wysunięto Pr0Ln 
cję wybudowania szpita ■' 'i yl 
nika Matki Polki w Łodzi 
Warszawie. ť

Przywrócono automatyczną 
łączność wewnątrzwojewódzką

Po ulicznych ekscesach do 
których a0szjo 31 sierpnia w Ka 
towicach, Gliwicach i niektó­
rych innych miastach wl j. ka­
towickiego Wojewódzk' Komi- 
te*- Obrony podjął decyzję o za- 
w.eszeniu aż do odwoła” ia te­
lefonicznej łączności między­
miastowej.

Wczoraj ävrektor Okręgu 
’oezty i Telekomunikacji w 

Katowicach poinformował nas, 
że od grd ny 18 dnia 1 bm. de 
cyzją WKO przy rócono auto­
matyczną łączność telefoniczną 
na terenie Górnośląskiego Węzła 
Telekomunikacyjnego obejmu­
jącego wszystkie miejscowości 
GOP-u z wj jątkiem Rybnick'»- 
go Okręgu Węglowego, z któ­

rym można się łączyć wyłącznie 
za rośrednictwer* centrali mię­
dzymiastowej. Natomiast mie­
dzy!, miejscowościami IOW łą­
czyć się można również w ru­
chu automatycznym.

Do dnia wczorajszego nie 
przywróronc jeszcze , międzywo­
jewódzkiej telefon.oznej łącz­
ności automatycznej. Z miejsco- 
wośi -1 położonymi w innych 
województwac można uzyskać 
połączenie wyłącznie za pośro- 
dmetwem centrali międzymia­
stowej.

Wszystkie -ozmowy w Związ­
ku z trwaniem sianu wojennego 
na podstawie dekretu o jego 
wprowadzeniu uodlegaja kon­
troli. (PD)

Spotkanie z akti/wem ••
■

Podczas wizyty w r6- 
stochowskim, 1 bm. w'ce^al' 
mier, przewodniczący Cen - 
nego Komitetu Stro.nn*cgj. 
Demokratycznego prif 
ward Kowalczyk spotkał s - 
siedzibie WK SD z akty* 
stronnictwa. W spotk^*1,u^al.i 
czestniczyl również sek ! 
CK SD Marek Wie«-’.nrek 01 
przewodniczący WK SD . 
Częstochowie dr Jan SI"*11^,

Dyskusja oraz pytań*3 
dawane przewodnicząc 
CK dotyczyły przede 
kim aktualnej sytuacji 
czn ■ społecznej kraju, i1, pie­
szych zamierzeïi rządu v 
dżinie wdrażania reformy-

Komunikat Wojewódzkiego Komitetu 
Obrony w Częstochowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Wojewódzki Komitet Obro­
ny wyraża uznanie dla doj­
rzałej postawy klasy robotni­
czej naszego województwa, 
która pomimo usilnych starań 
antysocjalistycznych ' polity- 
kierów nie dalą się zwieść i 
wciągnąć w niebezpieczną i 
wrogą awanturę polityczną.

W kilkutysięcznym prze­
marszu — główną arterią 
miasta — w dniu 31 sierpnia 
1982 dominowali ludzie mło­
dzi, którzy pod wpływem 
„agitatorów” z niewielkim 
skutkiem próbowali przyłą­
czyć mieszkańców miasta do 
manifestacji. W wyniku agre­
sywnej postawy żądnych 
awantur chuliganów doszło 
wieczorem w dniach 31. 8. 
1982 i 1. 9. 1982 do zajść w 
konsekwencji których orga­
na Milicji Obywatelskiej za-

ł B-8

trzymały 251 osób, z których 
205 nie ukończyło 30 roku 
życia, a 52 nigdzie nie pracu­
ją, Jest wśród nich 4f> osób 
uprzednio karanych Zatrzy­
mani odpowiadać będą za ła­
manie prawa stanu wojenne­
go przed sądem i kolegium 
d/s wykroczeń.

WKO w pełni docenia 
właściwą postawę sil porząd­
kowych, które prmimo wielo­
krotnych prób prowokacji ze 
strony wyrostków — w więk­
szości przynadków będących 
pod wpływem alkoholu — za­
chowały spokój i przywróciły 
ład i porządek w Częstocho­
wie w dniach 31. 8. 1982 i 
1. 09. 1982 r.

Dla zapewnienia bezpie­
czeństwa i sp<«ko.iu w regionie 
Wojewódzki Komitet Obrony 
postanowił:

• wprowadzić z dniem 2 
września br. godzinę milicyj­
ną od godz. 20.00 do 5.00 dla 
młodzieży do lat 21, na tere­
nie miasta Częstochowy,

® zonowiązać odpowiednie 
organa do podjęcia zdecydo­
wanych działań i wyciągnię­
cia konsekwencji wobec pro­
wodyrów i uczestników zajść 
ulicznych,
• wstrzymać sprzedaż al­

koholu poza reglamentacją na 
terenie województwa, aż do 
odwołania,

• zobowiązać kuratora 0- 
światy i wychowania do 
wprowadzenia systemu dzia­
łań dyscyplinujących młodzież 
szkolną.

Wojewódzki Komitet Obro­
ny apeluje do rodziców, 
opiekunów i wychowawców 
o wykazanie maksimum - - 
interesowania sprawami m’o- 
dzieży, jej nauką i sposobem 
spędzania wolnego czasu.

Wojewódzki Komitet Obro­
ny wyraża ubolewanie, ze 
społeczeństwo naszego woje­
wództwa i miasta Częstocho­
wy z powodu nieodpowie­
dzialnych ekscesów musi zno­
sić ograniczenia, których 
wprowadzenie nie leżało w 
zamiarach władz państwo­
wych.

WOJEWÓDZKI KOMITET
OBRONY 

1 września 1982 roku w 77 roku życia zmarł

v;tAI YSŁAW (OMYŁKA 
, WIESŁAW”

wybitny działacz polskiego I międzynarodowego i'**1 
robotniczego, gorący patriota, isj "łtwó-ca ludowe?" 
państwa polskiego, ^rzecznik idei sojuszu roboti*'*11,0 
chłonskiego i wszechstronnej współpracy komu**'8* 
z ludowcami w walce o niepodległość, demokrację * gn' 
cjalizm.

PREZYDIUM
NACZELNEGO KOMITETU

ZJEDNOt ZONEGO STRONNICTWA LUDOWE

W dniu 1 września 1982 r. zmarł

WUDYSŁAW GOMUŁKA
w bitny dział cz pa.tyjny i państwowy, sekretarz 
n’nv KC PPR w latach 1943 — 1943 ’ sekretarz n
PZPR w latach 1956 — 1970.

Cześć Jego pami-ei!
PREZYDIUM CENTRALNEGO KOMlTŁ f 

STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO



POČÁTEK DAŁPROLETARIM
Samotność i męka osiatnich chwil życia Ludwika Waryń­

skiego dogorywającego w szlisselburskiej twierdzy, a w wiele 
la+ później opiewana przez Broniewskiego w słynnej „Elegii”, 
miała historyczny wymiar. Losy jednostki są tylko cząstką dzie­
jów społeczeństwa, nie zostały zapomniane. Sprawiły to dokona­
ła Waryńskiego, jego dążenia i udział w utworzeniu pierwszej 

tic ziemiach polskich partii, od której powstania mierzy się hi­
storię ruchu robotniczego w Polsce.

Sto lat temu, kraj rozdarty granicami za 
borów tkwił w samym środku burzliwych 
orzemian społeczno-ekonomicznych, wy 
nikających z gwałtownego rozwoju kap 
ializmi' Uprzemysłowienie najszybcie1 po 
sł* iowało na terenie Królesiwa Polskiego, 
gazie mimo licznych represji polityczn/cł 

gospodarczych po klęsce powstania 
styczniowego, istniały sprzyjające warunki 
dla osiągani przez kapitał, giowme obcv, 
kolosalnych zysków Trwało ono też nada 
* zaoorze pruskim, w tym także na Śląs­
ku. W 'rezultacie rozwoju przemysłu łab 
tycznego — utworzyła się zwarta klase 
robotnicza. W Królestwie Polskim między 
rokiem 1870 a 1885 liczba robotników 
Przemysłowych wzrosło z 7 tys. do 140, o 
w górnośląskim okręgu przemysłowym w 
1882 r. zatrudniano już 184.500 robotni­
ków. Proletariat w ogromnej większości 
oył żywiołem polskim, klasa kapitalistów 
w głównie ludzie obcych narodowości I 
iarodowy i ekonomiczny interes obu klas 
Pozostawał z sobą w jaskrawej sprzecz­
ności.

Nie ma luż wśród żyjących robotników 
1 tamtych lat, a w przekazywane przez 
'ch potomków opowieści o warunkach ży­
cia i pracy aż trudno dziś uwierzyć, choć 
zaświadczają o nich dokumenty historycz­
ne. Obowiązujący formalnie w Królestw e 
°olskim 12-godzinny dzień roboczy (bez 
przerwy obiadowej) najczęściej znaczn e 
orzekraczano. Za pracę w tym samym wy­
miarze kobiety otrzymywały połowę wy­
nagrodzenia, małoletni — jedną czwortą. 
Minimalne i tak zarobki „obcinano" sto­
sując rozliczne kary — za spóźnienie, 
rozmowę lub opieszałość przy- pracy, 
uszkodzenie narzędzi lub wręcz bez po­
wodu Legendy krążą o traktowana robot- 
nic, biciu dzieci Złą sławę „wytwórni ko- 
'ek" fabryki uzyskały dzięki istniejącym 
wówczas warunkom bezpieczeństwa pracy, 
zaś pomoc lekarsko, mimo niemałych obo­
wiązkowych składek na Kasę Chorych na,- 
Pżęsciej była fikcją.

Na Śląsku robotnicy posiadali wpraw 
dzie pewne zabezpieczenia socjalne na 
wypadek choroby, inwalidztwa i tjc sta 
•'ość, lecz mato który górnik czy huto k 
dożywał starości. Górnicy pracowali 12 ga 
dżin i dłużej, hutnicy podobnie. Równe 
trudną pracę no Górnym Śląsku wykony 
wały kobiety — pracowały w hutnictwie 
cynku, kamieniołomach, koksowniach, o 
także pod ziemią, głównie w kopalniach 
rud. Warto zaznaczyć że śląscy garn cy 
zmuszar byli do dłuższej o kilka aodnr 
dziennie pracy niż ch koledzy w ko­
palniach na zachodzie N emiec o ch real­
ne zarobki wynosiły 65 proc płacy .p 
górników w Dortmundzie. Nieporównywal­
ne były również ich warunki mieszkania 
we.

ROBOTNICZEGO
Z

Niewolniczy trud, nędza, kary lub wię­
zienia i prześladowania za domaganie się 
słusznych, nawet ustawowo zagwaranto­
wanych praw rodziły bunt i stawały się 
przyczyną masowych wystąpień i strajków 
Były one żywiołowe, nie zorganizowane, 
dlatego też najczęściej kończyły się poraż­
ka robotników. Lecz jednocześnie prole­

tariat konsolidował się, zdobywał świado­
mość wspólnych interesów swej klasy. 
Powstawały pierwsze organizacje związ­
kowe. Jednakże oni one, ani tym bard’ej 
organizacje typu samopomocowego !uo 
kulturalno oświatowego nie mogły ukie­
runkować roboczych dążeń.

W tych warunkach niezwyk'e podatny 
grunt znalazła ideologia marksizmu, gło­
sząca zniesienie wyzysku człowieka przez 
człowieko a także likwidację wszelkiego 
ucisku, w tym również narodowościowego 
Marksizm wyjaśniał przyczyny istniejące­
go zła i wskazywał kierunek walki. Jen 
nakże była to nauka trudna, znano w nie­
licznych kręgach. Powstały wówczas w 
Warszawie pierwsze tajne kółka socja ■■ 
styczne, gdzie studiowano druki socja1-- 
styczne i propagowano ogólne zasady 
marksizmu. Podobne działania już wcześ­
niej podjęto wśród klasy robotniczej n- 
nych królów, także w Niemczech > w Rosf 
N.ezwykle żywo była wówczas dea pro- 
ietanack'ego internacjonalizmu.

Wtedv też z Rosji, gdzie idee socjalizmu 
wyrastały szybciej i burzliwiej, przybyła 
do Warszawy grupa rewolucyjnych stu­
dentów polskich, którzy rozpoczęli pracę 
agitacyjną 1 konsolidującą zwolenników 
idei socjalizmu w Uniwersytecie War­
szawskim, a potem także w środowisku 
roaotniczym. W 1877 r. przyjechał równ.eż 
Ludwik Waryński, znany już władzom 
carskim, bo za udział w wystąpieniacn 
studenckich relegowano go z Instytutu 
Technologicznego w Petersburgu I zesłano 
pod nadzór policji na Kijowszczyznę. W 
Warszawie, jako ślusarz, zaczął pracę w 
fabryce Lilpopa — postanowił oddać swe 
siły i wiedzę sprawie ludu pracującego. 
W rok później powstają w fabrykach 
pierwsze ,,kasy oporu",' w ich łonie ściś­
le zakonspirowane kółka socjalistyczne.

Tymczasem policja carska nie próżno­
wała. Nastąpiły aresztowania, zesłania 
emigracja. Losów tych n,e uniknął równ eż 
Waryński. Mimo represji, mimo agresyw­
nej propagandy oficjalnej wielkiego ka­
pitału do której przyłączył' się pozytywiś­
ci I kler usiłując skompromitować I wy­
paczyć ideę socjalizmu — sięgała ona 
coraz głębiej, była coraz lepiej znona ro­
botnikom.

Spoteqov.anie terroru politycznego po 
zabójstwie Aleksandra II oraz bezrooocie 
jakie wystąpiło w wyniku kryzysu gospo­
darczego stało się przyczyną bezdennej 
rozpaczy głodującego proletariatu War­

szawy, a zarazem radykjnzacji nastrojów. 
Stało się jasne, że praca propagandowo 
kółek socjalistycznych me tworzących or­
ganizacji jest już niewystarczająca. Po­
trzebna była partia, która pokierowałaby 
walką.

Po licznych dyskusjach w sierpniu 1882 
r. Ludwik Waryński i jego najbliżsi współ­
towarzysza utworzyli Międzynarodową So- 
cjalno-Rewolucyjną Partię „Prok ariat" 
Międzynarodową, bo wprawdzii działając 
na ziemiach polskich, partia stawiała so­
bie zadania wspólne dla mjędzynarodo 
wej klasy robotniczej.

Odezwa programowa wydana 1 wrześn a 
1882 r. odrzucając solidaryzm klasowy wy 
suwało konieczność uspołecznienia śroo 
ków produkcji, formułowała ostateczne ce­
le oraz żądania częściowo ekonomiczne, 
polit czne i społeczne. Nienawiść do ca­
ratu nie , znalazła jednak odbicia w żą 
daniu uregulowania kwestii Dolskiej. W e- 
rzono, że niepodległość zapewni Polsce 
międzynarodowa rewolucja socjalna.

7-osobowy Komitet Centralny partii kie­
rował kotami partyjnymi i bardzo szvbi-c 
rozwinął działalność robotników w w>elu 
miastach Królestwa Polskiego — lodzi, 
Zgierzu, Tomaszowie, Żyrardowie, Często­
chowie, Białymstoku i Zagłębiu Dąbrów 
skim.’ Z uwagi na zasady konspiracji trud­
no bliżej określić l.czbę członków „Prole­
tariatu". Było ich kilkuset, ale także ty 
siące sympatyków I pomocników, również 
na wsi, gdzie szeroko rozpowszecn.uony 
był manifest „Do pracujących na roli".

Rewolucyjne żądania, nieprawdopodobnie 
aktywna, zdecydowana działalność, mima 
trudów konspiracyjnej pracy i aresztowań, 
przyniosła pierwsze zwycięstwa robotni­
czych strajków, cofnięcie ograniczających 
prawa robotników zarządzeń. Lecz naj­
większym zwycięstwem było rozpowszech­
nienie idei socjalizmu, budowa świado­
mości klasy robotniczej, uzbrojenie jej do 
dalszej walki. W ostatnim słowie — na 
procesie 29 Proletariatczyków Waryński 
mówił: „Sympatie robotników po naszej 
znajdują s stronie. Dumni jesteśmy 
świadomością, że rzucone przez nas ziar­
no głęboko zapadlo I puściło korzr ie".

Partia istniała krótko. Rozbiły ją aresz­
towania, skazanie działaczy no najwyższe 
kary. Po roku I486 nie podjęła już dzia­
łalności. Ale ruch robotniczy rozwijał się 
i umocniał.

i

Oprać.:
D. O.

budynku dyrekcji PLL „LOT" p-zy ul. 17 Stycznia 
* Warszawie byłan, ostatnio 20 lipca 1981 r. na po­
jętnym sootKaniu przedstawicieli „Solidarności" 
Pr*edsiebiorsłw pod gtych Ministerstwu Komunikacji, 
** którym uczestniczyli też doradcy z Regionu Mazow- 
?*e Tu właśnie tego dnia próbowęno przekona nie 

pracowników PLL „I OT" o konieczności strajku 
j terenie tego przedsiębiorstwa W planact animato- 
r"w spotkania strajk w PLL „LOT" miał zapoczqtko- 

Qć konfrontację na wielkg skalę i niewiele brakowa- 
°> aby zamysł stał się faktem. O ile dobrze pamiętam,

nie brał w tym udziału personel latający, co jednak 
w pogrudniowych dniach, tygodniach, miesiącach jakoś 
zatarło się w pamięci władz PLL „LOT".

Atmosfera spotkania była wiecej niż gorąca, nic 
więc dziwnego że nikt z obecnych na sali 06 nie chciał 
widzieć kryzysu wiszącego już nao ,,'_OT"-em. emocje 
były silniejsze od ekonomicznego myślenia. W nie­
długim czasie twarda rzeczywistość dała o sobie znać. 
W roku 1981 PLL „LOT” wypracowały dochód 2 mld 
703 min zł, ale już w pierwszym półroczu 1982 r. 
przedsiębiorstwo osiągnęło zaledwie 260 min zł.

dżinie sprzęta nie są jeszcze dokładnie 
określone. „Zycie do czegoś tam nas 
zmusi..." stwierdził dyrektor PLL 
„LOT”, co wydaje się zrozumiałe.

Złożoność sytuacji! w PLL „LOT” 
Komplikuje dodatkowo fakt, że nadal 
działają one na starych zasadach. Brak 
jest bowiem ustawy o tym snecyfii - 
nym przeds;ębtarstwie. Projekt takiej 
ustawy ma być złożony w Kancelarii 
Sejmu jesionią tego roku. Póki co, re­
forma gospodarcza sobie, a PLL ,,LOT” 
sobie korzystając z kiesy państwowej, 
jak za dawnych czasów.

LOT-em DOKĄD ?
Salę Tradycji PLL „LOT" opuszcza­

łam z dość mieszanymi uczuciam’. bo­
wiem w wypowiedziach dyrekcji nie 
znalazłam wvražnie sformułowanego 
programu wyprowadzenia z kryzysu 
naszego przewoźnika lotniczego. Krze-

JADWIGA KORZENIOWSKA
Jynek *dyrekcji PLL „LOT” od­

stałam znów po roku, 18 sierpnia 
• razem już oficjalnie zaproszona 
konferencję prasową zwołana pod 

1. „Piszcie o las z sympatią", o 
r kilkakrotnie apelował do dzieńnika- 
J dyrektor tego przedsiębiorstwa, 

i,n bryg doc dr hab. Józef Kowal- 
Sy v tym konkretnym przypadku do 
,t, ’Patii agitować nie ma nawet po- 
Ą ■ Należy sie ona LOT -owi 
ti °cby z tego powodu, że jest on je- 
3 ia naszym rynku polskim prze- 
sj " kiem lotniczym — czyli: „jak 

nie ma co się lubi, to się lubi co 
ę ma”.

»3’ „LOT” — pięćdziesięcioparolatek, 
firma doświadczona, z dużymi 

, '"’fami. podobnie jak niemal cała 
lj,sB,,darka też „zachorowały” na kry- 
lby. a rokowania na przyszłość nic są 

“ptymistyczne. Ale nie zawsze tak 
’ a>0 w PLL ..LOT’’

gr 'hamiczny rozwój naszego powietrzne- 
(jž. rzewożnika nastąpił w minionym 

”'ę. lolei-iu tym tak .otalnie wyklę- 
snv W tamtych właśtre latać ówcze- 
laP dyektor mgr inż. Włodzimierz Wi- 
sk|.,'v<ki rozwinął LOT-owi szeroko 
^o'Vb'a Otworzono linie rejsowe do 
ty *gt Jorku. Montrealu o: na Daleki 
tay “od “■ Bangkoku. Chartery wio- 

ż„?aszyrh i obcych (dewizowych) pa-

ic ■>
1

«Sýp. , “V'» i uuujuu iucïv ióv w y 
' ; -jo wielu miast« na --wie całym 

” że wymienię tylko Chicago, Bo- 
Rio de Janeiro, Limę, Buenos 
Trafiliśmy nawet do Australii.

, przewozów o... ągnęliśmy w 1979 
7q’] tzn. PLL „LOT przewiózł wtedy 
8ran, 1°“ w kraju i 1 min 37 tys. za 
aja ,c>4 Na rok 1980 przedsiębiorstwo 

<.arPOwało przewieźć ponad 2 min pasa­
ty w lecz właśnie zaczęła się recesja 

tatowym rynku lotniczym. Zrozu- 
tn-p ■ że musiała ona dotknąć również 
JZv bok 1981, okazał się jeszcze gor- 
sa^u Przewieziono 1 min 610 tys. pa- 
tav,'a'.ó',v- -tle też by1 to najgorszy rok w 
fz„a Uw<-1 k nunikicji lotniczej. Towa- 
6pfSt'va lotnicze na świecie zamknęły go 
dy tyłem przi kraczającym dwa miliar- 
ła dolarów. Ta rzeczywistość zagęszcza- 
„ |J'ę również nad LOT-em. by dać «o 

szczególnie znać z nowyr rokiem.
K,em 1982

Szy , grudnia regularny ruc na na- 
liniach . "stał zawieszony. W miarę 

„ zhwości jakie nakreślił stan wojen- 
Czn °r'1z potrzeb uruchomiono zagrani- 
lo ’. reisy charterowe, tak więc łączność 

hicza ze światem została jednak utrzy- 
tza2a °d stycznia 1982 r. zaczęto dtwa- 
tr/f zawieszone regularne połączenia 
\y.Ędzynarodowe. Jednak wymagało to i 
Cjj diaga trudnych, uciążliwych gucia- 
jjc. 2 zagranicznymi partnerami. W efe- 
łąj6 trzywrócono już większość tych pu 

tylko kilka mniej rer townych 
8o zawieszonych. Trasa do Nowe- 

Jorku jest z»blnkowana w wyniku 
nÆykcji prezydt nu Reagana skierowa- 
su “ przeciwko Polsce Dla amerykań- 
bstrony me ma znaczenia, że na 
Cjty^ezienie samolotami PL LOT” 
tą ką ta.n blisko 20 tys. pasażerów z 

hti biletami. Zawieszona jest także 
£ najdłuższa linia — do Bangkoku.

na 'inli Północnoatlantyckiej za- 
“st dziesięciu jiołączeń tygodniowo.

mamy tylko dwa na trasie Warszawa — 
Montreal. W kraju zaś LOT obsługuje 
obecnie 10 portów lotniczych, co odpo­
wiada doraźnym potrzebom.

Tak wygląda obecne życie PLL „LOT” 
w świetle tych laktów, do którym do­
dać w tym miejscu należy, że w pierw­
szym półroczu przewieziono ponad 288 
tys. pasażerów, co stanowi 39 proc, w 
stosunku do analogicznego okresu roku 
1981.

Z takimi wynikami wszedł I OT w re­
formę gospodarczą, ze świadomością 
„niezbędności pozostawania w zgodzie z 
zasadami i podstawowymi jej celami" 
jak zostało napisane w doręczonym 
dziennik rzom materiale. W nowej sy­
tuacji jaka zaistniała po 13 grudnia dla 
PLL , ’,Or , za główny problem uzna­
no wielkość zatrudnienia, co tak sfor­
mułowano we wspomnianym już mate­
riale prasowym: „...Gdyby wielkość te 
uwarunl wai osiągniętą już w 1979 r. 
wydajnością pracy mierzoną wielkością 
pracy przewóz wej przypadającą na je­
dnego zatrudnionego, należałoby zneu- 

<>wać załogę przynajmniej o połowę 
lliczba zatrudnionych wynosiła w 1981 r. 
'ponad s tys. osób,. Przeciwko takiemu 
rozwią mii: przemówiły jednak nie tyl­
ko względy natury humanitarnej, lecz i 
praKtycznej: po ewentualnym powrocie 
do niedawnej prosperity (na co poważ­
nie liczymy), trudno byłoby odrestauro- 
■ ić załogę w równie dobrej postaci. 
Stąd w oku bieżącym zwolniono lub 
urlopowano bezpłatnie, względnie skie­
rowano na renty i emerytury 593 osoby, 
tj. niespełna 10 proc, załogi...".

Driesię( procent zwolnionych i ur- 
lopowan ch, to rzeczywiście niewiele. 
Niepokoi tylko st. uktura zawodowa 
tej grupy. Co najdziwniejsze, restry­
kcje tego ’”pu dotknęły najbardziej 
pilotów czyli tych pracowników, któ- 

1 yzy przede vszystkim decydują o 
stnieniu linii lotniczej. Bez pilotów 

żaden samolot nie będzie latać. Bez 
latających zaś samoiotów przedsię­
biorstwo nie może liczyć na zyski, z 
tego przecież żyje. Wa-to też sobie 
uświadomić, że szkolenie pilotów ko- 
mun'.tacyjnych lub też przywrócenie 
wol.iionych do latania, tych którym 

niezal inie od nich wygasła ważność 
licencji, jest kosztowne, wymaga wy­
sokich nakładów. Zwolnieniami objęto 
i tych młodych pilotów, którzy mieli 
S2 e prowadzić samoloty I OT w 
XXI wieku, i tych doświadczonych w 
średnin wieku, którzy mogli ich tego 
zawodu dobrze nauczyć.

W tej m. ’’n sprawie prosiłam o 
wyjaśnienie. Dyrektor Kowalski pró­
bował uspokoić moje wątpliwości.

Jednakże jego długi wywód nie 
przyniósł odpowiedzi na nurtujące 
mnie pytanie tj. ile będzie kosztowało 
przywrócenie tych pilotów dc latania, 
oczywiście jeżeli zajdzie taka potrze­
ba, a przecież PLL „LOT” liczą, że w 
niedalekiej przyszłości, (może rok, 
może dwa, może trzy) powrócą do da­
wnej świetności.

Okres recesji w przewozach pasa­
żerskich przedsiębiorstwo zamierza 

wykorzystać dla podniesienia na wyz 
szy poziom caiego zaplecza techniczne­
go, kładąc głównj nacisk na moderni­
zację taboru latającego. Dzięki przy­
chylności kontrahenta radzieckiego bd- 
sprzedajemy częściowo już wyeksplo­
atowane samoloty gromadząc tą m. in. 
drogą fundusze na zakup nowych. 
Eksploatowane obecnie AN-24 i IŁ-18 
zostały wprowadzone do PLL „LOT” 
stosunkowo dawno (IŁ-18 od 1961 r„ 
AN-1't od 1966). Pierwsze samoloty 
Tu-134 LOT zakupił w 1973 r., nato­
miast IŁ-62M w 1979 r. Jedynie 
IŁ-62M jest samolotem nowym. P< zo- 
stałe, zwłaszcza IŁ-18 i AN-24 są w 
kategoriach ocen lotniczych — staru­
szkami i tylko dzięki wysiłkom LOT- 
owskiej służby technicznej gwarantują 
nadal pełne bezpieczeństwo lotów.

Samolotj które znajdują się na wy­
posaża u LOT-u mają resurs wy­
starczający niemal do 1995 roku. Bę­
dą one nadal intensywnie eksploato­
wane, niemniej prowadzi się rozmowy 
ze Związkiem Radzieckim na temat 
zakupu inny cl i s amolotów. Samolotem 
przyszłości PLL „LOT” może być de­
monstrowany już w Warszawie Jak-42. 
Jednak perspektywy LOT-u w dzde- 

piący wydał mi się jedynie następu­
jący fragment wypowiedzi dyrektora 
Kowalskiego a mianowicie: „...Nie 
zmniejszać ilości pracowników, utrzy­
mać ten kształt przedsiębiorstwa... bo­
wiem w 1985 r. powinniśmy przekro­
czyć stan przewozów z roku 1979-tego 
i dlatego każdy człowiek dla nas jest 
istotą bardzo cenną, człowieka do­
świadczonego, dobrego, dynamicznego 
twórczego nie możemy oddalić z prze- 
dsięoicrstwa,..". Byłoby to niezmier­
nie budujące, gdyby tak w istocie by­
ło. Mam jednak pewne podstawy 
przypuszczać że w określonych przy­
padkach jest inaczej. Choćby sprawa 
pilotów. Dyrektor przedsiębiorstwa re­
prezentuje pogląd, że nie ma proble­
mu bowiem ...mon.y w tej chwili w
Polsce około 1000 pilotów, którzy me 
mają chleba, doświadczonych, którzy 
mają po parę tysięcy godzin nalotu. 
Jeśli krzyknę że potrzebni sq piloci, 
to mi się zwali cała plejada doskona­
łych pilotów...”

Być może 1 tak jest istnieje tylko 
jedno ale... Otóż nigdy i nigdzie na­
wet najlepszy pilot nie siadał od razu 
za sterami pasażerskiego samolotu ma- 
jac znaczną przerwę w lataniu, o czym 
tuki doskonały fachowiec jak dyrektor 
PLL „LOT” niewątpliwie wie. Jak 
widać, polityka kadrowa w tuk spe­
cyficznym zawodzie jest niezwykle 
delikatną materią.

Jak to właściwie było z Sienkiewiczem? Z tym, którego pod­
pis widnieje na pierwszym miejscu pod porozumień m jastrzęb­
skim, trzecim po gdańskim i szczecińskim dokumencie robotni­
czego protestu z Sierpnia 80: Jarosław Sienkiew:cz, były szef 
ówczesnego Prezydium Międzyzakładowego Komitetu Strajko­
wego, a następnie Międzyzakładowej Komisji Robo*niczej za­
wieszonego NSZZ „Solidarność”.

W kop, „Borynia” w Jastrzębiu, w które; na stanowisku kie­
rownika planowania inwestycji zastały go wydarzenia Sierp­
nia 80 i na które to miejsce wrócił „wykolegowany” z MKR-u, 
nie udało nam się go-zastać. Okazało się, że Jarek — o co sław­
niejszych działaczach „Solidarności” zwykło się wszak mówić po 
imieniu — jest na urlopie,.. Dotarliśmy do niego. Gdy wchodzi, 
jakby zahaczając głową o niskie dla ni ïgo drzwi pokoju, taki 
wyrośnięty jak koszykarz, z twarzą, której okul/ry przydają wy­
razu wzorowego ucznia —- mimo woli na myśl przychodzi nie­
pozorna postać przewodniczącego z Gdańska, o zupełnie innej 
twarzy...

JAROSŁAW SIENKIEWICZ:
/

W drugą r.^znicę podpisania porozumienia w Jastrzębiu 
„trybuna Robotnicza" rozmawia z byłym przewodniczącym 

Międzyzakładowej Komisji Robotniczej ,, Solidarność"

— Panie Jarosławie, ciy da się Pan 
namówić na rozmowę o pańskiej spra­
wie, bo była, a może jest jeszcze spra­
wa Sienkiewicza? O tym, jak Pana 
„wykolegowano”, że użyjemy ulubio­
nego powiedzenia [echa Wałęsy ze 
Związku, którego był pan jednym i 
pierwszych organizatorów..,

— Chwileczkę, to nie jest tylko moja 
sprawa. Takich przecież było na pęczki. 
Przykłady? Proszę bardzo, są pow­
szechnie znane Doktor Sknnka z 
Wrocławia, z którym rozmowy prowa­
dzono ostatnio przed kamerami TV. 
Ciekawe, że redaktor z telewizji do­
piero dzisiaj jest taki dociekliwy, a nie 
było go. żeby bronić Skonki rok temu. 
Tak, propagande mamy ciągle nie naj­
lepszą, ale to inny temat.

— Chętnie skorzystalibyśmy t Pań­
skich doświadczeń I w tej dziedzipie...

— Wróćmy jednak do moich przy­
kładów, żebym był wiarygodny. Więc 
wykoleguwano takich działaczy „Soli­
darności”, jak Wiśniewski i Kocik 
z Wałbrzycha, Zawada z Krakowa, 
Piórkowski z Wrocławia czy Ćwikła 
z Lublina, a u .nas w regionie Jarliński 
z „Manifestu Lipcowego”. Urszula Ko­
zieł, Wiesiek Różyk z „Jankowie”, 
Wacław Martyniuk z „Suszca”, Piotr 
Musioł z „ßoryni”, Stanisław Włodar­
czyk z bytomskich „Szybów”, Kazi­
mierz Włodarek czy Adamus.

— Za co 1Vas odsunięto? Czy Pan 
popełnił jakieś błędy? Czymś się na­
raził i komu? Bo na pewno zastana­
wiał się Pan nad tym nieraz.

— Najkrócej rzecz ujmując, odszed­
łem sam, żeby być wiernym sobie i 
swojemu widzeniu tworzonego Związ­
ku. A w ogóle, to jeszcze ojciec uczył 
mnie, że nawet najlepsze intencje ludz­
kie bywają dyskontowane przez poli­
tycznych graczy.

— Chcąc czy nie chcąc, należał Pan 
chyba do nich, jako przewodniczący 
najsilniejszego liczebnie — i nie tyl­
ko liczebnie — MKR -u w Polsce?

— Mam świadomość, co to jest polity­
ka, bo nie jestem taki naiwny na iakie- 
gu wyglądam. Wiem, że w polityce lu­
dzie mogą kierować się dwoma nasada­
mi: albo stawia^ na poparcie z dołu, albo 
grać, idąc na całość, biorąc rozbrat z mo­
ralnością i etyką. To, oczywiście, duże 
uproszczenie, ale cała historia powszech­
na uczy, że polityka nie j, st — jak mó­
wią dowcipni — zabawą dla grzecznych 
panienek W Polsce Ludowej także nie 
brakuje przykładów że udzie z kręgu 
władzy, czy „wierehuszki” opozycji za­
łatwiają nie tylko sprawy, ale i siebie 
nawzajem w sposób, jak to się mówi, 
gabinetowy. A gdy znajdzie się działacz 
bezinteresowny, czysty, powiedziałbym 
ideowo angażujący się w jakąś sprawę, 
czy -uch, którego trudno nagiąć do róż­
nych politycznych rozgryweK którego 
Kupić nie można, ani nawet zaszufladko­
wać, to go się „urządza" plotkami, po- 
twarzami, albo wykańcza w inny sposób. 
Jestem prze wiadczony źe dramat vielu 
działaczy „Solidarności” a także wiele ich 
potknięć, częste błędy i zagubienie brało 
się stąd, że uwiera ~ li w szczytne hasła, 
w szlachetne intencje, jakie przyświecały 
narodzinom nowego Związku. Wierzyli, 
że ich własna uczciwość i autentyczne 
poparcie z dołu, oparcie w rzeszach 
związkowców, będą gwarancją osiągnię­
cia tych szlachetnych celów. Wielu z men 
za tę ufność zapłaciło wysoką cenę, wie­
lu zapłaciło zdrowiem Wielu jednak za 
cenę utrzymania się przy władzy, albo 
nawet w ni dziei zdobycia intratnych po­
sad w nieodległej przyszłości ugięło się 
1 pozwoliło sobą manipulować. Często 
ni wet prześcigali się w pomysłach mani­
pulowania.

— A i*an nir maczał rąk w takich 
manipulacyjnych zagrar ich?

— Gdybym był złośliwy odpowie­
działbym, że nie pracuję przecież w 
prasie. Ale mówiąc poważnie to dla­
tego zrezygnowałem z funkcji przewod­
niczącego MKR a w kilka miesięcy 
później wystąpiłem ze Związku, że 
chciałem pozostać wiernym sobie swo­
im nrzekonaniom. I doprawdy, patrząc 
w lustro dzisiaj przy goleniu nie przy, 
chodzi mi chętka tiapluć sobie w 
twarz, jak wielu innym.

— Łatwo dziś wieszać psy na pro­
pagandzie sukcesu, ale jaka Pana zda­
niem powinna być dobra propaganda?

— Przede wszystkim nowinna być 
skuteczna, a ta, którą uprawia zwłasz­
cza TV, ale i Wy także, skuteczną, 
niestety, ciągle nie jest. Spóźniacie się. 
I do mnie pewnie też byście nie tra­
fili, gdyby nie rocznica...

— Ma Pan rację, przj szliśmy do Pa­
na z okazji rocznicy, żeby Pańskie do­
świadczenia stały się publiczną 
własnością. Nie sposób też nie zgodzić 
się z Panem, co do tego, ż< propagan­
da powinna być skuteczna, Ale chyba 
nie chodzi Panu o skuteczność propa­
gandy w wydaniu „Solidarności”. A 
musi Pan przyznać, że była ona sku­
teczna, choć waląc na odlew, prawie 

zupełnie lekceważyła fakty 1 prawdę. 
Pan wie to lepiej przecież niż inni, za­
płacił Pan za tę wiedzę odejściem ze 
Związku.

Ale może wróćmy do ciekawszej dla 
Czytelników sprawy: skąd Pan się 
wziął na czele Komitetu Strajkowego? 
Bo np. funkcjonuje teza, że wielu 
z prominentnych działaczy „Solidar­
ności” na Śląsku (np. Figiel w kop. 
„Sosnowiec”, Kozplochowski w hucie 
„Katowice”) przyjechało tu z niewiel­
kim' w czasie wyprzedzeniem za to 
dobrze przygotowanych do roboty ono- 
zycyjnejl Podjęli ją wysiadając niemal 
z pociągu...

— Jeśli o mnie chodzi, także przyje­
chałem na Śląsk, ale 9 lat temu, wie­
dziony nadzieją, że szybko dostanę tu, 
w Jastrzębiu właśnie, mieszkanie — bo 
w Krakowie pracując, w tamtejszej 
Fabryce Kabli, miałem perspektywę 
czekania 10—12 lat na własne M-4.

— Panie magistrze, więc jest Pan 
krakowianinem’’ He właściwie ma Pan 
łat, kiedy kończył Pan studia?

— ...Nazwiska, Kontakty, adresy..., 
to też już brałem jaao przewodniczący 
MKR-u. A poważnie, muszę kolejny 
już raz sprostować: nie jestem, nie­
stety, magistrem. Urodziłem się w Wil­
nie, w 1950 r, w'1957 r. wraz z ro­
dzicami zamieszkałem w Krakowie, tu 
chodziłem do szkoły, tu podjąłem 
pracę i zaocznie skończyłem studia na 
krakowskiej WSE. W 1973 r. ożeniłem 
się i było mi potrzebne mieszkanie, 
wylądowałem więc w Jastrzębiu, 
w zespole d/s budowy kopalni „Świer­
klany”. Potem awansowałem na stano­
wisko kierownika działu planowania 
inwestycji w KWK „Borynia”.

— Należy rozumieć, że byl Pan w 
Sierpniu 80 urzędnikiem, pracowni­
kiem administracji górniczej, żadnym 
działaczem? Nie próbował Pan Wćz,eś- 
niej działać w jakiejś organizacji 
związkowej bądź społecznej? Nazywa­
no Pana przecież czerwonym przewod­
niczącym? Skąd wzięło się to określe­
nie?

— Po kolei. Zgadza się, jestem pra­
cownikiem administracji kop. „Bory­
nia”, chociaż uczestnicząc w realizacji 
jej budowy, w moim przekonaniu, nie 
jestem tylko urzędnikiem. Ale zostaw­
my to na boku. Je^li cnodzi o moją 
działalność społecznikowską, to można 
powiedzieć, że zacząłem ją jako har­
cerz, choć wyznam, mało aktywny. 
Członkiem związku zawodowego by­
łem, jak wszyscy. Tu działał automat, 
W Fabryce Kabli w Związku Meta­
lowców, no a w „Boryni”, oczywiście 
zostałem szeregowym członkiem Związ­
ku Zawodowego Górników. Społecznie 
natomiast, w pełnym lego słowa zna - 
czeniu, pracowałem w PZPR, jako se­
kretarz ekonomiczny KZ przez jedną 
kadencję, a następnie jako leKtor KM 
partii. Zawsze interesowałem się prob­
lemami ekonomii w makro- i mikro­
skali. 1 tu mała dygresja: nieprawda, 
że robotnicy, a zwłaszcza górnicy nie 
interesują się ekonomią, a już zwłasz­
cza ekonomią polityczną. Moje do­
świadczenia lektorskie przekonują 
mnie, że górnicy żywo interesują się 
tymi sprawami. Rzecz w tym, jak się 
przekazuje wiedzę na ten temat...

— Czy Pan jest nadal członkiem 
partii i od kiedy?

— Jestem członkiem partii od 1970 r.
— Wstąpił Pan zatem z tzw. zacią­

giem gierkowskim?
— Nie. Kandydować zacząłem w 

1969 r., jeszcze w Krakowie
— Jako ekonomista i lektor orien­

tował się Pan'chyba w s.stuacji gospo­
darczej kraju, więc niepokoje lata'80 
nie zaskoczj ły Pana?

— Cale chyba społeczeństwo już w 
okresie przygotowań do VIII Żjazdu 
PZPR czuło, że coś nie gra, że sukcesom 
Polski, o których tak wiele mówiono 
i pisano, towarzyszyło iriue odczucie 
społeczne wobec pogarszających się 
warunków życir. W sklepach, zwłasz­
cza mięsnych, wydłużały się kolejki. 
W oparciu o materiały VIII Zjazdu 
także nie można było przeprowadzić 
rzetelni pogłębionej analizy ekono- 
miczn j sytuacji w kraju Zresztą da­
ne GUS-u i inne materiały statystycz­
ne oraz informacje były przedm.otem 
rozlicznych manipulacji, o czym dzisiaj 
powszechnie wiadomo. Choć wtedy 
starano się zręcznie zatuszować nawet 
informacje o wysokości zaciąganych 
kredytów Oczywiście, ktoś, kto znal 
temat, kto systematycznie obserwował 
rozwój gospodarczy, wyraźniej Widział 
nadciągające nad nasz kraj chmury.
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— Al« w kraju wlerzcno, że górni- 
i.nm jyio się nieźle, zwłaszcza w 
ROW-ie. Tu przecież dostał Pan miesz­
kanie w terminie krótszym niz 12 mie­
sięcy, gdy w Krakowie musiaiby Pan 
czekać 12 lat?

— Istotnie, kraj patrzył na środowisko 
g rnicze, jak na najbó iziej uprzywilejo­
wane, a na ROW — jak na krainę mle- 
l ’.ern i miodem płynącą. Że to nie było i 
nie jest pr_ydą, dziennikarzy „Trybuny” 
przekonywać chyba nie muszę. Faktem 
lest natomiast, że powstały tu dziesiątki 
tysięcy m wy eh mieszkań z bardzo 
ski „mną infrastrukturą socialną oraz 8 
nowych kopalń. Bez tego nie byłoby 
przecież nwvrh osławionych rekordów 
wz stu wydobycia węgla. Koniec lat $ie* 
demdziesiątych charakteryzował się 
w'asnie irracjonalną pogonią za wzro­
stem produkcji węgla. Niki nie liczył 
kosztów — in w złotówkach, ani w wy­
siłku ludzkim. Węgiel za wszelką cenę. 
Stąu czterobi ygadówka, stąd praca w 
świątek i piątek, w niedziele planowe

i nelowe, w godzinach nadliczbowych, 
przysłowiowe rolki... Bywało, że po podli­
czeniu czasu pracy, górnik pracował więcej 
dniówek niż Kalendarzowych dni liczy 
miesiąc. Nie mówiąc o zatrudnianiu gór­
ników do tzw. p ac i,a rzecz kierow­
nictw.- zakładów. Likwidacja tych prak­
tyk, to był ten szczególny zapis po ozu- 
m lenia jastrzębskiego.

— Mówi Pan o irracjonalnej pogoni 
za wzrostem Wydobycia węgla. Czy nie 
uważa Pan, że miniony rok dowodnie 
wy <&zał, co dla Polski oznacza brak 
tego surowca?

— Chwileczkę, proszę mnie me pod­
prowadzać. Mówimy tu o dwuch różnych 
sorawacn. Ekonomicznie uzasadnione wy­
robicie węgla, efektywne, racjonalne 
wykorzys „ywanie tei o cennego surowca, 
którego koszt wydobycia rośnie czy 
chcemy czy nie, z roku na rok, to jedn" 
zagadnienie. A drugie, to specyfika wę­
gla, atmosfera poganiania oi góry do 
dołu, wzrost arogancji, charastv’a, trak­
towanie ludzi w kopalniach'właśnie jak 
roboli. W j pogoni za tonami zapomi­
nano o godność1 człowieka, nie było mo­
wy o godności pracownika, górnika. 
A przecież nie trzeba było byc ekonomi­
stą, czy matematykiem — jak choćby 
Piotr Musioł, doktor matematyki z na­
szej „Boryni”. członek Prezydium MKS-u 
— żeby widzieć ogromne rezerwy istnie­
jące np. w rozrzutnym, nieracjonalnym 
wykorzystaniu czasu pracy pod ziemią.

— Czy nie było prób nrzeeiwstawia- 
nia się tym negatywnym zjawiskom?

— Pewnie, że były. Ale tępiono je 
x całą bezwzględnością.

— A więc nadeszło lato 1980. Niepo­
koje w Lublinie, na Wybrzeżu. Jak 
odbierało je Pańskie środowisko. Czy 
zastanawiał się Pan dlaczego górniczy 
protest zrodził sie właśnie w ROW-ie?

— Dlaczego w ROW ie, w Jastrzębiu? 
To znakomity temat do badań socjolo­
gicznych. Sądzę, że wiele prawdy jest 
u twierdzeniu, iż dlatego, że znakomita 
większość załóg kopalń ROW-u, to lu­
dzie napływowi i młodzi, bez doświad­
czeń górniczych i tradycji z tym zawo­
dem związanych, a więc bez poczucia 
owej samodyscypliny i umiejętności pod­
porządkowania się twardym zasadom dy- 
scy pliny pracy pod ziemią. Młodzi łatwo 
ulegają emocjom, są przy tym odważni. 
Wart, tu chyba także zwrócić uwagę na 
łatwość manipulowani! świeżo upieczo­
nymi ri lotnikami nie czującymi jeszcze 
swego klasowego interesu. Wbrew temu, 
co się mówi, uważam, że młodzież to w 
większości ludzie zaangażowani. Moje 
pokolenie — trzydziestolatków i młod­
szych, to ludzie, którzy sprawę idei trak­
tują bardzo poważnie. To znaczy obcięli­
byśmy je, te idee sprawiedliwości, god­
nego życia, realizować w praktyce.- Pew­
nie, że kiedy wbite nam w głowy ideały 
konfrontujemy l życiem, z rzeczywi­
stością i okazuje sie, że jest ona często 
ich zaprzeczeniem, to jedni kapitulują, 
dochodząc do wniosku, że to funta kła­
ków niewarte, s arają rię u zadzie jak 
najwygodniej w życiu. Inni natomiast 
usiłują tę rzeczywistość zmieniać, dopa­
sować do idei łów.'W tym kraju istniała 
i istnieje nadal ogromna rzesza ludzi nie­
pokornych. szukających guza, byle tyl­
ko tę rzeczywistość zmienić. I ja się do 
nich zaliczam... A w Sierpniu 80 okazało 
się że w ROW-ie było nas takich wielu.

— No dobrze, ale przecież strajkują­
cy na Wybrzeżu wj stępowali w imie­
niu całej klasy robotniczej, całego 
społeczeństwa...

— O nie, bez porozumienia jastrzęb­
skiego, dokumenty z Gdańska i Szczecina 
nie miałyby tej wagi politycznej i spo­
łecznej. Nie chodzi mi tu tylko o to, że 
postulaty górnicze były w swej sferze 
socjalnej nieco odmienne, że wspomnę 
tu np. problem wolnych sobót, daleko 
ważniejszą była dla górników robotnicza 
solidarność, wsparcie tych na Wybrzeżu. 
Była jednak jeszcze i taka kwestia: k’a- 
sa robotnicza wielkoprzemysłowego re­
gionu — że użyję tego określenia — mu- 
siała zadać kłam próbom izolowania jej 
od reszty kraju, pomniejszania jej auto­
rytetu, zagłuszania wagi jej głosu w 
kwestiach najważniejszych dla kraju...

— ... zagłuszania?
— Powiem wprost, bo bardzo to boleś­

nie przezywałem, te wszystkie niechętne 
nam, Ślązakom głosy rozlegające się 
wkoło, a i gesty nieżyczliwi: wobec nas. 
mi< szkańców Katowickiego. „ak np. to 
mszczenie naszych samochodów — na 
Wybrzeżu, przecinanie opon... Głośno 
było w kraju od wymyślać pod adresem 
katowickiej „Katangi”. Dowcipnisie ma­
lowali na wagonach hasła w rodzaju: 
,.Zabij Ślązaka będziesz miał prosiaka”. 
J !stem do dziś przekonany, że wtedy w 
Sierpniu 80 robotnicy Górnego Śląska, 
a przede wszystkim górnicy musieli za­
brać głos.

— Jak to się stało, że właśnie Pan 
stanął na czeto tycb, których głos 
zabrzmiał najdonośniej?

— Powiem szczerze, że zadecydował o 
tym w moim przypadku właśnie przypa­
dek. Nie wyobrażałem sobie zresztą po­
czątkowo, że j nas, w kopalni może 
w ogm dojść do strajku. Kcpalnia to 
przecież nie stocznia, tu obowiązuje gór­
nicza, to znaczy prawie wojskowa dyscy­
plina. Jeszcze na kilka dni przed straj­
kiem, zastanawialiśmy się w gronie ko­
legów, jak zorganizować poparcie dla 
Wybrzeża, jaki nadać temu kształt. Bo 
że musimy zabrać głos, już było oczywi­
ste, mówiłr się o tym głośnu w autobu­
sach, w cechowniach, na ni dszybiaeh. w 
domach. Przed podjęciem działania, także 
i ja wałkowałem sprawę w -ałonocnej 
niemal rozmowie z żoną — Baruarą — 
pracuje w Wodzisławskim Przedsiębior­
stwie Budownictwa Przemysł jwego. Zm - 
cydowałem, że następnego dnia — to był 
2" sierpnia — pójdę do KZ' sekretarzem 
w „Boryni” był wtedy Marian Niemiec.

Dlaczego do seKLetarza KZ partii? A do 
kogo mk łe n, jako szeregowy członek 
PZPR pójść? Przedstawiłem mu swój po- 
gląi na sytuację wraz z propozycją, aby 
zrobić masówkę w cechowni kopalni, dl; 
popareia strajkujących w Gdańsku, 
a także dla spisania naszych kopalnia­
nych postulatów.

— Jak przyjęto PańsKą propozycję?
— Propozycja takich działań równo­

znaczna była wtedy tu. w Katowickiem 
z zaszufladkowaniem człowieka do opozy­
cji. Próbowano ze rpną rozmawiać meto­
dą: nazwiska, adr, y. kontakty. Zdeter­
minowany huknąłem więc drzwiami, 
opuszczając pewien gabinet. Tego same­
go dnia, o 22-giej otrzymałem telefonicz­
nie polecenie, żeby się nazajutrz zamel­
dować w Rybnickim Zjednoczeniu PW. 
Zaczęto bowiem zastanawiać się, co 
z tym Sienkiewiczem zrobić, Kiedy za­
miast do pracy stawiłem sie w zjednocze­
niu, poszła w miasto wieść, że Sienkie­
wicza aresztowano. W kopalni nie przyj- 
mowrno żadnych wyjaśnień, że to > i ;- 
prawda. Załoga „Boryni” domagała się, 
bym stanął przed nią. Po raz pierwszy 
więc przysłano po mnie sarnochoa, któ­
rym zaw ziono mnie najpierw no I se­
kreta 'za KZ. Tam proszono mnie, bym 
wyjaśni! górnikom, że nie byłem areszto­
wany. Ale jeśli zechca bym pomógł im 
w organizowaniu strajku? — zapytałem 
wówczas. A to pomagaj — usłyszałem 
w odpowiedzi. I z tytn partyjnj m błogo­
sławieństwem fajnie udało nam się na 
„Boryni" zorganizować robotniczą ochro­
nę bezpieczeństwa kopalni, sprawnie też 
poszło nam formułowanie postulatów. Ale 
wtedy już zagęszczały się wvdarzenia. 
R iszyły s'ę załogi innyrl, kopa ń ROW-u. 
29 sierpnia w danfeś^ie Lipci wym” 
organizuje się Międzyzakładc vy Komitet 
Śłraj„owy. Pojechało tam kilku naszych 
górników z Boryni”. Na miejscu okaza­
ło się, że niełatwo idzie im formułowa­
nie postulatów, że delegaci kopalń nie 
potrafią sprawnie się zorganizować. Więc 
ci z „Bor"'ni” powiedzieli, że Sienkiewicz 
byłby dobry. I przyjechali p- mnie. W 
ten sposób przywieziono też Piotra Mn- 
sioła. Wspólnie, bez oomocy ekspertów, 
doradców opracowaliśmy rałny organi­
zacyjne naszej akcji i zredagowaliśmy 
postulaty. Chcę podkreślić to, że zredago­
waliśmy je tylko, be autorami były za­
łogi kop ilń, reprezentowane przez swoich 
delegatów. Postanowiliśmy postulaty 
przedłożyć komisji resortowej. Wtedy 
wypłynęła sprawa, kto będzie rozmawia! 
z ta komisją. Któryś powiedział: jak żeś 
to pisał, to gadaj z nimi. Obecni przegło­
sowali. I w ten sposóo zostałem przewod­
niczącym Międzyzakładowego Komitetu 
Strajkowego.

— Chce Pan powiedzieć, że wybiera­
no do władz strajkowych tylko według 
kryterium, że człowiek umie pisać 
i mówić?

— Oczywiśzie, że na fali emocji w tej 
pełnej napięcia atmosferze, wypływali 
ludzie mocni w gębie. Ale cncę tu pod­
kreśli, że górnii nie dają się na byle 
co nabi ic. E. MKS-u weszli ludzie roz­
sądni, chociaż byli tam i krzykacze, i ta­
cy, którzy... . dopisali się sami. Taki na 
przykład Grzegorz Stai ski, -liodził kolo 
stołu rozmów i chodził aż się przysiadł 
i jest... podpisany pod porozumieniem ja­
strzębskim.

— Jak pamiętamy, nie tak gładko 
szło z podpisaniem tego porozumienia?

— W pierwszej farie rokowania odby­
wały się bez większych zakłóceń. W roz­
mowach z Komisją resortową chodziło 
przede wszystkim o nasze górnicze spra­
wy, kwestie materialre. warunki pracy, 
ale także o zmianę stosunku dozoru do 
górnika, o z-'ykły ludzki szacunek. 
Wszystko \»zbiło się o jeden warunek: 
,x>danie do publicznej wiadomości w TV 
i innych środkach przekazu o wystąpie­
niu górniczym. Żeby dowiedział, się o tym 
cały kraj. O nic więcej, właściwie. 1 waż­
nie wpatrywaliśmy się w ekran TV. Kie­
dy ten m.ły lektor zaczął w tym dniu 
wiadomości dziennika. Owszem, była tam 
również informacja o górnikach strajku­
jących na Śląsku, ale emitowano ją tyl- 
Ko.. dla woj. katowi ki 'go. Sprytnie to 
zrobiono.- Ale nie z górnikami takie nu­
mer;'. Nie brak nam fachowców, którzy 
w mig zorientowali się, ż° Polska w tym 
momencie słyszana i widziała co innego. 
Ta bezprzykładna manipulacja zaćmiła 
sytuację do tego stopnia że przekreśliła 
dot; -hczasowy kompromis. Górnicy nie 
chci='i już wtedy rozmawiać z przedsta­
wicielami resortu, żądali komisji rządo­
we!, z którą -ramowy były twarde, nie­
ustępliwe. Górnicy dopięli swego. Poro­
zumienie jastrzębskie stało się faktem 
o doniosłym znaczeniu dla wagi umowy 
społecznej, jaką zakończył się Sierpień 
10.

— A Jarosław Sienkiewicz został 
jtdnyn? z bohaterów Sierpnia 80. Po­
winni byli Pana nosić na rekach...

— Tc Lech Wałęsa, przyjeżdżając po 
raz pierwszy do MKR-u v Jastrzębiu, 
przywitał nvie: — Co się tu u Was 
dzieje, gdzie są ci zv .ązkowcy, jadę 
z Krakowa, gd’«e fruwałem pod chmu­
rami... Wałęsa nie rozumiał naszego spo­
koju, naszej godność'. jako odreagowa­
nia Śląska na manifestacje typ „Soo- 
dek”. na tę całą celebrę śl^ką. Chciał mi 
prz> trzeć nosa...

— Nie ma pewności, kto komu 
chciał przytrzeć nosa, przecież ou po­
wiedział Pan przewodnie cemu „Soli­
darności” podobno: — że ten, kto fru­
wa wysuko, nie widzi tego, co na zie­
mi, a tym bardziej tego co pod ziemią. 
Zaskarbił Pan sobie w ten sposób za­
pewne wiele sympatii górników...

— iapewne. gdybym ten kapitał zau­
fania wprzęgną! do walki urzedwko 
partii i paiLtw-. socjalistycznemu, czyli 
realizował linię II Biura nolitycznego, za 
jakie nie tylko ja uważałem K P w 
Gdańsku, to z pewnością nawet ci najbar 
dziej zaciekli opozycjoniści darowali b« 
mi awet mc ją czerwoność.'W końcu« nie 
ja jeden wśród iziałaczy , Solidarności” 
nosiłem legitymację PZPR i nie ja jeden 
jí (.em ateistę Tylko :e moja p-zynależ- 
nesć do partii — podkreślanie tego przede 
mnie publicznie brano mi za złe — by­
ła i jest nie ty « kwestią noszenia legity­
macji partyjnej, co .prawa moich >rze- 
konań Już w okresie Łejestracji „Soli­
darności” zaczynało mi świtać, że i ty­
mi moimi przekma liami nie po drc. e 
mi z liderami „Solidarności”, « zwłasz­
cza z niektórymi ich ekspertami i do­
radcami.

1

Kiedy bowiem z głupią fra.it zapmpo- 
nov ałem, by 1 ozwiązac robień* ponra- 
wek rządowych do statutu naszego 
Związku (chodź: to o kierowniczą rolę 
partii i zasady Konstytucji F IL) poprzez 
włączeni« do ego statutu całego porozu­
mienia gdańskiego, usłysz: łem w >dpo- 
wiedzi od Andrzeja Gwiaziy. że porozu­
mienie gdańskie jest złe, jest nieporozu- 
mieni-.n. To mi dało wiele do myślenia. 
W Związku, wśród czołowych działaczy
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Zza lekko przydymionych 
szkieł kieruje się w stronę roz­
mówcy łagodne spojrzenie uf­
nych oczu. Aż trudno uw.e- 
rzyć, że w te oczy już tyle razy 
zaglądała śmierć. Po raz ostat­
ni całkiem niedawno, w czaire 
trzeciego z kolei zawału. W 
Oświęcimiu dzień po dniu 
przez cztery lata. A wcześniej? 
Na samo wspomnienie bestial­
skiej masakry dokonanej przez 
hitlerowców w dniu 4 wrześ­
nia 1939 roku przy ul. Zamko­
wej (dziś Armii Czerwonei) w 
Katov cach wraca, jak ude­
rzenie ciężkim łomem, strach. 
Taki sam strach, jaki zawład­
nął nim tego niezapomni mego 
wrześniowego dnia. W 'wczas, 
szczęściem nad tym paraliżu­
jącym ciało uczuciem wzięło 
górę pragnienie życia: woła 
wydostania się z podwórka 
zamkniętego szczelnie můrami 
domów.

głębokie ucœucie, które sprawiło, że w 
dniach rajwyi zej próby nie lawaLali się 
składat ofiary krwi i życia?

Ojczyzna n-ie była dla nich łaskawa. Od 
najmłodszych 1« towarzyszył« in gorycz 
za „odów i porażek. Lodz« Rafał. Ko- 
ci.;a opuść'Hi rodzinna WrLjśnię u progu 
lat dwudziestych, by izi tač chleba na 
Slą> j, dopiero co przywróconym Macie­
rzy. Nadzieje na poprawę losu rychło o- 
kazały się -todne. Przez krótki czas oj­
ciec cieszył się stał: pracą, a potem już 
tylko dorywczo łapał zajęcia jako bezro­
botny. Szeregi bezrobotnym powiększył 
dorastający syn. Nie stać go było na lu­
ksus kształcenia się. Nawet nauka zawo­
du w wairs: tacie rzemleślmozym była

niej walczyli w trzech krwawych pow- 
s‘* lisch.— lotowi razen z nimi stiaw-ć 
czoło najeźdźcom. Dane im było walczyć 
zaledwie kilkadziesiąt godzin. Opuszcza­
jąc te pierwsze wojenne losterunki nie 
składali broni. Przegrana bitwa nie ozna­
czała przegranej wojny. Szły słuchy, że 
w rejonie Mysłowic gromadzi się -'ojsko 
do walnej rozprawy _ wrogiem. Wielu 
chorzowskich harcerzy brało więc kurs na 
Mysłowice. Był wśród nich również Ra­
fał Kocik. Miał umówione spotkanie z 
przyjacielem pod gmachem katowickiego 
teatru. Na wyznaczone miejsce wyruszył 
z Chorzowa 3 września.

Kato’ z ce zasiał w wojennej gorączce. 
Kręcił się po ulicach w swoim harcer­
skim mundurku jeszcze nieświadom teigo,

ANNA JURKIEWICZ

Ten, kto znalazł się w krlumnie skazanych prowadzonych od strony pl. Wolności ulicę 3 Maja w kierunku Rynku, mu- 
siał zginąć. Foto: Archiwum

Bafal Konik jest jednym z tych, któr 'y 
wynieśli głowę spod gradu kul posyła­
ny ch całymi seriami w stronę bezbronne­
go tłumu spędzonego pod kolbami 1 ara- 
bi.nóvz na ten plac pozbawiony wyjścia. 
Jest juz zapewne ostatnim uczestnikiem 
krwawego dramaitu, który rozegrał się na 
początku września, araz jak tylko do 
Katowic wkroczyli Niemcy. Jest niedosz­
łą ofiarą o której oprawcy mieliby pod­
stawy mówić że przeżyła własną śmierć. 
2i..wo śmierci zbierali metodycznie i z tą 
całą swoją ped nnterią, Która n.e nawała 
przynajmniej w ich mniemaniu, żadnych 
szans przeżycia. Ten, kto znalazł =ię w 
kolumnie sk izańców prowalzonyct od 
strony pl. Wolności ulicą -3 Maja w kie­
runku Rynku musiał zginąć!

Zarówno Śląska, jak i Katowic nie bra­
li bez walki. Luj śląski mierząc się w 
nierównych siłach ze śmiertelnym wro­
giem stanąz w obronie ojczystej ziemi.

Rafał Konik swo'ą wojenną epopeję za­
czynał w Chorzow'c. Miasto z racji przy­
granicznego położenia wyr.tawione na 
pierwszą linię frontu bron o się krótko. 
W nocy z trzeciego na czwartego września 
do — horzowa wkroczyły regularne od­
działy wojski niimieckiego Z pierwsze­
go starcia zwycięsko wyszli najeźdźcy.

— I ■ ich stronie była przewaga mili- 
arna. My mieliśmy nieporównanie mniej 

broni, ale dużo więcej zapału ao walki. 
Nami kierował patriotyzm i umiłowanie 
Ojczyzny — powie po latach Rafał Ko­
cik.

Kto zdoła! wszczepić młodym .niernun- 
durowym” żołnierzom Września aż tak

rzeczą kosztowną. A chłopak garnął się 
do ki .ążek.

— Niestety, urodziłem się za wcześnie 
— mówi z nutką żalu w głosie.

Miał jednak szczęście trafić na dobrych 
nauczycieli, wśróa których zwłaszcza hi­
storyka wspc’ lima do dziś z ,.i'jwyższym 
szacunkiem. Rozmowy, umiejętnie dobie­
rane przez wychowawcę lektury stały 
się jakby rzeczową wykładnią w.edzy, 
która niejako instynktownie wpajała mu 
matka. To właśnie ona pierwsza uczuła 
go miłości Ojczyzny; Kładła mu do gło­
wy i do serca, że jest Polakiein. Przede 
wszystkim sama czuła się Polką. Poczu­
cia łębokiej przynależności du narodu 
polskiego nie zabiła w niej an-j niemiec­
ka szkoła, ani życie w wrzaw.e. A w 
tym mieście, w którym Niemny rozpano­
szył. .,ię na Rugo pmed wrześniem, sztu­
ką był« być Pol :iem.

Chorzów obok Siemiamowiic by! najbar­
dziej zniemczor „ m miastem w części 
Górnego Śląska, która no pierwszej yoj 
nie światowej wróciła do Polski. Podob­
nie jak na całym. Śląsku przynależność 
ao polskiego pnia masowo demonstro­
wały te warstwy narodu, które w hie­
rarchii- społecznej zajmowały osu-toie 
miejsce. Stanowiły eue tol tej ziemi. Wy­
nikało to z tradycji; miłość do Ojczyzny 
była dziedziczna — przeołtodziła 'z poko­
lenia na pokolenie, razem z zawodem i 
skromnyir na ogół, dobytkiem. W okresie 
międzywojennym miejscem edukacji pa- 
t-iotycznej stało się również harcerstwo. 
Pierwszego września harcerze stanęli u 
boku swych ojców — wielu z niich już 
po raz czwarty chwytało za broń, wcześ-

ze już zaczęło się istne polówi nie na u- 
nrindurowanych młodych Polaków. Na 
razie, został zagarnięty przez swoich, 
przez polskich żołnierzy I ujmujący świi t 
kul przeszywał uszy, kiedy czołg;ł się 
przez pl rfolności. Dobrnął do piwnicy 
domu pod trójką. Piwnica była pełna lu-1 
dzi. Dorie.ro tu, gdy życzliwa Kobieta po­
dała mu cywilne ubranie zdał sobie spra­
wę z grozy wojny. Ze swojego harcerskie­
go eKwipùnku zostawił sobie tylko krzyż. 
Do kieseegft na piersi marynarki włożył 
kalendarzyk w metalowej oprawce Nie 
przypuszcza., ze ten kawałek blachy u- 
ratuje mu życie...

W poniedzi; lei czwartego września 
wyszedł na ulicę. Postanowił wracać do 
Chorzowa. Nagle za plecami usłyszał 
gromkie halt. Zawołania nie wziął do 
siebie. Kiedy zdał sobie sprawę z tego, 
że zostało skierowane do niego postano­
wił uciekać. Nie udało się. Mocne ude­
rzenie w twarz stało się pierwszą lekcją 
posłuszeństwa zaaplikowaną przez nie 
znosząc« go „prze-ciwu wroga. Znalazł się 
w kilkudziesięcioosobowej grupie żołnie­
rzy powstańców, harcerzy, cywilów, któ­
rych wczesnym popołudniem ustawiono 
gęsiego i wśród szpaleru utworzonego na 
ulicach poprowadzono w kierunKu Ryn­
ku.

— Ja szedłem ostatni — wspomina Ra­
fał F ocik — oberwałem najwięcr kop­
niaków i razów kolbą karabinu. Szliśmy 
z rękaw' unie, onvmi do góry; opluwani 
przez s-tojących w szpalerze i obrzucam 
wyzwiskami. Tak prowadzi się skazań­
ców na stracenie Jednakże ta myśl była 
m; wciąż jeszcze obca. Zwłaszcza, że po

drodze wprowadzono nas do niemieckie­
go konsulatu i podpisywano p_ i 1Ł 
Po co komu byłby potrzebny taki trw i- 
ły ślad po ludziach już naznaczonych 
śmiercią? Kiedy znów znaleźliśmy ^1Ęn* 
ulicy cało się słyszeć tdgłosy strzałów.

— Czyżbj odezwali się sojusznicy? 
romy-ślałcm o naiwności, z nadzie 
Przecież zobowiązał« się że w razie cze­
go nie zostawią Polski samej.

K„żda myśl była dobra, gdy choć n* 
chwilę pozw lała oderwać się od drama­
tycznej rzeczywistości.

— Z Rynku — ciągnie mój azmówet 
— skręciliśmy w stronę Zamkowej. 
czyw-iście ten fragment miasta wj gla5 . 
całkiem inaczej niż dziś. Mam wcig 
przed cc yms iaw-ny jego obrr .. Kamm* 
nice stałj wzdłuz ulicy 1 Rynku Za 1C“ 
fasadami majdowało się ciasno obudowa­
ne podwórko. W ścianę jednej z tyc 
kamienic po wojnie wmurowane tablic« 
upamiętniająca bestialską masak-ę ha.r' 
cerzy pomordowanych we wrzesm 
I93S r. Teraz, po prrebudowie mia a ta­
blicę umieszczono nieco da1 ej od miej«« 
tragedii. W głębi placu stanie pomnik P°* 
święcony hnreerzom — obrońcom 
wic. Kiedy we wrześniu ub. roku odo? 
«Aa:j się uroczystość lołożenia ka «i ? 
węgielnego pod pomnik tamten w _ej e 
przeżywałem p raz nie wiadoi io ki®1 ' 
Odtwa-załem sobie moje przeżycia fa*- 
po fakcie. A więc kiedy znalazłem 
w „kotle” kamienic i z,-baczyłeim trU. 
nod ścianą pomyślałem: chłopcze stąd J“ 
nie ma wyiśoia! To była twoja ostatnia
droga. .

Ale ja i ciałem zyć! Tak bard-z«* ” 
łem :yć. Miałem dopiero dziewiętnaści 
lat. Po stanowiłem, spróbować. Puściła 
się pod ścian« i zwaliłem się mić“ 
m «twe ciała, Wraz z łoskotem st załm 
czułer narastający ciężą, padających u- 
dzi. Wiedziałem, że nie m< Łę da znaK 
życia. A jednak, kiedy już bral s 
ten u poruszyłem się, nie — źle mów1^ 
ledwie drgnąłem. Od razu puścił ie' 
rię. Dotięgły mnie dwie kule jedna 
rękę, a dr„ga — mierzyła w samo se' -e’ 
lei-z trafiła aa metalową oprawkę kale11' 
darzyka, „odskoczyła" i rykoszetem ude­
rzyła w żeb« a. Straciłer i przytoinr«0® •

Był wieczór, kiedy :nów wróciła 
świadomość, posłyszałem głosy D:_ 
które szukały swoich bliskich. Nie dawa­
łem znaku życia. Wreszcie nodnio5*6"! 
się, «. za mną tj samo uczynił nastęPr?_ 
następny t>vło nas trzech na tym pobo­
jowisku. Jeden zebrał się na odwaga« 
wyszedł; przywitała go kula. Po Ę^Zj_ 
stos ofiar. Drugiemu się udało. Na o4' 
chodnym przyrzekł nr że sprowadzi P°'
mo: Słowa ni- dotrzymał.

Siusiałem radzić sobie sam. Ri.nny 
paprany we krwi doczołgałem się 
drzwi mieszkan.c rąa drugim piętrze 
nej z Kamienie. Kobirta podają, mi lłń 
nusz“k wody nagliła do ucieczki;
mi ją mąż — Niemiec zrzucając mnie z 
schodów Przem kałem «-:tę ostrożn1“« 
między domami. | Nie miałem od Atik to.” 
w erzyć w szczerość dobrych inteiDk 
gdy wyciągnęła się w moja stionę P1 
wszą pomocna dłoń. Ale w końc- koi« j 
uwierzyć musiałem. Jmvty, z opatrz« z' 
mi ranami, okrężną drogą wróciłem 
szo, do Chorzowa, do domu na Kl-imz®'

u- 
pod 

jed-

Pierwi zy roto ał ojennego życior?b_ 
zamknął się dla Rafała KociKa w cho­
rzowskim szpitalu, gdzie ukrywany nr«- , 
N mirami .leczył rany. Drugi otwierał s1* 
kUkahaśc e mmsięcy po.err w obo„ie z^' 
głady n Oświęcimiu. M ędzy nim bv _ 
k«mspir-.cja pojmowana jako nowa 
rrtj -łużby Ojczyźnie. Zdawało się, że dl.J 
g«? nie pot-wa, ze wojna szybko się ske®' 
czy. Czekał la ten szczęśliwy koniec l'a' 
zem : innymi. Dane mu go było doczeka«:' 
choć w piekle Oświęcimia chw lami 
resztki nadziei. P< każdym dni-u wraca­
ło to samo pytanie: co be Izie jutro? 
los znów okuże się łaskawy? Mówi . 
przeżył dzięki lekarzom Z przesłucha, 
wraca na noszach, prawie „bez żyćj®?' 
Nocą dostawał wzmacniające zastrzyk” 
któi p przyjmował z uczucią m grozy, 
świadom że wykonują je przyjazne r«"
cc. i

Twierdzi, że Ośw' c«m przeżył rów'n'-_ 
1' ży rozumieć tłuma -zy, 
ukształtowana w harcerskich 
odporność fizyczną 1 psychiczną, 
ła 
I 
I-i.

dzięki harcerstwu. Na pytanie: jak- to n&' o chodzi
czasarfI 

sy­
to kiedyś wielka szkoła życl?' 

patriotyzmu — dodaje po 
Szkoda, że harcerstwo w Pewn-'ru0 

okresie oac jło się où tradycji. PczeZ.n. 
Wiel» straciło ze swoich walorów wy®J«W 
wawezych. Za czasówjego młodości ną 
cerslwą stanowiło obok domu i sZ^L 
jedno z ważmych o; ni w systemu 
wawczego. D: d_iś pamięta. :c za z 
stopm- b'ał od ojca w skórę. Za kiePsK 
wyn ki aom ne winił szkoły. 
wspólnie z nauczycielami staral $ 
wpływać na postępy w „auce i posta • 
moralne młodzieży. Z kolei haice o111 n 
przystało zaniedbywać się w szkole. • 

Na spotkaniach z młodzieżą — 
Rafał Kocik — często oodejmuję ten wy­
chowawczy wątek. Przed moimi słucn 
czam. zastanawiam się głośno nad 
co d',ła nam tamta, prztov ześniowa P°-e 
ska i czym myśmy się jej odpłacili. 
pomri doznanych krzywd. Byliśmy P0^ 
bawień' dostępu do nauki i do pracy! le ; 
Jjczrżnie la awsze pozostaliśmy Iwie 
Tra'«' mnie todnak pytanie: czy ci m 
słuchacze potrafią i chcą wyciągnąć W8 ą 
ski z naszych tragicznych ďoswiad ze.n'c*h 
trmcz&sen. teraz w tych niespok j* 
dniach wszystkim nam jest to bardzo P 
trzebne.

Reforma nie zaczęła właści­
wie jeszcze działać, w mate­
rialnym, rzec można, wytwór­
czym sensie Dzieje się tak 
ponieważ człowiek pracuja.cy 
nie odczuwa dotąd — w og­
romnej większości przedsię­
biorstw — widocznego związ­
ku między swoją robotą a

PQŒËKM Z TVM 
nOSKONAiaB«

wypłatą. Nie słychać więc 
głosów „więcej pracy”, pow­
szechnie rozlega się natomiast 
wołanie „więcej pieniędzy”, 
jakby te papierki mogły za­
stąpić mięso, obuwie, ołówki, 
pralki lub atrakcyjne dobra, 
które łatwo można za granicą 
wymienić na to, co Polakom 
potrzeba. Zaprojektowany sy­
stem wówczas wykaze swoją 
wartość, gdy zaczną działać

WIESŁAW WESOŁOWSKI
nowe systemy-płac. I oby to 
stało się jak najszybciej. 
Tymczasem już t e i a z dają 
się słyszeć dość zdecydowane 
opinie co do konieczności zre­
formowania reformy, wpro­
wadzenia poważnych korekt, 
istotnych zmian.

Jest to zjawisko symptoma­

tyczne i bardzo niebezpie­
czne. Nigdy dotąd nie uda­
ło się dokonać w naszej go­
spodarce zmian sj stemowych, 
sprawdzić jakiejkolwiek kon­
cepcji, gdyż zawsze roztapiano 
tą czynność w setkach popra­
wek i uzupełnień nawzajem 
się znoszących. Każdy pomysł, 
tak gruntownie i tak często

Rys. R. TWARDOCH

„doskonalono”, że w końcu 
nikt nie wiedział za co pła­
cą W pewnym okresie dzia­
łało w przemyśle ponad czter­
dzieści premii i zawsze z któ­
rejś można było skorzy­
stać. W gruncie rzeczy o kon­
cepcji Wielkich Organizacji 
Gospodarczych niczego nie 
można powiedzieć, prócz uwag 
czysto teoretycznych, gdyż 
nigdy nie została wprowa­
dzona w życie do końca w 
urojektowanym kształcie. 
Czyżby trzecie do reformy 
podejście czekał ten sam los?

\by uniknąć nieporozumień: 
nikt nie uważa obecnego po­
mysłu reformatorskiego za 
doskonały, nienaruszalny. 
Przeciwnie, na początku roku 
były dwa złe wyjścia, w tym 
pierwsze katastrofalne — nie 
Wprowadzać zmian lub refor­
mować natychmiast. Chodzi 
jednak o to, by wszelkie ko­
rekty wynikały z praktyki nie 
zaś z teoretycznych akade­
mickich spekulacji. Po kilku 
miesiącach okazało się już na 
przykład, ponad wszelką wąt­
pliwość, że obecny system 
zaopatrzenia w materiały i 
surowce a więc układ decydu­
jący o egzystencji lub wege­
tacji przedsiębiorstw, okazał

się niesprawny. Stało się tak 
nie z winy teorii lecz wsku­
tek różnorodności życia. Po 
prostu, pon.eważ każay prze­
pis i każdy mechanizm moż­
na różnie wykorzystać, tak i 
tymi posłużono się w sposób 
daleko odbiegający od inten­
cji Ale najpierw kilka slow 
wyjaśnienia.

Otóż sytuacja zaopatrzenio­
wa naszej gospodarki określa­
na jest jako dramatyczna. Są 
branże, w których deficyt się 
ga 10 procent potrzeb. Była 
koncepcja zamknięcia 
wielu dziesiątków przedsię­
biorstw, wybrano bardziej 
ludzką, decydując się na dzie­
lenie... deficytu. Według pier­
wotnego zamiaru czwarta 
część ogólnej puli materiało­
wej miała być wyłączona z 
normalnej sprzedaży: stal, 
węgiel, eement, tarcica, opony, 
akumulatory i kilka innveh 
grup towarowych przekazano 
odpowiednim centralom do 
sprzeaażj reglamentowanej. 
Pierwszeństwo zakupu zyskali 
Ci, którzy pracowali na rzecz 
tzw. programów operacyjnych 
a więc uczestniczyli w wyko­
nywaniu zadań decyc,jących 
o przeżyciu. W praKtyce 
okazało się, że niemal wszy­
scy producenci weszli do tych' 
programów, niektórzy nawet 
do .liku. No i żeby obdzielić 
samych „uprzywilejowanych” 
trzeba by mieć o połowę wię- 

ij w zaopatrzeniowej puli.
Pomysł, który miał chronić 
przed marchią — i przed za­
mykaniem całych branż — 
okazał się zbyt łatwy do obej-

społ^ 
tyf”

ustań” 
eko»0 
wsP6i„

ścia przez przedsięb orst 
walczące o byt. No i do P'oi , 
centów nikt nie może mier ,af|, 
pretensji. Autorzy muszą ł® j 
nak 'wyprowadzić wniosk I 
wnieść poprawkę. . r„

Proponuje się aby, P° 
wsze, zmniejszyć liczbę P „ 
gramów operacyjnych 
kunastu do kilku (cztery 
pięć), przejrzeć listę uczes • t 

dopuścić _ 

‘jektui® 
P‘er^ 

ty1” 
l w 

‘^'ttzy' 

decy”

, za- 
za”' 

producentów WP* 0 
listę „300" lub.aja 
operacyjnego,

ków tak, by nie üupu»- . 
do podstawiania nogi t 
gdzie konia kują. Proj ' 
się też przyznawanie 1" 
szeństwa w zaopatrzeniu 
tylko, którzy biorą udzi« 
wytwarzaniu dwustu — 
stu wyrobów, według sPe^ 
nej listy, rzeczywiście c? 
dujących o działaniu gc 
darki i zaopatrzeniu SI?tvrn 
czeństwa. Warto przy. tyrn 
szczególnie podkreślić, iz 
razem nie chodzi o „do=“ 
lenie” rozwiązań admir»5 
cyjnycn w rodzaju powoly 
nia superkomisji. nowych^J^^, 
nomocników lecz o 
wierne mi-i hainzmów 
micznych, całkowicie ""‘(.jg 
grających z samą koncep^ 
reformy. Dostawcy, którzy, 
wierać bęiią umowy na 
patrzenie 
nych na 
programu _ _ vC_
Korzystać z u 1 g podatke 
W ten sposób resortom °° 
rze się szanse odzy&a 
wpływu na przedsięłioj^ju 
za pośrednictwem pr^ 'i^ie 
sui cwców, bo już były ‘ .
■oróby, nawet całkiem ud t 
W końcu przydział mater 
jest najskuteczniejszą 
nakazu. I te- korekty 
być wniesione od poczg 
przyszłego roku. «vu

W statutowym porza 
prą«* nad reformą przewiń 
no okresowe oceny * „

■ prawki. Nie ma obaw, by zcZy 
daleko zabrnać w błęazie s 
też przegapić jakieś ”ll’rnje- 
nia. Większym dziś niebez j 
czenstwem jest takto 
„udoskonalenie”, aby 
leformy n1“ zostało.

Dorie.ro


Piękny dzień dojrzałego la- 
_ a: zapach skoszonej trawy. 
Głosy ptaków nasycają na­
grzane powietrze leniwym 
spokojem. Z przyjemnego 
chłodu zaplecza muzeum wy­
chodzimy wprost na zalaną 
słońcem drogę. A przed nami 
brama z napisem: „Arbeit 

•nacht frei”.

od jego ojczyzny, ule trudno byłoby znaleźć 
na świecie człowieka, dla którego nazwa 
Oświęcim, Auschwitz jest pustym dźwię­
kiem.

Gdy zagraniczny gość odwiedza Polskę 
proponujemy mu tę wycieczkę zazwyczaj 
wymieniając jq jednym tchem — ze zwie­
dzaniem Wawelu i Wieliczki. Pokazujemy 
obcemu przybyszowi tę straszliwą bliznę 
pozostawioną przez faszyzm na ciele ludz­
kości. Pytamy pobladłego gościa o wraże­
nia. Wymieniamy porozumiewawcze spoj­
rzenia... My to znamy. W pewien spo- 
>ób zdążyliśmy już nawet przywyknąć. 
Wzrastaliśmy przecież w świadomości 
istnienia obozów. Uczono nas o nich, po- 
kazywar w telewizji. Co roku, w Miesią­
cu Pamięci, w rocznicę wyzwolenia...

— Yes, four millions. — Vier Millionen. 
— Nasi rodzice, krewni znają obóz i n a -

miliony. Niewielka urna z ludzkimi popio­
łami w bloku nr 4. — To tutaj są cl 
ws_rscy spaleni? — pyta matkę 7-, mo­
że 8-letni chłopak.

Wielu z tych ,co przeżyli obóz, próbuje 
zepchnąć w mijający czas wspomnienia, 
które w miarę upływu iat wracają corar 
intensywniej, coraz częściej. Nie rozma­
wiają o tym nawet z najbliższymi. Czy tak 
jest lepiej) Słucha,am kiedyś wypowiedzi 
młodych ludzi, którzy skarżyli się na prze­
syt treściami martyrologicznymi, na zbyt 
częste powracanie do problemów wojny 
i okupacji, ciągłe epatowanie ich obraza­
mi zagłady i męczeństwa. Wszyscy byli 
przynajmniej raz w Oświęcimiu. Zazwyczaj 
ze szkolną wycieczką jeszcze w podsta­
wówce. Nikt ich przedtem do odbioru wra­
żeń, z tego najbardziej przerażającego 

ôœ?
LILIANA ANDRUSZEWSKA

Kiedy zagraniczny turysta odwiedza 
pi irwszy raz Polskę, jest to jedno z miejsc 
- 3 którego przychodzi. Czasem może nie 
Siedzieć o isrnieniu warszawskiego ZamKU 
Królewskiego, o tym muzeum wie. Wie­
dza ta bywa ctęsio odwrotnie proporcjo­
nalna do odległości, jaka dzieli nasz kraj

c z e j. Prawie w każdej rodzinie jest ktoś, 
xio ucieka od tego, co powraca w snach. 
Coraz rzadziej j‘e s t. Coraz częściej był. 
Byli więźniowie odchodzą. Przedwcześnie. 
Mówi się o tej chorobie KZ-syndrom. 
A więc znamy to. Mówimy o tym młodzie­
ży, naszym dzieciom. Tak synku, cztery

Foto: Archiwum „TR"
Nikt nie jest w stanie oddać w słowach tej tragedii....

muzeum w dziejach cywilizacji nie przy­
gotowywał. Jechali do obozu, którego mko 
mu jeszcze nie udało się opowiedzieć, 
opisać ani też Dojąć, jak na zwykłą 
wycieczkę. Nie była ona poprzedzona 
dyskusją o istocie faszyzmu, o psychologi­
cznym fenomenie działania obozowej ma­
chiny, o względności pojęć dobra i zła, 
bohaterstwie i podłości, wielkości i nik- 
czemności ludzkiej istoty. Nic W najlep­
szym wypadku muzeum miato być ilustra­
cją do „przerobi rnych" wtaśnie „Medalio­
nów" czy „Opowiadań" Borowskiego. 
Resztę powinna dopełnić telewizja. Wizyta 
w Oświęcimiu jest dla młodego człowieka 
(często jeszcze dziecka) wielkim przeży­
ciem, wstrząsem Czasem zapomina się, 
źe powinna być także nauką, nie tylko lek­
cją historii, ale przede wszystkim wrażli­
wości i humanitaryzmu. Lekcją trudną, do 
której długo i starannie należatoby przy­
gotować młodą psychikę.

To właśnie Tadeusz Borowski pisał, źe 
człowiek posiada matą skalę reagowania 
na wielkie uczucia i gwałtowne namiętno­
ści. Skala pojemności ludzkiej wyobraźni 
również jest ograniczona. Jeden zabity 
człowiek budzi w nas grozę. Cztery 
miliony zabitych to liczbo zbyt abstrak­
cyjna przez swą potworność by mogła 
przemówić z siłą tych wszystkich 
zgładzonych istnień. Ludzie pochylają się 
nad gablotką z fotografiami ocalonymi 
z osobistych dokumentów zagazowanych. 
— Jaka ładna dziewczynka! 1 ona też tu 
zginęła...
j

Jednocześnie obojętnie przemierzają ko­
rytarze po sufit zapełnione zdjęciami 
zmarłych i zamordowanych więźniów. Czy 
ktoś kiedyś zbadał, jak odbiera to wszyst­
ko delikatny instrument psychiki dziecka, 
młodego człowieka, który nigdy nie ze­
tknął się ze śmiercią? Dla którego i te 4 
miliony i wojna — to jedynie niepojęta 

abstrakcja? Czy na pewno wiadomo, że 
procesy, które wówczas zachodzą, nie sq 
jakimiś wypaczeniami, nad którymi łatwo 
utracić kontrolę? D wiadujemy się ostat­
nio, ze zdumieniem ł niedowierzaniem 
o powstawaniu wśród młodzieży w 
Polsce, prohitlerowskich ugrupowań, 
wzorowanych na SS. Nie można 
chyba tego wytłumaczyć tylko szcze­
niacka zabawą f przekorą. A więc 
czy istotnie wiemy, czy rozumiemy? 
Czy wystarczająco dużo mówi się o faszyz­
mie, okropnościach wojny I skutkach ide­
ologii rasizmu i siły? A może nie takim 
językiem? Kładąc nacisk na zjawiska 
zewnętrzne, powierzchowne pomijamy 
kwestię indywidualnej wrażliwości wy­
obraźni...

„Dzieciom do lat 13 wsręp wzbroniony".
— głosi napis. Mogą jednak zwiedzać 
pod opieką rodziców. — Tu wisiał, na tym 
haku? — dopytuje się kilkuletni dzieciak 
wspinając się na barierkę odgradzającą 
obozową szubienicę, na której wykonano 
wyrok na Rudolfie Hoessie. Przed blokiem 
nr 6, kilkuosobowa rodzina rozpoczyna 
śniadanie. Na schodkach wyciąga się z wo­
reczka kanapki, pomidory. Żartują. Uwagę 
I wyrażone zdumienie, że dopisuje im ape­
tyt „głowa rodu" kwituje wzruszeniem ra­
mion. Na drewnianych pryczach pracowi­
cie wydłubane napisy: Ania i Wacek z... 
VII a...: jest nawet serce przebite strzałą. 
Bezmyślność czy coś znacznie gorszego?

W naszej wędrówce po blokach depcze 
nam po piętach wycieczka z przewodni­
kiem. Jakaś urozmaicona wiekowo i za­
wodowo grupa „Gromady" czy „Turysty". 
Spotykamy ich w krematorium. Przewod­
nik, tonem, którym można by objaśniać 
działanie maszyny parowej w muzeum 
przemysłu komentuje: „A tu, proszę pań­
stwa, nakładano zwłoki, .gdy ciał było za 
dużo używano"... Straszliwe wrażenie. Nie 
wiem, może nie ma innego sposobu mó­
wię na o tym. U wejścia do jednego 
z baraków trzej mężczyźni żywo dyskutują 
o jakimś piasku czy cemencie potrzebnym 
na budowie. Po chwili zmieniają temat.
— Straszne, panie. Tyle ludzi wymordo­
wać. Widział pan te włosy? Gdzie to pa­
nie, żeby tak ludzie... I dzieci... — A Fra­
nek- wyjechał do RFN-u — nieoczekiwanie 
wtrąca któryś. Rozmowa milknie.

W poczekalni do sali kinowej — grup­
ka Japończyków. Są ożywieni. Śmieją się. 
Jeszcze nie zwiedzili obozu. W trakcie 
projekcji zapada śmiertelna cisza. Szeptem
— jakiś nabrzmiały wzruszeniem komen­
tarz w dźwięcznym, obcym języku. Nau­
kowiec z Bagdadu przyciska atoń do ser­
ca. Powie później — Nigdy nie zcpomnę, 
tego co tu widziałem. Nigdy. Po wyjściu 
na światło, turystom z Japonii stopniowo 
wraca humor. Przygotowują aparaty foto­
graficzne. Idą zwiedzać. Obok Indonezyj­
czycy kupują w kiosKu pocztówki z wido­
kiem na bramę obozu. Miejscowo dzie­
ciarnia krąży wokół lśniących w słońcu 
samochodów z obcymi rejestracjami.

Nie wiem czemu, przychoazą mi na 
myśl słowa ' ndeusza Borowskiego z 
„U nas, w Auschwitzu": — „Ale to nie­
prawda i groteska, jak cały oboz, jOK cały 
świat".
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STANISŁAW MONIUSZKO

SEGITUE
OSTROŻNIEJ

MAREK BRZEŹNIAK

senior, 
u kom- 
„Moniu-

czego pom i- 
w kościele 
Jana utwo- 
Mistrza, w

vr 1819 rok"i w 
majątku Ubielu 
kompozytor życie 
z dwoma miasta- 

i Warszawą. Po

110 lat temu, w czerwcu 1872 roku zmarl nagle Stanislaw 
Moniuszko. „Rano w dniu śmierci był w kościele — wspomina 
Maria Kalergis, żona podpułkownika Sergiusza Sergiejewicza 
M’ichanowa, prezesa Warszawskich T( atrów Rządowych, pro­
tektorka kompozytora, która dzięki swym rpływom doprowa­
dziła do wystawienia „Halki” w Operze Warszawskiej w 1858 
roku — potem w teatrze po pieniądze i w Instytucie Muzycz­
nym. Wstępując na schody w swoir. domu doznał zawrotu gło­
wy i potwornego bólu w piersiach. Żona z najw’tkszym tru­
dem doprowadziła go na górę. Postawiono mu bańki, czterech 
lekarzy spierało się, czy należy mu puścić krew, przeciw cze­
mu, niestety, wystąpił ten, który go leczył stałe. Chory poczuł 
się lepiej, lecz w jego pokoju było mu duszno i poprosił, aby 
łóżko przesunięto do salonu, przez który przeszedł o własnych 
siłach. Potem, skoro poczuł się Iż,ej, oświadczył, że chce pospać 
Doczytawszy przedtem trochę. Wziął żywot świętego Stanisła- 
' . swego patrona, podłożył rękę pod głowę i mówiąc: „Jak 
dobrze się czuję” westchnął dwukrotnie i tak umarł, bez ago­
nii, nie męcząc się. Gdy wieczór em Doszłam do tego domu ża­
łoby uśmiechał się pomiędzy kwiatami, jak człowiek, który 
słodko marzy podczas snu. Czyż nie jest to koniec idealny”?

z osobi-

Urodzony 
szlacheckim 
koło Mińska 
swe związał 
mi: Wilnem 
studiach w berlińskiej Singa­
kademie u C F Rungenhagena 
został organistą we ' 
łym pćżnobarokowym 
skim kościele św Jana. W 
roku, kiedy zezwolono na 
nowne otwarcie polskiego 
atru placówka ta znalazła 
mieszczenie w specjalnie prze­
robionej na ten cel sali klasy- 
cystycznego ratusza. Stanisław 
Moniuszko zaczął pełnić w no­
wym teatrze obowiązki dyry­
genta. No i oczywiście jak pra- 
w.e każdy'artysta tych czasów, 
niezależnie od skali talentu, 
uczył gry na fortepianie.

August Iwański 
który pobierał lekcje 
pozytora wspomina 
srko nie był fachowym nauczy­
cielem gry fortepianowej, stro­
na przeto techniczna gry mo­
jej nie została udoskonalaj a, 
ale samo obcowanie 
stością tak bardzo muzykalną 
i w ogóle wysoce kulturalną 
wielkie korzyści przedstawiało 
tak dla wyrobienia smaku, jak 
również dla poznán a charak­
teru muzyki współczesnej jak 
i dawniejszej, „J 
gało mi '.Uchanie 
akademickim Sw. 
rów organowy i 
których :elował iako kompozy­
tor i jako wykonawca".

Nie wszyscy rzecz jasna 
uczniowie prezentowali Łak 
wysoki poziom kulturalny jak 
August Iwański Przewaz.ały 
okoliczne panny zadowalające 
się umiejętnością wygrania mo­
dnych romansów. Óv niewyso­
ki poziom muzyczny by zre­
sztą (chyba nie ę ko Lyr) cha­
rakterystyczny dla większości

ws pania-
i wileń- 

1845 
po- 
te- 
po-

Stanisław Szenic w swym 
arcyeiekawym „Cmentarzu Po­
wązkowskim” (druga część, o-

Ljmująca b;ografie zmarłych 
w latach 1851—1890 pojawiła 

■ę właśnie na półkach księgar- 
skich) tak piszn o pogrzebie, 
który odbył się z kościoła sw 
Krzyża w Warszawie:

, Biskup Baranowski przybył 
z Lublina dla celebrowaniu u- 
roczystej mszy. Rektor uniwer­
sytetu zawiesił wykłady, aby 
studenci mogli póiść u? kondu­
kcie. Wiele sklepów i magazy­
nów było zamkniętych. łrty- 
sci i chór Opery odśpiewali 
mszę żałobną z towarzyszeniem 
kwartetu smyczkowego, kompo­
zycji zmarłego. Biskup Barano­
wski w otoczeniu trzydziestu 
księży szedł aż na cmentarz.

rasa pochodu pogrzebowego 
Przebiegała Krakowskim Przed

Jeściem, Senatorską, Bielań- 
Długą i Nalewkami. Na 

Placu Teatralnym zatrzymano 
?, orkiestra odegrała marsza 
tompi nowanego na te okoli- 

czrtoś: z najhardziej popul--- 
bch, motywów ,.Halki". Pod- 

c*as pogrzebu orkiestra i chóry 
teatrów wykonały trzy marsze' 
Pierwszy kompozycji zmarłego, 
drugi — Nideckiego, trzeci — 
Muenchheimera. Nadprogramo­
wo Bilse, dyrekter orkiestry 
P-crnieckiej wykonał z fą or­
kiestrą utwór żałobny Abta i 
htarsz żałobny Chopina. Na 
'"rnenta^zu odegrano skompono­
wany przez Moniuszkę marsz 
ha śmierć Ignacego Dobrzyń-

Regina” 
pogrzebo-

na, "t- . . „
sHego oraz „Salve 
Nideckiego. Mowy , „
We wygłosili reżyser J. Chęciń­
ski i J. M. Kamiński. Tł.un 
żałobników obliczono na 60 000 
(autor, biografii Moniuszki Hen- 
'lk Opieński pisze nawet o 80 

tps.), rozebrano liście i kwiaty 
z wszystkich wieńców". -

naszego społeczeństwa. Swe 
kompozycje Moniuszko tworzył 
zariwno pod kątem potrzeb, 
które starał się jak mógł pod­
nosić, a jeszcze bardziej możli­
wości odbiorców. Swe pieśni — 
napisał ich ponad 301 — adre- 
s jwał przede wszystkim do 
jako tako podkształconych mu­
zycznie młodyc . szlachcianek i 
mieszczanek. rzeczywiście, 
akcja umuzykalniania, jak byś- 
m; to dziś nazw li, polskiego 
społeczeńsl ya udała się Moniu- 
szce wyjątkowo. Stąd te ogro­
mne tłumy na pogrzebie arty­
sty.

Tak jak utwory fortepiano­
we i pieśni dostosowywał do 
możliwości amatorów, z kolei 
opery, kantaty i dzieła 
symfoniczne tworzył z myślą o 
prowincjonalnym wileński p te- 
at 'ze i orkiestrze. W liście do 
Józefa Sikorskiego z marca 
1851 roku tak charakteryzuje 
swoją orkiestrę: „Jest uarc zo 
niekompletna. — Fagotu ani 
zapachu ibof jeden, a drugi 
(secundo) klarnet tak sfałszo­
wany, że wołałbym raczej, aże­
by wcale nie igzystował. Wal- 
tornie arcysłabe, trąby jeszcze 
słabsze, za to puzon grzmi za 
wszystkich. Kotły są doskonałe, 
ale kotlisty nie mamy. — 
Kwartet więcej jak mierny... 
po tych objaśnieniach zapytasz, 
jakim sposoben odbywam mo 
je koncerta? Oto naprzód: pi­
zzę wyłącznie na naszą orkie­
strę — znając onej niebezpie­
czeństwa żegluję ostrożnie i ja­
koś mi się udaje".

Oczywiście aspiracje twórcy 
nieustannie wzrastały. Nic więc 
driwnego, że gdy zaistniała 
możliwość objęcia przezeń w 
1858 roku Opery Warszawskiej 
rodzina Moniuszków opuściła 
Wilno. W Warszawie 1 stycznia 
1858 r. odbyła się premiera

drugiej czteroaktowej wersji 
„Halki” (pierwsza 2-aktowa zo­
stała wystawiona 5 lat wcze­
śniej w Wilnie). Kompozytor z 
roku na rok stawał się coraz 
ba_ dziej szanowany i uwiel­
biany przez spe eczeństwo. Ko­
chano go nie tylko za muzykę, 
również za postawę obywatel­
ską. W okresie bezpośrednio 
poprzedzającym wybuch pow­
stania styczniowego Moniuszko 
dał wyraz swemu patriotyzmo­
wi biorąc czynny udział w 
manifestacjach. Po premierze 
„Strasznego dworu”, która sta­
ła się okazją dla demonstracji 
patriotycznych, cenzura zawie­
siła dalsze przedstawienia ope­
ry.

W późniejszych czasach co 
bardziej wyrafinowani od­
biorcy niejednokrotnie na
twórczość Moniuszki spoglądali 
z pewnym lekceważeniem. W 
porównaniu z Chopinem który 
wywarł ogromny wpływ na 
losy muzyki światowej utwory 
poczciwego pana Stanisława 
wydają się, co tu ukrywać, 

laraczkowe, prowincjoralne. 
Ale przecież polskie serca słu 
chając tej muzyki biją z wy­
raźnym ożywieniem. A i cu­
dzoziemców „Straszny dwór” 
potrafi zachwycić swym pięk­
nem. Niewątpliwie rację miał 
Henryk Opieński publik ująć 
ten pogląd: „Szczęściem było 
dla nas, że Chopin w latach 
gwałtownego, a przez ciemięży- 
cieli naszych z premedytacją 
przygotowanego upadku kultu­
ry naszej — żył ze swoją sztuką 
na obczyźnie; szczęściem było 
dla nas, że Moniuszko z całym 
poświęceniem się tworzył w 
kraju ratujac z poniżenia to, 
co się wyratować dało".

Czy dziś spłaciliśmy dług wo­
bec ojca naszej opery narodo­

wej, w tym samym stopniu 
jak Czesi wobec Smetany? Ni­
ny twórczość Moniuszki jest 
znana. Teatry prezentują jego 
opery; w sklepach można na­
być luty kompozycji. Istnieją 
trzy duże biografie: Jachimec- 
kiego, Rudzińskiego i nie wzna­
wiana po wojnie Opieńskiego 
(jak na polskie warunki wcale 
niemało), wydaliśmy listy i 
pracę o dziejach scenicznych 
„Halki” Od szeregu lat pełna 
energii Maria Fołtynówna robi 
niesłychanie wiele dla popula­
ryzacji Moniuszki, zarówno w 
kraju, zwłaszcza od chwili, gdy 
objęła kierownictwo Festiweli 
Moniuszkowskich w Kudowie, 
jak i za granicą (reżyserie 
„Halki” w Turcji i na Kubie).

Niemało. W tak jednak nie­
słychanie ważnej z populary- ' 
Zatorskiego punktu widzenia 
dziedzinie jaką jest fonografia, 
zaległości praktycznie są nie do 
odrobienia. Nagrany kilka lat 
temu „Straszny dwór” wciąż 
czeka na rozpowszechnienie — 
przeszkodą jest brak wkładki 
z tłumaczeniem libretta. Wła­
ściwie nie posiadamy zadowala ■ 
jącego współczesnego meloma­
na nagrania „Halki” — opera 
ta istnieje w jednej, dziś już 
archiwalnej wersji z 1953 roku 
i drugiej z 1973 mocno dysku­
syjnej ze względów obsado- 
wych. Archiwalne są również 
prezentacje „Flisa” i „Verbum 
titille”. Natomiast „Párii" ml

Kabiny” w ogóle nie nagra­
liśmy w całości Jeżeli chodzi o 
tę ostatnią operę planowano ją 
w tym roku zrealizować w 
WCSPRiTV Kryzys a potem 
reforma odsunęły tę sprawę 
jednak w bardzo mglistą przy- , 
szłość. Tak więc Moniuszko 
wciąż jeszcze czeka na rozpo­
wszechnianie swojej twórczości.
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było zresztą wiadomo, te to nie Wałęsa 
redagował porozumienie, lecz tacy, jak 
Gwiazdą właśnie, Geremek 1 podobni. 
Ze następnie jawni opozycjoniści z KPN 
i KOR starają się, i to z powodzeniem 
p Uporządkować sibie „Solidarność”. 
Zwłaszcza po śmierci prymasa Wyszyń-X 
skiego, który miał zbawienny wpływ na 
Wałęsę, harce KOR-owców i KPN-owców 
wydawały się prowadzić Związek w kie­
runku przeciwnym, niż zapisano to w 
statucie.

— Podobno Kazimierz Switoń miał 
także swój projekt statutu wolnego 
związku zawodowego? Może Gdańsk 
obawiał się tendencji odśrodkowych 
na Śląsku?

— Od awantury ze Switoniem próby 
złamania -mnie zaczęły się na dobre. 'Bo 
po podpisaniu porozumienia stwierdziliś­
my w jastrzębiu, źe nie ma co wymyślać 
tu prochu, i że trzeba tę związkową ro­
bot robić wspólnie z Wybrzeżem.. Ale 
wledy właśnie przyjechał z huty „Kato 
wice” Switoń ze swoim projektem sta­
tutu, próbując nas przekonać, że w tym 

ańsku, to nie wyjdzie nic dobrego, że 
Kuroń kręci wszystkimi i gra na wszy­
stkie strony itp. Słowem, że powinniśmy 
tu zorganizować centralę związków za­
wodowych.

— I co, nie aogadałiście się?
— Nie o to chodzi. Górnicy omal nie 

zrzucili Switonia ze schodów. Te zabiegi 
o względy naszegi MKR-u uświadomił 
nam nasza siłę. Skupialiśmy przecież 
ludzi z kilku tysięcy zakładów ibejmując 
swym zasięgiem niemal całą południową 
Polskę, od Wałbrzycha poczynając. Rów­
nocześnie tu. u nas, uświadamiano sobie, 
co zaczyna być grane w tym Związku. 
Gdybyśmy to wtedy zrozumieli wszyscy, 
gdzie jest nasz interes klasy robotniczej, 
a gdzie zaczyna się tylko gra politykie- 
rów, . > z gdańskiego „Biura Polityczne­
go” NSZZ nie zostałoby ani śladu. Wte­
dy zresztą, po pamiętnej wizycie Wałęsy, 
cały nasz MKR wypowiedział wojnę 
KOR-owi i zaczął ostrożniej przyglądac 
się Gdańskowi. Wtedy wiceprzewodniczą­
cy MKR Tadeusz Jedynak jeszcze chciał 
tę sprawę přzeďstawié w TV. Rychło 
jednak okazało się. w rozlicznych ulot­
kach i innych formach przekazu, że to 
moja, Sienkiewicza polityka rozbijacka 
szkodzi Związkówi, a nie manipulacje 
KOR-owców To dlatego Wałęsa powta­
rzał pod adr sem naszego regionu: Tu 
trzeba czyścić, czyścić. Dopiero potem 
zorientowałem się, że Wałęsa i Switoń 
to kumple z ROPCiO. Ze te zagrywki 
zmierzałj do tego, bym po zorganizowa­
niu MKR-u ustąpił miejsca Switoniowi. 
Oczywiście, sprawa nie była tak jedno­
znaczna, bo edy w Gdańsku już chcie- 
li mnie mieć wiązanego, to np. bronił 
mnie podobrm Kuroń (są zapisy, nie tyl­
ko na tasmaci A równocześnie cały 
sztab KOR-owców zastanawiał się, jak 
rozpracować i opanować Śląsk. Próbowali 
mnie też kupić inni, a poręczali za mnie 
pode ino również ludzie z hierarchii 
kościelnej.

— Mimo to przegrał Fan, choć nie 
był przei sż sam; w tym MKR-ze miał 
Pan całą masę zwolenników. Nie 
wspierali Pana?

— Oczywiście, że miałem przyjaciół, 
ludzi, którzy mnie popierali. Ale ci, któ­
rzy mnie ironili, zostali zaraz „wycięci”. 
I to etodami. które zamykały reszcie 
usta. Innych po prostu kupowano.

— W jaki sposób kupowano i kogo?
— Nigdy nie kapowałem, zostawmy 

więc nazwiska. W jaki sposób? Po pro­
stu obiecywano chłopcom ciepłe posadki, 
udział w rprawjwan władzy w Związ­
ku, stołki w różnych gabinetach i nawet 
w... przyszłym rządzie i Sejmie PRL. 
Ai ;enał świństewek był pokaźny. Przeko­
nałem się o tym na własnej skórze.

— W jaki sposób pozbyto się Pana?
— Koi inny był zarzut, że rozbijałem 

ruch, byłem przeciwko jego zjednocze­
niu. Ten zarzut traktowałem poważnie, 
podjąłem dyskusję na ten temat. Gdy 
w grudnii 1980 r. w czasie spotkania 
w kop. ..XXX-lecia PRL” zaznaczyły się 
poważne kontrowersje pomiędzy stano­
wiskiem Switonia, Rozpłochowskiego 
i moim, to po raz pierwszy zapropono­
wałem rezygnację naszej trójki, w prze­
kor miu, że załogi bez nas dogadają się 
szybciej. Oczywiście, moją propozycję 
odrzucone. O innych zarzutach, w prost 
żenująco jest mówić. Skoro jednak trze­
ba przypominać te żałosne plotki i po- 
twarze, to proszę bardzo: jeżdżę po Ja­
strzębiu i po pySnernu strzelam do ludzi, 
poluję z radzi' ckim ambasadorem, jestem 
kumple. Żabińskiego, to mowu wozi 
mnie Kiczan, juz mam pięć samochodów; • 
a w ogolę lo JPśtein pijak agent SB. a 
rodzice loi, to się rozwiedli OczywlSdie. 
wszystkie te pomówienia konstruowane 
były w taki sposób, by były choc trochę 
pra dopodobne. Istotnie rodzice się roz­
wiedli ale nie moi, istotnie umiem strze­
lać i to nie pochlebiając sobie, raczej 
dobrze, co miałem okazję wykazać jako 
strzelec LOK... Istotnie Kiczan podwoził 
pi jakimś posiedzeniu komisji mieszanej 
jednego z członków MKR... W sali kino­
wej w Jastrzębiu, całą noc rozliczano 
mnie z takich i podópnych zarzutów. 
Wcześnie; jednak, przed próbą rozmowy 
ze mną, Ryszard Kus. członek MKR-u 
rozkolportował nie t..z pomocy Gdańska 
ulotkę z całym tym brudem wymierzo­
nym we mnie. Nawet wtedy wszakze nie 
przyjęto mojej rezygiacji Obecni tam 
ludzie przede wszystkim górnicy, spowo­
dowali zresztą moją na tym posiedzeniu 
obecność. albowiem rozliczać chciano 
nr nie zaocznie. W konsekwencji sala pod- 
eła uchwałę, że MKR ma pracować na­

dal w tym samym składzie, aż do wy­
borów nowych władz.

— Jednak Pan nie doczekał?
— Istotnie. Jak to napisałem,w liś­

cie, który Wasza gazeta zechciala — 
bo liczna już wtedy prasa „Soli lar- 
ności" była już dla mnie zamknięta — 
opublikować 28 stocznia 1981 r., kieru­
jąc się dobrem i potrzebą jedności 
„Solidarności”, zrezygnowalen, z funk­
cji przewodniczącego MKK Jastrzębie. 
Nie widziałem już wówczas możliwości 
kierowania nim, tak daleko odszedł on 
bowiem — co pisałem w tym liście do­
słownie — od reprezentowania inte­
resów załóg, że przestał być ich uczci­
wą reprezentacją. To wtedy w całym 
Związku rozgrywki personalne domi­
nowały Była to przygrywka, a właści­
wie przygotowania do przejęcia władzy 
w Polsce przez opozycję. Z ruchem 
związkowym me miało to nic wsoól- 
nego. Te rozgrywki personalne były 
powodem, dla którego określiłem to, 
co się dzieje w „Solidarności” jako 
„muppet show”. To ja również głośno 
mówiłem wtedy, że „Solidarność” jest 
po to, by na plecach robotników nie 
można już było fruwać. Bo to wtedy 
właśnie odbywał się bezprzykładny 

demontaż ruchu, pozbyws no się w 
pierwszym rzędzie członków PZBJR 
i wszystkich tych, którzy krytykował, 
ekspertów i doradców oraz niektórych 
działaczy związkowych, źe prowadzą 
Związek donikąd, niwecząc szansę od­
nowy Polski. Czasami zastanawiam 
się, czy ten demontaż w Związku był na 
rękę tylko opozycji. Wiem, że najwięk­
szą tragedią tego ruchu było to, że 
pewne sprawy przerosły pewnych lu­
dzi: za młodzi byli, nie mieli doświad­
czenia, choćby tej odrobiny wyr mie­
nia politycznego. I nagięli się podťali 
graczom. W ten sposób, w ciągu 18 
miesięcy wrogowie socjalistycznego 
państwa pogrzebali najlepsze intencje 
zawarte w umowie społecznej, Jaką 
stanowią te trzy porozumienia z Sierp­
nia 80, przekreślając szansę na rychłe 
dogadanie się ludzi wokół spraw naj­
ważniejszych dla Polski. Pogrzebali 
„Solidarność”. To im należałoby przy­
pomnieć słowa Wyspiańskiego o cha­
mie, który miał złoty róg, a został mu 
się jeno sznur... Dlatego 13 grudnia 
1Ö81 roku był konieczny. Dla ratowa­
nia kraju przed rozlewem bratniej 
krwi. To dla mnie nie ulega wątpli­
wości.

— Czy występując ze Związku, jut 
Pan to przewidywał?

— Nie, wtedy jeszcze sądziłem, że 
rozsądek weźmie górę, że Nadzwyczaj­
ny Zjazd PZPR wskaże drogę wyjścia, 
że porwie naród, jeśli nie do działa­
nia natychmiastowego, lo przynajmniej 
do otrząśmęcia się z amoku, do 
otrzeźwienia. Podzielałem nadzieję na 
porozumienie narodowe,' sam agitowa­
łem za takim porozumieniem

— W jakich okolicznościach i dlacze­
go wystąpił Pan z „Solidarności”? Czy 
dlatego, że nie został Par wybrany 
przewodniczącym?

— Nie, decyzję podjąłem w kwiet­
niu. Wcześniej jeszcze zostałem wy­
brany mimo funkcjonowania paszkwili 
i plotek największą ilością głosów 
przez załogę kop „Borynia" na dele­
gata do władz regionalnych Co praw­
da' następnie to samo Prez diütn ZKR 
jeszcze przed zjazaem wy kolegowało 
mnie, postanawiając odsunąć mnie — 
żeby było ciekawiej — za doradą dzia­
łaczy spod tak zwanego neo-Znaku 
czyli ODiSS-u (Ośrodek Dokumentacji 
i Studiów Społecznych, wyłoniony ze 
„Znaku” jeszcze w 1976 roku) Moja 
wola wytrwania w szeregach „Solidar­
ności” wyczerpała się ostatecznie, gdy 
Prezydium ZKR w kop. Boiynia” 
podjęło w marcu ustną — niestety, nie 
na piśmie — decyzję zabraniającą mi 
zabierania głosu w jakiejkolwiek spra­
wie związkowej. Nie wytrzymałem i 
wystąpiłęm z tego Związku, w powsta­
niu którego uczestniczyłem, z którym 
jak tylu innych wiązałem nadzieję na 
odnowę Polski. Lecz chyba dowodnie 
wykazałem., że to lie ja jestem zdraj­
cą „Solidarności”, bo i tak też mnie 
ktoś nazwał w zacietrzewieniu, albo 
nawet specjalnie, żaby mi przypiąć 
jeszcze jedną łatkę upodlającą To 
moi przeciwnicy są zdrajcami Związku 
„Solidarność” i solidarności robotni­
czej, powstałej dla obrony klasowych 
interesów robotników.

— Jak Pan rozumie klasowy ruch 
związkowy? I co Pan rozumie, jeśli 
można prosić o wypowiedź na ten te­
mat, pod pojęciem niezależny, samo­
rządny związek zawodowy?

— Najchętniej odesłałbym każdego 
mającego wątpliwości do IV tomu 
dzieł Lenina. Streszcifę tu. może ntopo- 
radnie, najważniejszą tezę: skoro 
związki zawodowe zrzeszają nieomal 
całą klasę robotniczą, a partia jest 
awangardą tej klasy, to me powinno 
być między nimi zasadniczych sprzecz­
ności, takich, żeby nie można było się 
dogadać. Ałe jeśli już są to jak uczył 
Lenin, przyczyn tych rozbieżności trze­
ba szukać tam. gdzie powstają, u źró­
deł, w kręgach robotników, więc w 
związkach zawodowych Bo partia, 
a zwłaszcza jej aparat ma tendencje do 
wyobcowy wania się, biurokratyzowa­
nia, odrywania się od tak zwanych 
mas,(ozvli od dołów partyjnych Histo­
ria. Pąlski Ludowej dostarcza na to 
dowodów jędiupznacznych Może dla­
tego.He odżywSją u nas cechy '.Qelko- 

'ly-inskie. jakaś szlachecka menTalnosć.
Stąd w moim prz.eKonaniu, jakiekol­
wiek nie powstaną związki zawodowe, 
chodzi mi tu o formy organizacyjne, 
to partia powinna mieć szczególnie 
wyczulone ucho na to, co ich członko­
wie i działacze mają do powiedzenia. 
Nie tylko w sprawach socjalnych, by­
towych czy warunków pracy. Dla mnie 
jest jasne, „e związki zawodowe muszą 
swój autorylet budować przede wszy­
stkim na’ prezentowaniu żądań robotni­
ków. ponosząc przy tym współodpo­
wiedzialność za Iworzenie warunków 
ich-realizacji Za mrzonkę jednak uwa­
żam możliwość funkcjonowania związ­
ków w sposób niezależny Co to bo­
wiem znaczy niezależny, od kogo czy 
od czego niezależ.ny? Jeśli uniezależnia 
się od rządzącej partii, to przecież po­
pada — bo polityka nie znosi próż.ni — 
w inną zależność co udowodniły mi­
nione miesiące. Dlatego chciałbym tu 
podkreślić, że jestem zwolennikiem 
odmowy w Polsce, lapidarnie określo­
nej przez generała Jaruzelskiego, że 
nie n:a powrotu do metod sprzed 
Sierpnia 80. ale i do tych sprzed 13 
grudnia 1933, których ja sam jestem 
oliarą... J.ednakż.e nad taką głęboką od- 
nową muszą pracować wszyscy Bo 
inaczej się nie uda Stare nawyki, 
choćby w mojej partii, w sposobie 
sprawowania władzy mają mocne ko­
rzenie. Obserwuję już w administracji 
nawroty arogancji i zwykłego cham­
stwa.

— "xy możemy zapytać Pana o oso­
biste plany?

— Za wsze szczerze mówię, więc i te­
raz odpowiem, że chciałbym studiować. 
Interesuje mnie zwłaszcza’ .socjologia, 
politologia. Zdałem w br egzamin na 
WSNS .

— Dziękujemy za rozmowę...

Rozmaw!ali:
ALEKSANDRA CHMURA 

JÓZEF JANIK
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KAZIMIERZ ZARZYCKI

PÎZYWYKLlSMY do 
mniemania, że Re­
publika Federalna 
Niemiec jest kra­
jem ustabilizowa­
nym politycznie i 

gospodarczo. Pojawiają się 
jednak w ostatnim czasie 
symptomy zapowiadające, 
iż opinię tę należałoby już 
rezerwować dla przeszło­
ści: oto szerokim echem 
odbiło się bankructwo AEG 
Telejunken — ogromne­
go koncernu z licznymi, 
rozsianymi po świecie fi­
liami, z czego niektórzy 
wyciągają wniosek, że mo­
że to być pierwsze ogniwo 
łańcucha, początek trendu, 
jaki dotknąć może wiele 
innych firm zachodnionie- 
mieckich; oto — z drugiej 
strony — następuje ciąg 
wydarzeń politycznych, 
który zapowiada, że ry­
chło może dojść do zmia­
ny układu sił nolitycznych 
wewnątrz RFN. Z powyż­
szych zatem przyczyn, jeśli 
nawet oczekiwania, jakie 
wiąża niektórzy obserwa­
torzy z wymienionymi tu 
sprawami okazą sie prze­
sadne. należy i warto zwró 
cić obecnie baczniejszą u- 
wagę na RFN i zarysowu­
jące Się tam procesy.

Sprawy gospodarcze po­
zostawmy d:iś na uboczu. 
Sc one bowiem funkcją nie 
tylko tego co się dzieje w 
RFN. ale należy je rozpa­
trywać w powiązaniu z sy­
tuacją gospodarczą świata. 
Przyjrzyjmy się natomiast 
bliżej stosunkom między­
partyjnym i szansom wy­
borczym głównych partii 
politycznych.

Seria porażek wybor­
czych jakie poniosła i po­
nosi nadal w lokalnych 
wyborach sprawująca od 
13 lat władze SPD, wpra­
wia jej kierownictwo w u- 
zasadnione podenerwowa­
nie. zaś wyborcy zachod- 
nioniemieckiemu coraz u- 
porczywiej nasuwa wnio­
sek. że niedługo może dojść 
do zmiany warty na szcze­
blu centralnym Taką moż­
liwość zdają się również 
dostrzegać „dwaj wielcy" 
z SPD • — Willy Brandt i 
Helmut Schmidt — napo­
mykając o ewentualności 
przejścia do opozycji. Dery 
dujace znaczenie bedo mieć 
wybory, jakie nastania w 
Hesji w dniu 25 września. 
Kolejna porażka soctalde- 
mokratów uzależniłaby ich 
dalsze losy od FDP. mogła­
by już w niedługi czas po­
tem wynieść do władzy 
CDU Chyba wraz z libe­
rałami. którzy coraz wy­
raźniej dają do zrozumie­
nia, że niektóre swoje cele 
polityczne łatwiej mogliby 
realizować u boku kokie­
tującej ich właśnie chade­
cji.

Spadek szans SPD po­
twierdzają liczby: SPD w 
19X0 roku liczyła blisko n37 
tys członków, natomiast 
w rok później już tylko 
954 tys W tym samym 
mniej wiecej czasie Unia 
CDU/CSU osiągnęła liczbę 
1.043.650 członków. Sonda­
że potwierdzają, że 9 proc, 
wyborców. którzy głoso­
wali w wyborach do Bun­
destagu na SPD przeszło 
teraz do innych obozów: 5 
proc, na stronę CDU/CSU, 
2 proc, na stronę. FDP. 2 
proc, opowiada sie za „zie­
lonymi”. Zarysowuje się 
wyraźnie trend spadku li­
czebności szeregów SPD i 
równoczesnego wzrostu sil 
chadecji.

Kierownictwo SPD musi 
teraz odpowiedzieć sobie 
i swoim zwolennikom na 
kilka pytań, głównie na 
pytanie: jakie są przyczy­
ny utraty wpływów poli­
tycznych i w jaki sposób 
należałoby temu zjawisku 
zapobiegać" Jaki program 
należy przyjąć, by utrzy­
mać przy sobie dotychcza­
sowych zwolenników i po­
zyskać odwracającą się 
młodzież?

Spróbujmy i my odpo­
wiedzieć na te pytania. 
Zacznijmy oc spraw bez­
spornych. Otóż spadek po­
pularności SPD ma swe 
źródło w czymś, co się o- 
kreśla jako „zmęczenie 
władzą”. nieprzerwanie 
sprawowana przez 13 lat. 
Jest to czynnik o tyle waż­
ny. że przez wszystkie te 
lata dźwigała na sobie od­
powiedzialność ta sama, 
stosunkowo nieliczna ekipa 
kierownicza SPD U iemnie

wpływa na popularność 
SPD recesja gospodarcza, 
której skutki odczuwają 
również obywatele RFN, 
choćby w postaci coraz 
liczniejszego bezrooocia. 
Powyższe zjawisko pogłę­
bia polityka sankcji gospo­
darczych wobec Związku 
Radzieckiego. Polski i in­
nych krajów socjalistycz­
nych narzucana przez Ro­
nalda Reagana. Niektórzy 
socjaldemokraci uważaj 1. 
że utrata wpływów ich 
partii wynika też z tego, 
że SPD od dłuższego już 
czasu zbyt mało uwagi po­
święca problematyce mło­
dego pokolenia i młodego 
wyborcy

To wszystko jest oczywi­
ste. Jednak — w przeko­
naniu autora niniejszego 
komentarza — niskie obec­
nie notowania SPD i nie 
tak odległa perspektywa 
przejęcia władzy w RFN 
przez sity polityczne o cha­
rakterze konserwatywnym, 
bardziej „proatlantycko” 
zorientowane, wynika prze­
de wszystkim z zaostrzenia 
stosunków Wschód — Za • 
chód. Socjaldemokratyczni 
twórcy i realizatorzy „po­
lityki wschodniej”, którzy 
przed 13 laty podpisywali 
układy i porozumienia w 
Moskwie, Warszawie, Pra­
dze i stolicy N RD. są teraz 
c: karżani o krótkowzrocz­
ność. o brak wyobraźni, o 
to. że ich polityka uzna­
wania realiów i normaliza­
cji stosunków z krajami 
socjalistycznym. niczego 
dobrego RFN nie przynio­
sła, że była nolityką chy­
bioną.

Zachowując powściągli­
wość w oficjalnych wypo­
wiedziach na temat Polski
— przyznajemy, że tak test
— wystawiają się równo­
cześnie socjaldemokraci na 
wściekły i wcale skutecz­
ny ostrzał propagandy cha­
deckiej. występującej w 
zgodnym chórze sił popie­
rających ostry kurs poli­
tyczny przyjęty przez obec­
ny rząd Stanów Zjedno­
czonych.

Natomiast jeśli chodzi o 
przyczyny odchodzenia 
FDP od koalicji z socjalde­
mokratami, to nie należy 
się temu zbytnio dziwić. 
Wolni demokraci przez ca­
ły okres powojenny starali 
się zachowywać równy dy­
stans wobec obydwu wiel­
kich partii, odpowiadała im 
rola „języczka u wagi", ba­
lansowanie miedzy SPD a 
CDU/CSU i skłamanie się 
niemal w ostatnie, chwil* 
ku partnerowi, który mógł­
by więcej obiecać i więcej 
ustenstw na rzecz FDP po- 
czynić. Pon eważ ani SPD, 
ani CDU/CSU przez wiele 
ostatnich lat nie mogły o- 
siagnąć poparcia bezw ględ 
nej większości wyborców, 
FDP odgrywała i odgrywa 
nadal rolę dużo większa 
aniżeli by to wynikało z 
jej liczebności i faktycz­
nych wpływów w społe­
czeństwie. Przy tym wszy­
stkim interesujące ^est i to, 
że FDP — powołam sie tu 
na „Frankfurter Allgemei­
ne Zeitung" — ma stosun­
kowo niewielką grupę sta­
łych wyborców — tylko 40 
proc. Pozostałych 60 proc, 
to ci. którzy z ,ąkichś przy­
czyn w danym momencie 
nie chca głosować na żad­
ną z wielkich partii. Nie 
ma sie więc co dziwić, ze 
FDP wyczekuje z rezerwą 
na rezultaty kolejnych toy- 
borów i będzie się starała 
uzyskać jak ru^jwyższą ce­
nę za wsparcie którejś z 
będących w potrzebie wiel­
kich partii.

■w -T- IEKORZYST NE
W I dla socjaldemo­

kratów tenden- 
l j cje mogą się je­

szcze odwrócić. 
Niemniej chłod­

na analiza sytuacji upo­
ważnia do wniosku, ze o- 
becna koalicja SPD-FDP 
— wzorem sytuacji w po­
szczególnych krajach związ 
kowpeh — może przestać 
istnieć również w Bunde­
stagu. Pozostałyby zatem 
następujące ewe. tualności: 
rządy koalicji CDU/CSU - ■ 
FĎP, rządy mniejszościo­
we SPD lub CDU/CSU przy 
zachowaniu roli arbitra 
przez FDP, lub — i to jest 
najbardziej prawdopodob­
ne — nastąpiłoby rozpisa­
nie przedterminowych wy­
borów do Bundestagu. W 
każdym jednak razie na­
stąpiłaby istotna zmi< ta 
sytuacjipolitycznej w RFN, 
co dla nas — Polaków nie 
może być smawą obojętna, 
i co nie jest bez znaczenia 
dla układu sił w Europie.
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Prwwfe «■srN-jrtkle kraje 
Afryki przeżyły wojskowe za­
machy stanu lub ich nieudane 
próby. Natomiast armia kenij­
ska przez 19 lat niepodległości 
wykazywała zadziwiającą lojal 
ność wobec polityków. Pierw­
szy prezydent tego kraju, Jomo 
Kenyatta, ugruntowawszy swą 
władzę osobistą, dokonał szyb­
kiego odwrotu od obrazobur­
czych dla Zachodu i kapitaliz­
mu tyrad i ściśle się z tym Za­
chodem związał. W kraju przez 
lata, kto miał pieniądze, mógł 
wszystko kupić — rzadki obra­
zek w Afryce — a główne mia­
sta, zwłaszcza Nairobi, do dziś 
są pełne blichtru i symptomów 
obecności wielkiego kapitału 

'zagranicznego. Wrażenie pros­
perity utrwalały eleganckie 
hotele, pełne bogatych goś. , 
długie rzędy najlepszych samo­
chodów na ulicach i żyjąca w 
luksusie warstwa czarnych mi­
lionerów. Zachód nie ustawał 
we wskazywaniu Kenii palcem 
jako przykładu do naśladowa­
nia. Aż tu nagle okazało się, że 
to tylko powierzchnia stawu 
była gładka, a pod nią czaiło 
sie stado gotowych wciągnąć w 
odmęt krokodyli — jeśli posłu­
żyć się afrykańskim przysło­
wiem.

1 sierpnia rankiem rozgtośnia w 
Nairobi została opanowana przez re­
beliantów, którzy ogłosili „Rewolucję 
1 Sierpnia”. W cztery godziny później

ttwydh głównych towarów e'raporto­
wych kawy i herbaty oraz zmniejsze­
niem się liczby turystów.

W ostatnich latach corocznie na 
rynku pracy pojawiało «ię ł 260 tys. 
par rąk, a miejsc prncy nie znajdo­
wało więcej niż 30 tys.. przy czym w 
miesiącach poprzedzających rewoltę 
trwał tylko proces tracenia pracy 
przez tych, którzy już ją zdobyli1. Nie 
tak dawno temu prezydent Kenyatta 
mógł zjadliwie odparować uwagę pre­
zydenta budującej własny afrykański 
socjalizm Tanzanii, Juliusa Nyererego, 
że ,,Kenia to kraj, gdzie pies zżera 
psa” stwierdzeniem, iż „Tanzania to 
kraj, gdzie psy nie mają co żreć”, a 
już w 1980 roku . niespodzianie dla 
świata przed piekarniami w Momba- 
sie, Nakuru, czy Kisumu ustawiały się 
kolejki pełne niepewności, czy będzie 
dziś chleb.

Na tle pogarszającego się bytu co­
dziennego, natychmiast dały znać uła­
godzone nieco rywalizacje plemienne, 
zwłaszcza między zajmującymi wię-, 
kszość miejsc przy stole Kikujusami i 
przechwytującymi gorsze kąski Luo. 
Dało o sobie znać

niezadowolenie
wśród licznej jak na Afrykę warstwy 
inteligencji, sfrustrowanej niskimi do­
chodami. Pojawiły się rozdżwięk mię­
dzypokoleniowe wśród Kikuiusów — 
miedzy ustabilizowaną elitą plemien­
ną, a nie widzącym perspektyw, peł­
nym aspiracji młodym pokoleniem.

58-letm arap Moi, który 22 sierpnia 
obchodził czwartą rocznicę objęcia 
prezydentury, okazał się być człowie­
kiem nie skrojonym na miarę proble­
mów, które przyszło mu rozwiązywać. 
Okazało się, że gładka prezencja i u- 
miejętność rozgrywania intryg pałaco­
wych, co cenił sobie Kenyatta czyniąc 
tego lojalnego lejtnanta wiceprezyden­
tem nie wystarczą, by sprawnie rzą­
dzić i mądrze uprzedzać rozwój wy­
darzeń. Gdy byłem w Kenii w j978 
roku, a były to ostatnie miesiące Ke- 
nyatty, załatwiało się co chciało przy 
pomocy łapówki od urzędnika poczto­
wego do ministra, a- ostatniej żonie 
prezydenta, młodszej o przeszło 60 lat 
Nginie przypisywano patronowanie 
nielegalnemu trzebieniu słoni i prze-

niewielkiego plemienia, obserwatorzy 
w Nairobi zaczęli mówić, że ,,coś się 
szykuje”.

Finałem posunięć »rap Moi’a, po­
przedzających zamach, byŁ uchwale­
nie ponnar-lr do tt - ytucji, czyniącej 
formalnie z KANU iedyną mogącą 
istnieć partię oraz przywrócenie uchy­
lonej w 1978 reku ustawy o aresztowa­
niach prewencyjnych, na mocy której 
z polecenia prezydenta można bez na­
kazu prokuratora aresztować na czas 
nieokreślony kogokolwiek. Odinga po­
wiedział wówczas, że arap Moi wpro­
wadzi , istrój bezpartyjny, w którym 
jest jedynym prawodawcą i egzekuto­
rem prawa”.

Po stłumieniu zamachu aresztowano 
czterech spośród pięciu owych gniew­
nych posłów, syna Odingi, Riala, a sam 
Odinga, który najwyraźniej został za­
skoczony rozwojem wydarzeń w swym 
domu w Kisumu, zmylił straże upozo- 
wawszy się na starą kobietę, łodzią 
przeprawił się przez jezioro Wiktorii 
i znajduje się prawdopodobnie w Ugan­
dzie, gdzie rządzi jego stary znajomy, 
Milton Obote. W areszcie znalazło się 
też ok. 1700 osób spośród 2100 stano­
wiących personel sił powietrznych, w 
tym część kadry latającej.

Osobno nasuwa się pytanie o

bezpośrednie źródła
inspiracji i celów nieudanego zamachu.

Ńa ten temat me możemy powiedzieć 
nic pewnego, możemy natomiast przyj­
rzeć się podnoszonym hipotezom. Jed­
na z nich głosiła, że za zamachem kry- 
ją się manipulacje Tanzanii, z która 
Kenia ma od wielu lat na oieńku, tym 
bardziej, iż aiap Moi pomstował ostat­
nimi czasy na „obce siły" f „marksi­
stów” (rząd w Dar es-Salam to dla nie­
go „marksiści”), zagrażających Kenii. 
Teza ta jednak szybko unadkła, gdy wła­
dze tanzańskie wydały dwóch ludzi 
uważanych za kluczowe postacie spi­
sku i szukających schronienia w cie­
niu Kilimandżaro.

Inna teza głosi, że spisek uknuli Luo, 
bowiem jego dominiemany przywódca 
płk Odipo, należy do tego plemienia. 
Teza ta też ma krótkie nogi, bowiem 
personel naziemny sił powietrznych, 
który usiłował obalić rząd, składa się z
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była z powrotem w tękach rządu, ale 
na przedmieściach rozlegały się strza­
ły, zbuntowane lotnictwo bombardo­
wało koszary policji politycznej, S 
eleganckie centrum pląo rowr. mo­
ttach, do którego tu i owdzie dołącza­
ły siły porządkowe. O przewodzenie 
grabieżom oskarżono potem studen ■ 
tow, którzy w liczbie tysiąca wyszli 
świętować na ulicach ‘balerne prezy­
denta Daniela arap Moi’a (dosown e: 
Daniel syn Moi’a w na-zeczu Tugen'. 
Prezydent zamknął tez szybko uni­
wersytet stołeczny, który od dawna 
był mu solą w oku. Sporadyczne 
strzelaniny wybuchały w Nairobi jesz­
cze przez kilka dni. Prawdopodobnie 
w trzy tygodnie po zamachu w lasach 
pod Mount Kenia ukrywało się jeszcze

k. 150 rebeLantów.
Oficjalnie podano, że walki spowo­

dowały śmierć 159 osób. Obserwator; 
nairobijscy mówią, że co najmniej 
500, w tym wielu cywhów. Jeszcze 3 
sierpnia można było oglądać sterrory­
zowanych bardzo brutalnym stłumie-

mytowi kości łłouimwej na wielką 
skalę..

Za arapa Moi’a warstwa kradnącej 
i niszczącej biurokracji państwowej 
rozrosła się wielokroć. Arap Moi stwo­
rzył bowiem rząd niewiele chyba 
mniej liczny niż w Chinac: |. Do jedne­
go wiceprezydenta, 12 doradców, 27 
ministrów aodał stanowiska 56 sekre­
tarzy stanu. Są to niekompetentni 
prominenci plemienni, rep-ezentujący 
poszczególne plemiona co miało w te­
orii wyciszyć rywaliza je plemienne, a 
w praktyce oznaczało formalnie wręcz 
zatwierdzona grabież i dezorganizację 
państwa rozpisaną tylko na plemiona. 
Sam arap Moi zresztą nie był wyjąt­
kiem — dbał o własną grupę etniczną, 
a jego posiadłość „Kabarak”, znana 
jest z irzepychu. Gdy pojawiły się 
kłopoty, arap Moi znalazł prostą od­
powiedź, ale nie wróżącą nic dobrego: 
przejęcie pełni władzy osobistej i 
wzmożenie represyjności reżimu.

Tak było, gdy pogłębiający się kry­
zys gospodarczy ożywił przytłumione

licznj h Luo, an. nie mniej liczni są tu 
Kikujusi. Pozostaje dosyć oczywista te­
za, że rewolta była zarzewiem rewolu­
cji społecznej, emanacją powsachnego 
niezadowolenia, ale nieprawdopodobna 
wręcz nieudolność z jaką wzięto się za 
zamach i pewne okoliczności towarzy­
szące wydarzeniom zrodziły jeszcze 
dwa inne podejrzenia: że było to dzieło 
CIA i że była to prowokacja zmonto­
wana przez arap Moi’a, która wymknę­
ła s'ę spod 1 jntroli.

Jeśli chodzi o nieudolność: spiskow­
cy działali n a własną ręki i i a jwy li­
niej nie byli w porozum >niu z kim­
kolwiek w dużo silniejszej armii lądo­
wej i potężnej jednostce chroniącej 
rząd; spiskowcy poza tym nie usiłowali 
zgładzić prezydenta — co jest rzecz; 
logiczną w takich s—tuacjach — choć 
był w kraju; operacje zbrojne sprowa­
dzili właściwie dó zajęcia rozgłośni 
i nieskutecznego bombardowaniu k. - 
szar jednostki ochrony rządu, pełnią­
cej jednocześnie funkcję policji poli­
tycznej.

niem rozruchów mieszkańców stolicy 
jak poruszali się po ulicy z rękami do 
góry, z dowodem tożsamości w dłoni, 
choć nigdzie nie bvło wida-' żadnego 
wojskowego. Szkody materialne są 
trudne do oszacowania, ale og >m te. 
Mówi się o co najmniej 100 min doi. 
A trzeba jeszcze wziąć pod uwagę od­
pływ zagranicznych turystów i kapi­
tału. Nie mniejsze są szkody polity­
czne: prysł mit, a obserwatorzy z aczy- 
nają sobie zadawać pytanie; „Czy to 
czasem nie była tylko pierwsza pró­
ba?”

Co się zatem w Kenii stało? Jeśli 
chodzi o ogólne

tło wydarzeń
to jest ono podobne do podłoża prze­
wrotów i rewolucji w krajach sąsie­
dnich: Ugandzie, Sudanie, Etiopii, So- 

* malii i innych państwach afrykań­
skich. A więc beznadziejnie złe kiero­
wanie instytucjami państwowymi i go­
spodarczymi przez ludzi, którzy prze­
jęli stworzony przez B”ytyjczyków 
organizm państwowy, ale nie mieli 
wypracowanych przez pokolenia na­
wyków działania, niezbędnych do sku­
tecznego kierowania współczesnym 
państwem i gospodarką narodową. A 
poza tym są przyczyny tzw. obiektyw­
ne. Kenia liczy 17 min ludzi, ale 
liczba ta zwiększa się w tempie 4-pro- 
centowego przyrostu naturalnego, zaś 
pod uprawę nadaje się tylko 20 proc, 
powierzchni, która z uwagi na niska 
kulturę '■'Olną nie może już wyżywić 
więcej ludzi. Kraj nie ma liczących się 
obecnie surowców Od 1974 roku coraz 
dotkliwiej uderzany jest w kieszeń 
cenami produktów naftopochodnych, a 
w ostatnich latach spadkiem cen świa-

prosperity z czasów Kenyatty rodzime 
siły marzące o kenijskiej odmianie socja­
lizmu afrykańskiego.

Siły te to intelektualiści uniwersy­
teccy i stary orędownik socjalizmu na 
wzór koncepcji Nyererego w Tanzanii 
i Obotego w Ugandzie, duchowy przy­
wódca Luo, 72-letni diziś Oginga Odin­
ga i związana z nim elita plemienna. 
Już w 1966 roku Od’nga musiał się 
zrzec urzędu wiceprezyuenta za sprze­
ciw wobec Kenyatty. Potem założył 
partię o nazwie Ludowy Związek Ke­
nii, która została w 1969 roku zakaza­
na, a Odinga spędził kilka lat w wię­
zieniu. Gdy w maju br. jeden z jego 
współpracowników, były poseł, George 
Anyona, postanowił założyć partię o 
orientacji socjalistycznej, wsadzono go 
do wiezienia, a Odingę usunięto z rzą­
dzącej i jedyne mogącej w praktyce 
działać partii KANU 'do której Odin­
ga wstąpił ponownie w latach 70-tych).

Odinga naraził się jeszcze bardziej 
w lipcu, kiedy w serii wystąpień w W. 
Brytanii krytykował skorumpowany 
rząd — po powrocie stracił paszport 
i znalazł się w areszcie domowym. W 
tym czasie do więzienia poszło kilku 
znanych profesorów za „marksizm”, a 
pracę stracił naczelny redaktor głów­
nego dziennika, bo poruszył trefny 
temat korupcji. Pięciu młodych gnie­
wnych posłów, którzy co tydzień wy­
ciągali na forum parlamentu kompro­
mitujące sprawy spotkało się z ele­
gancką uwagą prezydenta, że „mają 
wszy w głowach i brodach” (trzech 
jest brodatych). Gdy w połowie lutego 
arap Moi pozbawił znacznej części 
wpływów dwóch czołowych po’itykôw 
kiKujuskicn, Njonjo i Kibakiego, któ­
rzy zapewnili mu prezydenturę jako 
kompromisowemu przedstawicielowi

Z kolei dziwne jest to, że znana ze 
skuteczności policja polityczna nie wie­
działa co w trawie piszczy, dziwne, że 
rozgłośnię zaczęto odbijać w trzy go­
dziny po zajęciu, choć można było od 
razu i w praktyce nie dopuścić do sze­
rokiego rozejścia się wiadomości, iż 
dokonała się „Rewolucja 1 Sierpnia’, 
dziwne też, że nie próbowano zabić 
arap Moi’a i innych przedstawicieli rzą­
du.

Te dziwności oraz obecność oddziału 
Izraelczyków w bazie Embakasi, którzy 
chronią loty własnych linii lotniczych 
„El Al” w Kenii 1 Brytyjczyków w ba­
zie Nanyuki, a z baz tych wyszedł spi­
sek oraz obecność amerykańskiej jed­
nostki wojskowej, związana z udogod­
nieniami powietrznymi i morskimi z 
jakich od dwóch lat korzysta na tery­
torium Kenii armia USA, dały asumpt 
do podejrzenia, że w sprawie maczała 
palce CIA, tym bardziej iż arap Moi 
wyrażał niezmiennie chęc udania się 
4 sierpnia do Trypolisu, by na dorocz­
nej konferencji przekazać przewodnic­
two w Organizacji Jedności Afrykań­
skiej Muammarowi Kadafiemu — zaś 
Kadafi na czere OJA to przekleństwo 
dla Izraela, USA i Zachodu. Te same 
dziwności dały też asumpt do twier­
dzeń, ze ten poroniony zamach to pro­
wokacja Moi’a, który postanowił wy­
przedzić rozwój wydarzeń i to jest to 
„co się szykowało” od lutego.

Dodajmy, że dwie ostatnie tezy wca­
le się nie muszą wykluczać, bo prze­
cież arap Moi za pomoc w sprowokowa­
niu opozycji mógł nie chciec jechać do 
Trypolisu, tym bardziej, że t uJno go 
podejrzewać o sympatie dla Kadafiego. 
A, że prowokacja wymknęła się spod 
kontroli? Wszak polityka t zabnwa 
nie dla mięczaków, pełna pułapek...
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rze i Amerykanie zaczynają zmieniać swoje przyzwycza­
jeń kulinarne. W witrynach księgi rń krzyczące tytuły: 
„Zabójcza sól1'', „Unikaj soli!", „Gotowanie bez krzty 
soli" czy wreszcie „Stop żadne; soli!". Obecnie ksigżki te 
sprzedawane są w setkach tysięcy egzemplarzy. Tak 
rc zpoczyna się artykuł pióra Claudii Wallis w tygodniku 
„Time" na.temat szkodliwości stosowania soli oraz zwią­
zanej z tym problemem nowej kampanii w USA. Oto 
skrót, tego artykułu:

Nie brak przyczyn, które 
każą zastanowić się nad wpły- 
?ei. soli na nasze zarowie. 

Wiadomo, że stosowanie soli, 
w zbyt dużych ilościach, pro­
wadzi do nadciśnienia, które 
z kolei jest przyczyną połowy 
zgonów w USA każdego roku. 
Co czwarty Amerykanin cier­
pi na różnego rodzaju obiawy 
nadciśnienia, chociaż wielu z 
nich nie zdaje sobie* z tego 
sprawy. Nadciśnienie, ten „ci­
chy zabójca” przez lata pozo­
staje w ukryciu; brak jest czę­
sto jakichkolwiek symptomów, 
aż pewnego dnia nieoczeki­
wanie padamy ofiarą ataku 
serca, kończącego się śmiercią 
bądź kalectwem. Zarówno dla 
nieostrożnych jak i nieświa­
domych niebezpieczeństwa lu­
dzi, brak umiaru w spożyciu 
goli jest jukże często działa­
jącym ukradkiem wspólni­
kiem nadciśnienia.

„Rozprawa” z solą (a właś­
ciwie z pierwiastkiem sodu, 
który jest w niej zawarty) nie 
jest kwestią ostatnich dni. 
Problem ten narastał już od 
dłuższego czasu. W połowie 
lat 70, w odpowiedzi na głosy 
społecznego protestu oraz kry­
tykę ze strony przedstawicieli 
rządu i leKarzy, producenci 
żywności zaniechali dodawa­
nia soli do produktów dla dzie 
ci. „Przesolone dzieciństwo” — 
twierdzono wówczas — ozna­
cza przyzwyczajenie organiz­
mu do stosowania soli przez 
całe życie. Od dawien dawna 
lekarze zalecali, przy nadciś­
nieniu, ograniczenie soli. Co 
ważniejsze, badania wykazały 
związek między ilością soli, 
spożywanej nrzez społeczeń­
stwo a rozmiarami i częstotli­
wością występowania nadciś­
nienia. Od drugiej wojny świa 
towej, głównie z powodu wzra 
stającej popularności produk­
tów gotoi 'ych (poddanych 
konserwacji przy użyciu soli, 
obrabianych chemicznie i mro 
żonych), jak również skłon­
ności do spożywania posiłków 
poza domem, Amerykanie za­
częli używać olbrzymich 
wręcz ilości soli. Dziś prze­
ciętny, dorosły obywatel USA 
konsumuje

dziennie dwie i pól łyżeczki
soli, czyli 20 razy więcej niż 
wymaga tego organizm. Okcio 
35 min ludzi cierpi na nad­
ciśnienie; liczba ta yzzrośnie 
do 60 min, jeśli uwzględniały 
tzw. lekkie przypadki. Pra­
wie połowa ludności powyżej 
65 roku życia odczuwa na wła 
snym ciele tę dolegliwość Dr 
Lot Page, główny lekarz-spe- 
cjalista chorób nadciśnienia w 
bostońskim szpitalu Newton
— Wellesley stwierdza: „Zwią 
zek między solą i nadciśnie­
niem jest tak ścisły jak mię­
dzy wysokim poziomem chole­
sterolu we krwi i chorobami 
serca”.

Lekarze i dietetycy zgodnie 
podnoszą krzyk przeciwko 
nadużywaniu soli Naukowcy
— twierdzi dr Henry Black­
burn z Uniwersytetu Minne­
sota — mają społeczny obo­
wiązek nawoływać do ograni­
czania spożycia soli; jest to 
jeden ze sposobów poprawy 
zdrowia społeczeństwa Gene­
ralnie. Amerykanie są coraz 
bardziej świadomi niebezpie­
czeństw,, jakie czają się w 
spożywanym przez nich po­
karmie. Sacharyna, azotany, 
cukier, a ostatno i sól, wszy­
stkie te substancje są podej­
rzane.

Sprawą wprowadzenia od­
powiednich oznakowań na o- 
pakowaniach, nie tyle może

ostrzegających, co po prostu 
informujących o zawar to 
soli, zajmuje się obecnie wiele 
instytucji, w USA. Nas-y® 
głównym i najpilniejszym za- 
daniem — stwierdza die etycz* 
ka Stephanie Crocco, z iu :rT 
kańskiego Stowarzyszenia Me­
dycznego — jest niesiecie 1 ' 
mocy ludziom, u których stwief 
dzono już nadciśnienie; trosz­
czymy się również o 
którzy używają soli w il0®* 
ciach daleko przekraczających 
wszelkie dopuszczalne onrmy- 
W przypadku nadciśnieniowc® 
— dodaje — ograniczenie sp°' 
życia soli (obok zmuiejszeij8 
wagi) może przyczynić się 00 
obniżenia ciśnienia krwi i 
efekcie zapobiec grożniejszyrt 
następstwom. Niedawno * 
Waszyngtonie odbyło się ogól­
nokrajowe spotkanie 1« arxy> 
dietetyków oraz przedstawi­
cieli rządu z reprezentantami 
przemysłu spożywczego; oma­
wiano

szczegóły oznaczania zawartości

na- 
ki-

konieczności: a) 
. zawartości sodu;

wania i-------------
tach gotowych;

soli na opakowaniach artyku­
łów jak również sposoby ogra* 
niczania bądź nawet całkom ’ 
tego eliminowania roli z t 
towych produktów. Głó n: ” 
mówcą był Arthur Hull HayRSj 
komisarz Urzędu d/s Żywnoś­
ci i Leków, jeden z czołowy00 
inicjatorów i rzeczników kam­
panii przeciwko soli.

Dla laika sprawa nie je®J 
rzeczywiście taka prosta: so 
(sód) występuje bowiem ” 
zupełnie nieprawdopodobnych 
miejscach. Ograniczenie sp°* 
życia soli nie sprowadza s'” 
wcale do wykreślenia, z 
szego jadłospisu ogórków 
szonych, marynat, słonych P 
luszków, czy też do odrzucę' 
nia w kąt solniczki Mało 
wie, że porcja czekoladowe® 
budyniu może zawierać 
razy więcej sodu niż mała 
rebka frytek, że w pudełecż' 
ku białego serka znajduj^ s” 
trzykrotnie więcej èfeo 'kła 
nika aniżeli w garści stony 
orzeszków ziemnych 
ność sodu w proszkach do P 
czenia oraz w sodzie t'CZJ,Sie 
czonej w efekcie sprav .a, 
przetwory zbożowe i Pru . 
ty pieczone stanowią najwie 
sze jego źródło w jadiosms 
wielu Amerykanów. Pode n 
rzecz ma się z wieloma s . 
wymi środkami konserwo.' 
cymi żywność czy subst 1Ci 
mi smakowymi Trzeba stw' 
dzić, że różni producenci s 
sują różne metody wytw1 j 
cze; wiele z nich naro i't 
się jeszcze przed tym, 
zaczęto wskazywać na szko 
liwość soli Np groszek, zatL’a, 
znajdzie się w puszce, Ptu 
ny jest w solance; łyżece 
takiego groszku zawier" á . 
mg sodu, tu zt.aczy tyle sa 
■o.. 5 i pół funta grosz* 
świeżego *

Należałoby więc przekop 
producentów twierdzi Haye

= ' JSU. suuu; b) zreeM- 
ilości sodu w produ 

^ycii; c) 
procesu wytwarzánia tak, 
potem podczas PrzX®°^°nia, 
wania pioduktu do 3ec*ze 
użycie soli pozostawione oz 
całkowicie decyzji gotują0 
(dobre z solą i oez); d) 
wania klientom większej 1 
ci produktów zupełnie heznle- 
du, bądź zawierających 
wielkie jego ilości. Hayes _ 
mierzą Również prz 3 e, 
dzić wśród konsumentó' , 
roką akcję wyjaśniającą- 1 
rozumieć oznaczenia na °P^ 
kowaniach i korzystać z n

(edm



CO,GDZIE,KIEDY? PIĄTEK 3 WRZEŚNIA
Izabeli, Szymon 
Wschód słońca 5.49 
Zachód słońca 19.20

SOBOTA 4 WRZEŚNIA
Lindy Rozalii, Róży 
Wschód słońca 5.51 
Zachód słońca 19.18

NIEDZIELA 5 WRZEŚNIA
Doroty, Wawrzyńca 

Wschód »łońca 5.53 
Zachód »łońca 19.16

dnia. H.M Wieczór w Filharmonii. 
21.00 Klub Stereo. 22.30 Fakty dnia. 
22.40 Teatr Polskiego Radia: „Bal­
lada z dzielnicy”. 23.30 Glosy. In­
strumenty, nastroje. 0.5S Program 
na jutro. 1.00 Koniec programu 1 
hymn.

SOBOTA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00 5.00 6.00 7,00 11.00 
14.00 15.00 16.00 17.00 18.00 13,00 20,00

21.30 R~k Szymanowskiego — 
Mazurki op. 50 gra Maria Ko- 
recka-Soszkowska 22.30 Dewizy 
za polską specjalność

PROGRAM II

PROGRAM I

DZIENNIKI: 10.00 17.00 19.30
Î2.00

8.50 Jesień 82 9.00 Geografia 
kl. VI „Na krańcach Polski”
11.55 Wiedza obywatelska kl. VII 
•.Dogonić czas” 15.10 Redakcja 
szkolna zapowiada 15.35 NURT 

przygotowanie do odbioru pro

gramów radiowo-telewizyjnych. 
Klasyka sztuki filmowej — oso­
bowości twórcze — prądy arty­
styczne 15.55 Program dnia 16.0' 
Dla młodych widzów: „Krąg” 
magazn harcerski. Dla dzieci: 
„Piątek z Pankracym’ 17.20 „Od 
melodii do melodii” 17.30 „Dziew 
czyna z gór” trz.yodcinkowy ra­
dziecki serial obyczajowy rez. 
Dawuad ChuHonazarow 18.50 
Dobranoc 19.00 Przyjemne z po­
żytecznym 20.00 Monitor Rządo­
wy 20.30 „Białe tango ode. pt. 
„Choroba serca” serial obycza­
jowy TP reż. Janusz Kidawa 

17.57 Program dnia 18.00 Dwój 
ka !dla drugiej zmiany „Lotni­
cze v marcie powstańczej War­
szawy” 18.30 „Jest takie miejsce” 
program redakcji rolnej 19.00 
Aktualności (z Katowic) 19.30 
Dziennik 20.00 „Jeśli chcesz, że­
by to się nie powtórzyło” pro­
gram doku entalny 20.30—21.30 
Telewizja Gdańsk na antenie 
„Dwójki” 20.30 Wywołuję mo­
rze... morze w twórczości lite­
rackiej, muzycznej, plastycznej 
i filmowej 21.30 Kino „Dwójki” 
„Wielka literatura na małym e- 
kranie” „Wojna i pokój” (1) 

PROGRAM I

DZIENNIKI: 15.40 19.30 22.30
8.30 Tydzień na działce — pro­

gram redakcji rolnej 9.00 „So­
bótka” oraz film z serii „Zało­
ga G” 15.55 „W boju hartowa­
ni” wojskowy film ojkumental- 
ny 14.40 „Melanezja” (2) — „W 
chmurach i piórach” film przy­
rodniczo-etnograficzny z podró- 
ty do Nowej Gwinei 15.10 Z Pol­
ski rodem 16,00 „7 anten” — ma­
gazyn publicystyczno-rozrywko-

wy 17.00 „Zderzenia" progrrm 
publicystyczny L7.3Ó „Schyłek 
lata” radziecki film obycz. 18.50 
Dobranoc 19.00 Z dyplomem na 
estradzie — Andrzej Wawrykow 
(pienista) 20.15 „Mistrz z Boja­
ny” film historyczno-biograficz- 
ny o bułg. malarzu z XIII w 
22.00 „Zawsze po 21-szej” prog­
ram reporterów 12,50 Z konkur­
sowych nagrań Erika Berchot
23.15 Wieczory wrześniowe

PROGRAM 10
8.30 NURT 9.00 NURT 9.30

NURT
15.00—23,25 Studio — 2 11 tl<> 

Studio — 2 wita w sobotę 15 05 
„Lew i kot” filmy wesołe i krót­

kie 15.15 Bractwo Żelaznej Sze­
kli „Żeglarstwo w filatelistyce” 
15.40 Gra Artur Rubinstein 16.05 
„Motosprawy” 16.20 Pociągi i lu­
dzie — „Pocia.gi afrykańskie” 
film dok. pr. fr. reż. Daniel Co- 
stel 17.10 „Zatrzymane w kad­
rze” — elektrownia na Powiślu
17.55 V symfonia Ludwika van 
Beethovena 18.05 Koń mój przy­
jaciel — ser. dpk. prod. pol.- 
franc. 18.30 „Bliżej natury” — 
herbaty ziołowe 19.00 Aktualnoś­
ci (z Katowic) 19.30 Dzi< 1 lik
20.15 Operowe qui pro quo 21.15 
Gość Studia 2 21.25 Novi Singers 
22.00 Filmoteka Narodowa — fil­
my Antoniego Bohdziewicza — 
„Za wami pójdą inni”

PROGRAM I

DZIENNIKI: 15,30 19.30
8.00 „Nowoczesność w itfnu i 

Nagrodzie” 8-20 „Tydzień” maga­
zyn rolny 9.00 „Teleranek” w 
Programie film z serii „Porwa­
ny za młodu” (1) 10.25 „Po dru­
giej stronie ekranu” 10.40 „Spoj­
rzenie na Wrzesień” — wojsko­
wy film dokumentalny 12.00 
Estrada folkloru 12.20 Żniwa 83 

program redakcji rolnej 12.50 
Telewizyjny Koncert Życzeń
13.25 Dla dzieci: „Powszednie 
dai pełne czarów” — pan An­
dersen i krasnoludki 14.15 W 
Starym Kinie „Dwa oblicza 
gwiazdy — Jadwiga Smosarska” 
(2) 15.15 Losowanie Dużego Lot­

ka 16.M Jutro ponie zlałek — 
magazyn rodzinny 17.00 „Wielka 
miłość Balzaka” (7) ode. pt. „Wy 
zwolony” 18.00 Program bez 
gwiazd — Warsztaty Muzyczne 
w Brzegu 18.30 „Minl-portrety” 
— grupa wokalna PRiTV w 
Katowicach 18.50 Proste pyta­
nia 19.00 Wieczorynka 20.15 „W 
cieniu legendy” węgierski dra­
mat obyczajowy reż. Istvan 
Gaal 21.50 Sportowa niedziela
22.20 „Portrety” — Andrzej 
Strug 23.10 Melodia na dobranoc

PROGRAM II
12.30 „Spotkania” program o 

krajach socjalistycznych 'SAO 
„Westerplatczycy” wojskowy 
program historyczny 13.30 Har­
cerska ballada — rep. filmowy 
(z Katowic) 13.45 Jak w banku 
— pr. publicystyczny (z Kato­
wic) 14.00 „Běž pośpii chu” film 
przyrodniczy 14.15 W Starym 

Kinie „Dwa oblicza gwiazdy — 
Jadwiga Smosarska” (2) (wersja 
dla niesłyszących) 15.15—22.25 
Studio 2 wita w niedzielę
15.20 Kalejdoskop filmowy — 
Kino Oko — „1906 dni” film 
dokumentalny 16.20 „Co sły­
chać w szkołach?” telókonferen- 
cja Studia — 2 16.30 Co to jest? 
teleturniej dla dzieci 16.45 Wy­
wiad miesiąca 17.05 Co słychać 
w szkołach? (2) 17.15 Zatopione 
miasto 18.05 Co słychać w szko­
łach? (3) 18.20 „Człowiek i przy­
roda” — Krukowate — cz. 2
18.55 Leona Bukowieckiego 
spotkania z gwiazdami — Ula 
Jacobson 19.10 Ballady jazzowe 
śpiewa Stanisław Sojka 19.30 
Dziennik 20.15 Co słychać w 
szkołą: h? (4) 20.25 Sport w Stu­
dio 2 21.15 Spotkanie z Ewą Ban- 
drowską-Turską 21.55 „Saga 
rodu Rius” (8) serial obyczajowy 
prod. hiszpańskiej 

Poniedziałek
PROGRAM I 

DZIENNIKI. 17.00 19.30 21.45
15,25 NURT 15,55 Reforma po 

•tarcie 16.00 Dla młodych wi­
dzów - ■ Zwierzyniec i nie tylko 
T Donia (1) „Ciasto z bananem” 
Pierwszy ode. seryjnego filmu 
Prod. (ZSRR) 17.20 Ucieczka z 
krainy zlot; 2 ode. ekram acji 
Powieści J. Londona 18.20 Świat 
1 my — „Pugwash” — publicy­

styka międzynarodowa 19.00 Mi­
strzostwa Europy w Lekkiej 
Atletyce 20.15 Rolnicze rozmo­
wy 20.25 Teatr Telewizji — War 
ren Lengton „Kartoflany Król” 
reż. A. Zakrzewski. Wyst.: R. 
Hanin, H. Borowski, St. Celiń­
ska i in, 22.05 Mistrzostwa Eu­
ropy W Lekkiej Atletyce

PROGRAM II

17.25 Program dnia 17.30 „Ja­
strzębie — 80” — w dn il rocz­
nicę (z Katowic) 18.00 -22.00 
Dzień Bułgarski w Telewizji Pol­

skiej 18.00 „Bohater historii — 
Georgi Dymitrow” — film d-k.
18,20 „Bułgaria w święcie” 18.45 
„W sadach i ogrodach” — o sa­
downictwie i warzywnictwie w 
Bułgarii 19.00 Aktualności (z 
Katowic) 19,30 Dziennik 20.00 
„Mistrzowie o mistrzach” — o 
bułgarskim sporcie 20.20 „Mala­
rze” — o bułgarskiej sztuce 
średniowiecza i współczesnym 
malarstwie 20,50 „Tatice i pieś­
ni ludowe” 21.05 „Budównicf.wo”r 
— o współczesnej architekturze 
bułgarskiej 21.30 „Słońce nad 
Bułgarią” — program rozryw­
kowy

o.isdä

PROGRAM I
DZIENNIKI: 17.00 19.30 22.00
8.50 Jesień 82 9.00 Dla szkół: 

l?żyk polski kl. V—VI spotkanie 
? pisarzem — Jan Brzechwa 
11.00 Dla szkół — język polski 
*1. III lic. dzieje dramatu — H. 
■osen „Nora” 12.50 Dla szkół — 
^zyk polski kl. IV lic. dzieje 
dramatu — St. Grochowiak,

„Partita na ‘nstrument drewnia 
ny” 15.40 Program dnia 15.45 
Kwadrans z Artelem 16.00 Dla 
młodych widzów — Mistrzowska 
drużyna 16.30 Dla dzieci — „Mi­
chałki” 17.20 Łódzki Ośrodek 
Telewizyjny prezentuje 17.50 In­
terstudio — Azerbejdżan 18 20 Z 
dyplomem na estradzie — Tere­
sa i Jerzy Koszubowie (akordeo 
niści) 18.59 Dobranoc 20.15 „Chło 
pi” (6) „Ogień” reż. J. Rybkow- 
ski 21.05 Rolnicze rozmowy 21.15 
Mistrzostwa Europy w Lekkiej 
Atletyce 22.20 Wieczo-y wrześ­
niowe 

PROGRAM II

16.55 Program dnia 17.00 Mi­
strzostwa w Lekkiej Atletyce 
19.00 Aktualności (z Katowic)
19.30 Dziennik 20.30 'torek me­
lomana — Festiwal Chopinowski 
w Dusznikach 21.00—22.05 Wie­
czór filmowy 21.00 Przegląd fil­
mów T. Makarczyńskiego — 
„Biały Pierrot” 21.25 Kino mi­
niatur 21.55 Film na dobranoc — 
„Ci,- którzy udoskonalili nasze 
życie” 22-05 Kwadrans z Arie­
lem

PROGRAM I

DZIENNIKI: 17.00 19.30 22.15
,8.50 Jesieii 82 9.00 Dla szkół 

tizyka kl. VI Mierzę, więc jê- 
°;em fizykiem 11.00 Dla szkół 
muzyka kl. I Co słyszysz? 12.30

sforma po starcie 13.25 NURT 
Z- Kształcenie literackie 15.55 
//Ogram dnia 16.00 Dla młodych 
*’*dzów — Kino waszych rodzi­

ców 16 30 Dla przedszkolaków 
„Tik — tak” 17.20 Losowanie 
Express Lotka i Małego Lotka 
17.35 Telewizja Poznań prezen­
tuje: Odkrycie Ameryki przez 
Kolumba — dziec. wid. muzy­
czne 18.1J Sztafeta, rep. z Mo­
gilna 18.40 Wystąpienie amba­
sadora Ludowej Republiki Buł­
garii w Polsce 18.50 Dobranoc 
19.00 Naprzeciw blaskom jutrz­
ni... — wojskowy program histo­
ryczny 20.15 „Żona odeszła” ra­
dziecki film obyczajowy 21.45 
Liczą się fakty — program pu­
blicystyczny 22.35 Mistrzostwa 
Europy w Lekkiej Atletyce 

PROGRAM II

16.55 Program dnia 17.00 Mi­
strzostwa Europy w Lekkiej 
Atletyce 19.00 Aktualności (z 
Katowic) 19.30 Dziennik 20.00—
22.15 Telewizja Kraków na an­
tenie „Dwójki” 20.10 Antyczny 
świat prof. Krawczuka — „Pla­
ton o. sobie” -0.40 „Temat” — 
program publicystyczny 20.50 
„Gitary starej generacji” 21.20 
„TSA” — muzyka młodej gene­
racji 22.00 „Konkluzje — próba 
uogólnienia” — program publi­
cystyczny

'i-0*'"’ "

' ^Czwartek’
PROGRAM I

ÖZIENNIKI: 17.00 19.30 22.10
y?'1® Dla szkół język polski ki.

— Jan Kochanowski 8.50 Je- 
Eph 82 9.00 Dla szkół praca te- 

,lt>ika kl. II — Drzewo i drew- 
1 12.50 Dla szkół język polski 

j ■ I—IV lic. — W muzeum li- 
j^i’atury 15.40 Program dnia 

Kwadrans z Artelem 16.00 
młodych widzów — Czwar­

tek TDC — Encyklopedią TDC 
— „Oddział siostry O’Neal” — 
ode. filmu 17-20 Telewizyjny in­
formator wydawniczy 17.35 Mi­
ni portrety — Jerzy Rybiński
17.55 Patrol — program wojsko­
wy 18.25 Moje miejsce na zie n
18.50 Dobranoc 19.00 Sonda 20.15 
„W szponach mafii” 2 ode. wło­
skiego serialu sensacyjnej o 21.15 
Rolnicze rozmowy 21.25 Mistrzo­
stwa Eilropy w Lekkiej Atlety­
ce

PROGRAM II

15.55 Reforma po starcie 16.55 
Program dnia 17.00 Mistrzostwa

Europy w Lekkiej Atletyce 19.00 
Aktualności (z Katowic) 19.30 
Dziennik 20.00—21.35 Telewizja 
Łódź na antenie „Dwójki” 20.00 
Reportaż wieczoru — „Kłody 
pod nogi” 20.25 Droga na ekran: 
Wojciech Wiszniewski 20.55 Wi­
zyta w Muzeum Sztuki w Ło­
dzi 21.15 „Proponujemy Anex” 
— muzyka młodej generacji 
21.35 Warianty nadziei — Rzecz 
o planie 3-letnim 22.15 W chwili, 
kiedy ten okrutny wróg... — pro­
gram dokumentalny 22.30 Kwa­
drans z Artelem

7V OSTRAWA
PIĄTEK

Sienniki TV pr. I: 8.55, 12.35, 
5’35. 19.30, 0.20

Cęrt.°6ram I: 9,00 Pierwszy kon-
‘JJ dzieci grają dzieciom. 9.20 

’Ta'Í^rarn dla Przedszkolaków. 9.45 
He? nle» teleturniej kolekcjo- 
tavi ' 10-25 Dziecięcy ogród, spek­
ly _K1 TV cz. 1. 11.25 Przykład Zden-

11.55 Studio Jezerka. 15.45 Pa-
1 5* krótkich filmów. 16.40 Filio 
l7iíak.enzen (7) bułg. serial TV.

Pierwsze miłości, pr. TV Stu- 
Młodych. 17.45 Ruch to zdro- 

1B (iń 17,50 Telewizyjne porady. 
k‘ “ Praska wieczorynka. 18.15 
iip/alowy labirynt (2) austral.

Przy r°d. 18.40 Program 
lik 10,10 Wieczorynka; Sztaf-

1 Szpagetka. 20.00 Gorący wiatr 
h? ług. serial TV. 21.00 Telćtur- 
ij 1- “1.40 en wiła z piosenką. 21.50 
q godziny w świecie. 22.05 Kan- 
j^acl życia i śmierci, film TV.

San Remo 1982.

fj?rogram II: 17.40 Ja Charly, 
Ig,1 duńs. 19.20 Obrona cywilna.

historia rozwoju automobi- 
20.00 Wolna trybuna. 20.40 
Międzynarodowy Festiwal 

haï - Praga 1980. 21.20 Ak- 
amoścl. 21,50 Sen wujka, »pek- 

takl TV wg. noweli F. M. Dosto­
jewskiego.

SOBOTA
Dzienniki TV PÍ. I: 825, 12.20,

19.30, 0.20
Sport pr. I: 21.20 Bramki, punk­

ty, sekundy. 23.55 • MS w kolar­
stwie.

Program I: 0.30 Pionierska ja­
skółka. 11.15 Telewizyjne porady. 
11.25 Gorący wiatr (8) jug. serial 
TV. 12.25 Południowy koncert, u- 
twory G. F. Haendla. 13.15 Pamięt­
nik podróżnika: opowieści z całe­
go świata. 13.25 Tajemnice diabel­
skiej kieszeni, spektakl TV. 14.50 
Kolejdoskop, filmy animowane. 
15.55 Wrócimy, zwyciężymy, film 
chilijski. 17.15 SOS z gór, lasów i 
łąk. 17.55 Berlińska rewia; wystę­
puje m. in. Drupi. 18.45 Skippi (1) 
serial austral. TV. 19.10 Wieczo­
rynka; Sztaflik i Szpagetka. 20.00 
Bakałarze 1982. 21.35 Długi Hany 
Zagorowej, recital połączony z 
konkursem młodych talentów.
22.30 Pierota, film fr.

Program II: 16.45 Wędrówki z 
kamerą; europejskie parki naro­
dowe — Szwecja. 17.30 Ruch to 
zdrowie. 17.35 Archiw |n śmierci 
(1) serial TV NRD. 18.35 Spotka­
nie z aktorami radzieckimi. 19.25 
25 min. z ilustracjami K. Lhota- 
ka. 19.50 Chwila poezji. 20.00 Ki­
no mojej młodości. 20.55 Kartki z

podróży; pr. rozryw. 21.35 Roz­
złoszczeni (1) serial TV. 22.30 Wi­
nobranie, operetka.

NIEDZIELA

Dzienniki TV pr. I: 8.25, 13.20. 
19.30, 23.05

Sport pr. I: 13.35 Mlędzynaródo- 
we zawody motorowodne. 21.10 
Bramki, punkty, sekundy. 22.05 
Sprawozdanie z rozgrywek I ligi 
piłki nożnej. Pr. II: Mityng o na­
grodę JZD Kostomlaty.

Program I: 8.30 Studio „Przyja­
ciel”. 11.00 Dyspeczer i dziewczy­
na z osady (2) seria TV. 12.10 
Zwierciadło tygodnia. 12.40 Maga­
zyn rolniczy. 14.40 20.000 mil pod­
wodnej żeglugi, soektakl TV. 16.05 
Twórczość B. Pojara, reżysera 
filmów animowanych. 17.00 Przed 
maturą, film radź. 18.30 Muzycz­
ny pr. rozrywkowy. 19.10 Wieczo­
rynka: Sztaflik i Szpagetka. 20.00 
Niedzielna chwila poezji. 20.10 
Dziecięcy ogród (2) spektakl TV. 
21.25 Kultura 1982 .magazyn.

Program II: 17-25 Spacer z ope­
rą; twórczość B. Smetany. 18.20 
Świat pełen żądzy, kanad, film 
przyrod. 18.45 Jak Janeczek wy­
grał zakład; teatr lalkowy. 19.10 
Tydzień na małym ekranie. 19.30 
Pszczoły 1 pszczelarze (5). 20.00 
Przyrodnicze fascynacje R. Vasil- 
ca. 21.25 Rozzłoszczeni (2) serial 
TV. 22.00 Wieczór baletowy,

PIĄTEK 
PROGRAM 1

DZIENNIKI: 4.00 5.00 6.00 7.00 Í.00 
11.00 13.00 14.00 15.00 16.00 17.00 18.00 
19.00 20.00 22.00.

4.05 Dzień dobry, pierwsza zmiano 
5.05 Zielone Studio. 5.59 Komunikat 
dla górnictwa. 6.10 Muzyka na 
dzień dobry. 6.30 Skrót wiadomości 
i przegląd prasy. 6.40 Prognoza po­
gody dla rybaków. 6.42 Muzyka na 
dzień dobry. 7,00 Dziennik poran­
ny oraz akcja ..Uwaga bądź prze­
zorny na drodze”. 7.30 Przegląd 
prasy. 7.40 Muzyka na dzień dob­
ry. 8.00 Komunikat energetyczny, 
gazownictwa. 8.10 „Uwaga bądź 
przezorny na drodze”. 8.15 Obser­
wacje. 8.30 Przegląd prasy. 8.40 
..Uwaga bądź przezorny na dro­
dze”. 8.45 Żołnierski kwadrans. 
9.00—11.00 Cztery pory roku — La- 

Ito. 9.05 „Uwaga bądź przezorny na 
drodze”. 11.05 Koncert przed hejna­
łem. 11.55 Komunikat Instytutu Łą­
czności o krajowej częstotliwości 
wzorcowej oraz komunikat o sta­
nie wód. 11.57 Sygnał czasu i hej­
nał z wieży Mariackiej. 12.05 Prog­
noza pogody i Z kraju i ze świata. 
12.25 „Bądź przezorny na drodze”.
12.40 Prognoza pogody dla ryba­
ków. 12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00 
Komunikaty: energetyczny, gazow­
nictwa i dla górnictwa. 13.10 Tu 
Radio Kierowców — „Uwaga bądź 
przezorny na drodze”. 13.20 Mu­
zyczne wycinanki. 13.30 Twórcy 
piosenki żołnierskiej. 13.55 Studio 
Relaks. 14.05 Lista przebojów. 14.50 
Wiersze Zdzisława Stroińskiego. 
15.10 „Uwaga bądź przezorny na

drodze”. 15.15 Studio Młodych. 16.05 
Muzyka i aktualności. 16.40 Polscy 
artyści w światowym repertuarze. 
17.10 Dzień w Polsce — felieton.
17.15 Koncert dnia. 18.05 Górnictwo 
— gospodarka — ludzie. 18.30 Ar­
tyści Warszawy lat okupacji — 
Rabcewlczowa. 19.30 „Uwaga bądź 
przezorny na drodze” — podsumo­
wanie akcji. 19.40 Z naszej fonote- 
ki. 20.05 Kalejdoskop dnia. 20.30 
Koncert życzeń. 20.58 Komunikat 
Totalizatora Sportowego. 21.00 Ko­
munikat energetyczny, gazownict­
wa, rybacka prognoza pogody oraz 
komunikat dla górnictwa. 21.05 
Kronika sportowa. 21.15 Wielkie 
dzieła, wielcy wykonawcy. 22.10 
Tamten dzień. 22.50 Śpiewa Ewa 
Dębicka. 23.00 Dziennik reporterów 
i wiadomości sportowe. 23.40 Jazzo­
wa dobranocka. 23.59 Koniec pro­
gramu 1 hymn.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 6.00^9.00 12.00 15.00 
17.00 18.no 19.00.

5.57 Początek programu. 6.05 Z ma­
lowanej skrzyni. 6.30—8.00 PROG­
RAM ROZGŁOŚNI PR KATOWICE
6.30 Na Śląskiej Fali. 8.00 Poranna 
serenada. 9.05 Quod libet czyli co 
kto lubi. 10.00 Opera przez wieki.
10.30 Z muzycznych nagrań brat­
nich radiofonii. 11.00 Nade wszyst­
ko umiłowałem Wisłę. 11.30 Muzy­
ka różnych narodów. 12.05—13.00 
PROGRAM ROZGŁOŚNI PR KA­
TOWICE. 12,05 „Ekspres 12.05”. 13.00 
„Piła albo osa”. 13.15 Relaks 
w stereo. 14.30 Polacy laureatami 
międzynarodowych konkursów mu­
zycznych. 15.05 „Żołnierze”. 15.30 
Popołudnie melomana. 17.05—19,00 
PROGRAM ROZGŁOŚNI PR KA­
TOWICE. 17.05 Omówienie progra­
mu. 17.10 „Kontakt”. 17.40 Pasjona­
ci i instrumenty — Stanisław Soj­
ka. 18.10 Plakat reklamowy. 18.15 
Wybitne interpretacje. 19.05 Płyta

22.00.
4.05 Dzień dobry, pierwsza zmia­

no. 5.05 Zielone Studio. 5.59 Komu­
nikat dla górnictwa. 6.10 Muzyka 
na dzień dobry. 6.30 Skrót wiado­
mości i przegląd prasy. 6.40 Prog­
noza pogody dla rybaków. 6.42 Mu­
zyka na dzień dobry. 7.30 Przegląd 
prasy. 7.40 Muzyka na dzień dobry. 
8.00 Komunikat energetyczny i ga­
zownictwa oraz Wiadomości. 8.15 
„Obserwacje”. 8.30 Przegląd prasy.
8.45 Żołnierski kwadrans. 9.00 
Przedpołudniowe spotkania. 10.30 
Poetycki Koncert Życzeń. 1105 
Koncert przed hejnałem. 11.55 Ko­
munikat Instytutu Łączności o kra­
jowej częstotliwości wzorcowej 
oraz komunikat o stanie wód. 1.1.57 
Sygnał czasu 1 hejnał z wieży Ma­
riackiej, 12.05 Prognoza pogody i 
Z kraju 1 ze świata. 12.40 Progno­
za pogody dla rybaków. 12.45 Rol­
niczy kwadrans. 13.00 Komunikat 
energetyczny, gazownictwa, wia­
domości oraz komunikat dj.a gór­
nictwa. 13.10 Tu Radio Kierowców. 
13.20 Muzyczne wycinanki. 13.30 
Twórcy piosenki żołnierskiej. 13.55 
Studio Relaks. 14.05 Festiwal góra­
li polskich w Żywcu. 14.25 Przeboje 
sprzed lat. 14.50 Wiersze Zdzisława 
Stroińskiego. 15.05 Radiowy Teatr 
dla Młodzieży; „Warszawę znam 
jak własną kieszeń” — wodewil.
15.45 Muzyka. 16.05 Muzyka i ak­
tualności. 16.40 Polskie pieśni i me­
lodie. ,17.10 Dzień w Polsce — fe­
lieton. 17.15 Koncert dnia. 18.05 
Czas refleksji. 18.30 Spod znaku 
Polihymnii. 19.30 Z naszej fonoteki. 
20.05 „Bateria została” — reportaż.
20.30 Przy muzyce o sporcie. 20.58 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego. 21.00 Komunikat energetycz­
ny gazownictwa, rybacka progno­
za pogody oraz komunikat dla 
górnictwa. 21.05 Wielkie dzieła, 
wielcy wykonawcy — Isaac Albe- 
nltz. 22.10 Strony świata — maga-

Körn©
WOJ. KATOWICKIE

KATOWICE: Kosmos — Taksów­
karz (18 USA 9.30 12.00 14.30 17.00
19.30, sob. i niedz- od 12.00). Rialto 
— Zemsta po latach (15 kanad. 9.30 
12.00 1 4.30 17.00 19.30, sob. i niedz. 
od 14.30). Zorza — W obronie włas­
nej (18 poi. 15.15 17.30 19.30). Świa­
towid — piąt. I. Ptaki, ptakom (12 
poi. 14.30), II. Ryś (15 poi. 9.30 12.00 
17.00 19.30), niedz. Ucieczka na Ate­
nę (15 ang. 9.30 12.00 1-E30 17.00 19.30). 
Przvjažú — Bądź moim mężem (6 
radź. 15.00 17.00 19.00). LIGOTA; 
Bajka — sob. 1 niedz. Miłość ci 
wszystko wybaczy (12 poi. 15.00 17.00
19.30, niedz. 11.00 17.00 19.30). PIO- 

ÍTROWICE: Piast — piąt. i sob. I. Je­
śli serce masz bijące (6 poi. 15.30 
17.45) li. Dzieje grzechu (18 poi. 20.00) 
niedz. I. Pierścień księżnej Anny (6 
poi. 11.00 17.45) II. Dzieje grzechu (18 
poi. 20.00) Pałac Młodzieży — sob. I. 
Colargoł i banda złego Kida (bo. 
skład. 12.00), II, Buntowniczy Orion 
(12 radź. 15.00), niedz. Colargoł i ban 
da złego Kida (bo. skład. 10.00 12.15). 
Blask — Bobby Deerfield (15 USA 
15.00 17.00 19.00, niedz. 11.00 17,00 19.00) 
Milenium — Glina czy łajdak (18 fr. 
17.00 19.130, niedz. por. 15.00).

BYTOM: Bałtyk — Anna 1 wam­
pir (18 poi. 10.00 12.15 14.30 17.00 
19.30). Gloria — Trzy dni Kondora 
(18 wł. 10.00 12.30 15.00 17.30 19.30). Po­
kój — I. W pustyni i w puszczy 
(6 poi. 12.00 14.30), II. Zwolnienie 
warunkowe (18 USA 9.30 17.00 19.30).

CHORZÓW: Panorama — Czas 
Apokalipsy (18 USA 14.15 16.30 19.00). 
Polonia — Old Surehand (6 jug. 
10.00 12.15 14.30 17.00 19.15). Pionier
— piątek I. cz. Jak rozpętałem II 
wojnę światową (6 poi.), sob. niedz. 
II cz. (non-stop od 10.00—20.00). Co­
losseum — sob. 1 niedz. Kapelusz 
pana Anatola (6 poi. 15.00 17.00 19.00 
niedz. 11.00 17.00 19.00).

CZECHOWICE: Šwit — sob. 1 
niedz. Dziewczyna z reklamy (18 
USA 16.00 18.00, niedz. dod. 10.30).

DĄBROWA GÓRNICZA: Bajka
— Anna i wampir (18 poi. 14.15 17.00 
19.15, niedz. 10.00 17.00 19.15). ZĄB­
KOWICE: Uciecha — sob. Mgła (15 
poi.), niedz. Panny z Wilka (15 
poi.) 15.15 17.15 19.15. STRZEMIE­
SZYCE: Paw — Koziorożec I (15 
USA 16.30 19.00, niedz, dod. 11.00).

GLIWICE: Bajka — Czas Apoka­
lipsy (18 USA 10.00 12.30 15.00 17.30 
20.00). Apollo — Gorączka sobotniej 
nocy (15 USA 15.00 17.15 19.30). ŁA­
BĘDY; Metalowiec — Mniejsze 
niebo (15 poi. 17.00, niedz. dod. 15.00) 
Kinoteatr „X” — piąt. Parszywa 
dwunastka (18 USA 16.00 19.00), sob, 
i niedz. Głosy (15 poi. 17.45 20.00, 
niedz. por. 15.30). Jowisz — Bobby 
Deerfield (15 USA) 17.00 19.30,
niedz. dod. 13.00 (por.) i 14.30,

JAWORZNO: Złocień — Vabank 
(15 pol. 15.00 17.00 19.15). SZCZAKO­
WA: Pionier — Alicja (12 pol.-ang.- 
belg. 14.30 16.45 19.00, niedz, dod, 
13.00).

JASTRZĘBIE: Panorama — niedz. 
Kobra (18 jap.).

MYSŁOWICE: Piast — piąt. Wier­
na żona (18 fr.), sob. i niedz. I. 
Samolot w płomieniach (15 radź.), 
II. Postrzyżyny (15 czes.) 14.30 17.00 

19.30. BRZEZINKA: Znicz — Alicja 
(12 pol.-ang.-belg. 14.30 16.45 19-00). 
Adria — sob. 1 niedz. Mroczny 
przedmiot pożądania (18 fr. 14.30
16.30 19.00, niedz. 10.30 16.30 19.00).

MIKOŁ0W: Stal — sob. 1 niedz. 
King Kong (12 USA 14.45 17.00 19.30 
niedz. 10.30 17.00 19.30). v

OLKUSZ: Orzeł — piąt. Zapach 
psiej sierści (15 pol.), sob. 1 niedz. 
Zagubiony narzeczony (15 radź.) 
15.00 17.15 19.30.

RACIBÓRZ; Bałtyk — piąt. Ryś 
(15 poi.), sob. i niedz. Sobowtór (15 
jap.) 15.30 17.30 20.00, niedz. dod.
10.30.

RUDA ŚLĄSKA; Bałtyk — King 
Kong (12 USA 14.15 16.30 19.00) WI­
REK: Piast. — Bobby Deerfield (15 
USA 14.45 17,00 19.15 niedz. 10.30 17.00 
19.15). BIELSZOWICE: Uciecha — 
Port lotniczy 77 (15 USA 15.00 17.00
19.30. niedz. 10.30 17.00 19.30).

RYBNIK: Ślązak — Czas Apoka­
lipsy (18 USA 14,30 16.30 19.00).

SIEMIANOWICE: Jedność —
Znachor I i II cz. (12 poi.). Tęcza 
— piąt. I. Pierścień księżnej Anny 
(6 pol.), II. Ryś (15 poi.), sob. i 
niedz. I. Pierścień księżnej Anny 
(6 pol.), II. We władzy ojca (18 
Wł.) 15.00 17.00 19.00.

SOSNOWIEC! Metalowiec — piąt.
I. Awantura o Basię (bo. poi. 14.45),
II. Młody Frankenstein (15 USA 
1'6.45), sob. i niedz. Młody Fran­
kenstein (15 USA 16.45 19.16). MILO- 
WICE: Dom Kultury — sob. I. 
Czarna kura (6 radź.), II. Old Su- 
rehand (6 jug.), niedz. Old Sure- 
hand (6 jug. 11.00 16.30 18.30, niedz.
16.30 18.30).

TEATR
KATOWICE Wyspiańskiego (Du­

ża Scena) piąt., sob., niedz, g. 18 
—: ‘Zifefrmy Gil — Trisó de Molina; 
SOSNOWIEC Zagłębia sob., niedz. 
g. 18 . Ożenić się nie mogę;
KLUCZE ZDK „Papiernik” piąt. 
g. 18 — Ożenić się" nie mogę (Za­
głębia z Sosnowca); ZABRZE No­
wy sob. niedz. g. 18 — Na peł­
nym morzu, Karol’ Strlp-tease.

WPKiW
PLANETARIUM, piąt. g. 17 — 

Starożytne legendy o gwiazdo­
zbiorach; sob. niedz. g. 11 — Nie­
bo letnie, g. 14 — Starożytne le­
gendy o gwiazdozbiorach, g. 17
— Na tropach komet, przy bez­
chmurnej pogodzie w dzień po­
kazy Słońca, wieczorem — poka­
zy aktualnie widocznych ciał nie­
bieskich: Księżyca i gromad 
gwiazd. WESOŁE MIASTECZKO 
oraz kolejka linowa „Elka” czyn­
ne codziennie oprócz po-niedz. w 
g. 11—19, w niedz. 1 święta od 
10—20 — ZOO zwiedzanie codzien­
nie w g. 10—20, kasy czynne do 
19. Kolejka szynowa czynna w 
godz. od 14—19, Kąpielisko „Fala” 
codziennie od 9 do 19, OŚRODEK. 
SPORTÓW WODNYCH czynny w 
dni powszednie od 11 do 19, w 
niedz. i święta od 10—20, GÓRNO- 
Śląski park etnograficz­
ny czynny codziennie z wyj. 
wto-rków od 10—17.

WYSTAWY
Biuro Wystaw Artystycznych 

Armii Czerwonej 6 — Grafika i ry­
sunek — Aleksander Rak; rzeźba
— Józef Michałek (g. 10—18).

MUZEA
Muzeum Historii Katowic Sza- 

franka 3 — Droga Katowic do 
Polski Ludowej (wt., czw., sob., 
niedz. g. 10—15; śr., piąt. g. 10^— 
17); Muzeum Górnośląskie w By­
tomiu, Pl. Thaelmana 2 — Wśród 
naszych zwierząt, Epos powstań­
czy, Współczesny plakat Japonii 
(g. 10—15 śr. 10—18, sob. i niedz. 
g. 1'1—15.30); Oddział Muzeum Gór­
nośląskiego — Miejski Dom Tra­
dycji .,U1” Korfantego 38 — Pra­
dzieje i historia Bytomia; Stroje 
i meble ludowe Bytomia 1 okoli­

cy (g. 11—15 z wyj. niedziel 1 po­
niedziałków); Zabytkowy Kośció­
łek w Parku Im. gen. Świerczew­
skiego. Elementy śląskiej rzeźby 
sakralnej (zwiedzanie sob. 1 niediz. 
g. 11—16);, Muzeum Wnętrz Zabyt? 
kowych Pszczyna — Zamek (wt., 
śr. 9—17, C'zw., piąt., soh.- 9—(15; 
niedz. święta i wolne sołx>ty 9— 
15, piątek — zwiedzanie LI pię­
tra); Muzeum w Tarnowskich 
Górach Rynek 1 — Zabytki ce­
chowe miast górnośląskich (g. 
9-^16; sob. 9—14, nle*dz. 10—15); 
Kopalnia Zabytkowa w Tarnow­
skich Górach Jedności Robotni­
czej 52 (zwiedzanie codziennie z 
wyj, wtorków w g. 9—‘14); Mu­
zeum Górnictwa Węglowego Za­
brze 3 Maja 19 — Dzieje polskie­
go górnictwa węglowego; Stroje 
i insygnia górnicze; Koksownie 
węgla w ujęciu historycznym (g. 
KK—14, c®w. 10—17, w środy wstęp 
bezpłatny).

DYŻURY SZPITALI
KATOWICE

PIĄTEK: chirurgia ogólna, chlr, 
urazowa — Szpital nr 2 Mysłowice 
Bytomska 41; chirurgia dziecięca, 
laryngologia dzieci — I Klinika 
Chlr. Dziec. Chorzów Truchana 7; 
interna — Szpital nr 4 Janów 
Szopienlcka 10; laryngologia doro­
słych — Klinika Laryngologiczna 
Francuska; chirurgia stomatolo­
giczna — Klinika Chirurgii Szczę­
kowo-Twarzowej Francuska. 20; 
okulistyka — Szpital Górniczy 
Ochojec Ziołowa 46.

SOBOTA: chir. ogólna, chir. 
urazowa — Szpital nr 5 Szopieni­
ce Korczaka 27; chirurgia dzie­
cięca — Szpital nr 1 Sosnowiec 
Zegadłowicza 3; Interna — Szpi- 
tal| nr 6 Oddział II Świerczew­
skiego 27; laryngologia doro­
słych — Szpital nr 2 Mysłowice 
Bytomska 41; laryngologia dzieci 
— Klinika Laryngologii Wieku 
Rozwojowego Macieja 10; chir. 
stomatologiczna — Klinika Chi­
rurgii Szczękowo-Twarzowej Za­
brze 3 Maja 13; okulistyka — Kli­
nika Okulistyczna Francuska 22;

NIEDZIELA: Chir. ogólna, chir. 
urazowa — S*zpital nr 5 Szopie­
nice Korczaka 27; chir. dziecięca

— S.zpl<al nr 1 Sosnowiec Zega­
dłowicza 3; interna — I Klinika 
Reymonta 8; laryngologia doro­
słych — Szpital nr 2 Mysłowice 
Bytomska 41; laryngologia dzieci
— K.Unika Laryngologii Wicku 
Rozwojowego Macieja 10; chirur­
gia stomatologiczna — Klinika 
Chirurgii - Szczękowo-Twarzowej 
Francuska 20; okulistyka — Klini­
ka Okulistyczna Francuska 22.

Neurologia — codziennie: Klini­
ka Neurologiczna w Ligocie Me­
dyków 12 (dla dzielnic południo­
wych od Tysiąclecia po Kostuch- 
nę); Oddział Neurologiczny Szpi­
tala nr 4 w Janowie (dla — cen­
trum, dzielnic północnych 1 Sie­
mianowic Śląskich).

BIELSKO
Dyżury stałe pełnią: Szpital nr 

1 — Wyspiańskiego 21; Szpital nr 2
— Wyzwolenia 18; Szpital nr 3 — 
Sobieskiego 83. Informacji o dzia­
łalności służby zdrowia udziela se­
kretariat Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego tel. 243-10, przez całą 
dobę — Oddział Pomocy Doraźnej 
tel. 234-12.

CZĘSTOCHOWA
PIĄTEK chir« laryngologia — 

Szpital im. Rydygiera, PPR 13/27; 
okulistyka, neurologia — Szpital 
im. Biegańskiego, Mickiewicza 12; 
zakaźny — Szpital im. Śniadec­
kich, Deglera 5 i Oddział Zakaźny 
w Lublińcu.

SOBOTA: chirurgia — Szpital 
im. Weigla w Blachowni; okulisty­
ka, neurologia, laryngologia, za­
kaźny — Wojewódzki Szpital Zes­
polony, PCK 1.

NIEDZIELA: chir., okulistyka, 
neurologia — Szpital im. Biegań­
skiego, Mickiewicza 12; laryngolo­
gia — Szpital im. Rydygiera, PPR 
13/27; zakaźny — Szpital im. Śnia­
deckich, Deglera 5 i Oddział Za­
kaźny w Lublińcu.

Oddziały: ginekologiczno-położni­
cze. wewnętrzne, dziecięce — przyj 
mują codziennie każdy dla swoje­
go rejonu.

DYŻURY APTEK
KATOWICE: nr 9 — 27 Stycz­

nia 26; nr 21 — PCK 1; nr 19 — 
Marchlewskiego 6; nr 379 — Wełno- 
wiec, Józefowska 100; nr 16 — Pio-

• KRZYŻÓWKA NR 35

Znaczenie wyrazów,
Poziomo: 1. ogół elemen­

tów airchiltektonicanjToh, ma- 
larskiph, dekoracyjnych, itd. 

trwale związanych o wnęt­
rzem budowli, 5. staira jdę 
pozyskać masy dla swoich 
celów hasłami obliczonymi 
na łatwy efelkit, 9. zamek

błyskawiczny, 11. zasady tej 
reiligii zawarte są w Kora­
nie, 12. drapiwnik hodowa­
ny u nas ze względu na cen­
ne futro, 13. worek obejmu­
jący serce kręgowców, 14. 
wyciszony g,waa- rozmów, 16. 
wcięcie w pasie, 18. tłuszcz 
nierogacizny, 20. walczy z 
..bykami” na łamach, 22. „z 
pieca spadlo” (inaczej), 24. 
pracownia artysty plastyka, 
25. krewniak psów pocho­
dzący z Azji (ostatnio spoty­
kany na wsch. Polski), z8. 
na nim „Lalka" do ogląda­
nia, 31. miasto obwodowe w 
Kazachskiej SRR, 34. sre­
brzysty meitai z rodziny 
skandowców, 35. dawniej 
przechowywano w nim proch 
lub tabakę, 36. port i uzdro­
wisko nad Dunajem (z zam­
kiem Arpadów), 40. nadzie­
nie, 42. największy poeta 
włoski (1265—1321), 45. obraz 
powstający w lustrze, wo­
dzie itp., 46. dawmiej u nie­
go sie terminowało, 4S. zna­
ny ośrodek turystyranv nad 
Rodanem, 50. może być n - 
ziną lub wyżyną, 51. 'powóz 
z opuszczaną oa dwie strenv 
budą, 54. ukwiecona „oaza” 
mieszczucha, 56. dolni część 
twarz-y, 57. piękna boginka 
uosabiająca siły przyrody,
58. ta gra sportowa nie cie­
szy się u nas popularnością,
59. prąd wznoszącego się po­
wietrza wykorzystywany 
przez szybowników, 60. druk 
pochyły naśladujący pismo 
ręczne, 61. wyraz mający 
znaczenie przeciwstawne.

Pionowo: 1. wynik rozu­
mowania, 2. stolica ą.tanu 
Oregon (w pn.-zach. części 
USA), 3. powstaje przy prze­
wracaniu krzeseł, 4. roślina 
zimnotrwała pasożytująca na 
drzewach iglastych i liścia­
stych, 5, mały pojazd szyno­
wy, 6. wybitny francuski 
malarz i grafik (1832—83), 7. 

zyn publicystyki międzynarodowej.
22.40 Solo na gitarze. 22.50 Śpiewa 
Beata Kozidrak. 23.00 Dziennik re­
porterów 1 wiadomości sportowe.
23.40 Jazzowa dobranocka. 23.59 Ko­
niec programu 1 hymn.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 6.00 9.00 15.00 1Í.OO 18.00 
19.011.

5,57 Początek programu. 6.05 Z ma­
lowanej skrzyni. 6.30—8.00 PROG­
RAM ROZGI.OSN1 PR KATOWI­
CE. 6.30 Na Śląskiej Fali 8.00 Po­
ranna serenada. 9.05 Przedpołudnie 
z Edwardem Griegiem. 10.30 Z 
muzycznych nagrań bratnich ra­
diofonii. 11.00 Z Tykocin za ocean.
11.30 Muzyka różnych narodów. 
12.05—13.15 PROGRAM ROZGŁOŚNI 
PR KATOWICE. 12.05 Ekspres 12.05. 
13.00 Aud. pt. „Najbardziej robot­
nicze...”. 13.15 Relaks w stereo. 
14.00 Teatr naturalny. 14.30 Relaks 
w stereo. 15.05 Panorama literac­
ka: „Odysejada” — opow. 15.30 Po­
południe melomana. 17.05—19.<10 
PROGRAM ROZGŁOŚNI PR KA­
TOWICE. 17.05 Omówienie progra­
mu. 17.10 Uwaga człowiek — ma­
gazyn. 17 40 Koncert życzeń. 18.10 
Plakat reklamowy. 18.Ib Katowicka 
muzykorama. 19.05—21.00 PBOG- 
RAM ROZGŁOŚNI PR KATOWI 
CE. 19.05 Z mikrofonem po bois­
kach. 19.30 W sobotę wieczorem. 
21.00 Klub stereo. 22.30 Fakty dnia.
23.40 Studio Stereo zaprasza. 0 55 
Program na futro. 1.00 Koniec pro­
gramu 1 hymn.

NIEDZIELA
PROGRAM l 

DZIENNIKI: 5.00 7.00 11.00 14.00 
16.00 19.00 23.00.

5,05 Melodie niedzielnego poranka
5.40 Co niedziela gra kapela. 5.59 
Komunikat dla górnictwa. 6.00 Kier 
masz pod Kogutkiem. 7.10 Czas i 
ludzie. 7,30 Moskwa z melodią i 
piosenką. 8,00 Komunikat energe­
tyczny i gazownictwa oraz Wiado­
mości. 8.10 Siedem dni w kraju i 
na świecie. 8.30 Echa sportowej so­
boty. 8.35 „Uśmiechem przywitaj 
dzień” — piosenki na dzień dobry. 
9.00 Rybacka prognoza pogody, 9-05 
Radiowy Magazyn Wojskowy. 10.00 
Przeboje naszych przyjaciół. 10.30 
Radiowy Teatr dla Dzieci: „Chło­
piec i dym” — słuchów. 11.05 Po­
ranek z Johnem Pritchardem. 11.57

Sygnał czasu 1 hejnał z wieży Ma­
riackiej, 12.05 Prognoza pogody i Z 
kraju i ze świata. 12.59 Komunikat 
dla górnictwa. 13.00 Fonoteka pol­
ska. 13.45 Publicystyka międzyna­
rodowa. 14.05 Kalejdoskop nauki.
14.30 Wesoły autobus. 15.25 Siadem 
naszych interwencji. 15.30 Muzycz­
ne Studio Młodych, 16.05 Między 
fantazją a nauką. 16.35 Koncert ży­
czeń. 17.15 Sławni wirtuozi. 18.00 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego. 18.05 Czas refleksji. 18.30 Ar­
tyści Warszawy lat okupacji — 
Bandrowska-Turska, 19.20 Przy 
muzyce o sporcie. 20.00 Koncert 
życzeń. 21.00 Komunikat energe­
tyczny, gazownictwa, rybacka 
prognoza pogody oraz komunikat 
dla górnictwa. 21.05 Wielkie dzieła 
— Wielcy wykonawcy. 22.00 Teatr 
PR: „A Jasia ucałuj” — słuchów’, 
23.00 Wiadomości sportowe. 23.40 
Gra orkiestra Andrzeja Korzyń­
skiego. 23.59 Koniec programu i 
hymn.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 8.00 12.00 22.00.

7.27 Początek programu. 7.30 Po­
ezja i muzyka ludowa. 7.50 Minia* 
tury muzyczne. 8-05—ll.oo FROG* 
RAM POŻGŁOSNI PR KATOWI- 
CE, 8.05 Omówienie programu. 8.10 
Badioranek. 9.00 Mikrofon i Muzy,
10.30 Muzyczny skarbiec. 11.00 Pio­
senkarskie powtórki 1 przeboje. 
12.05 Gwiazdy piosenki. 13.00 Słyn­
ne orkiestry symfoniczne świata. 
14.00 Teatr PR — Rocobruno 1 Dit- 
rambo. 15.00 Muzyka przypomni cl 
film, recital, musical. 16.00 Go­
dzina dla kolekcjonerów nagrań, 
U.05—18.00 PROGRAM ROZGŁOŚ­
NI PR KATOWICE. 17.05 Poglądy 
i postawy. 17.30 Koncert życzeń. 
18.00 Wieczór w operze — G. Verdi 
„Trubadur” — opera w 4 aktach.
20.30 Komu dzwoni dzwonek. 21.00 
Muzyka staropolska. 21.30 Poeci 
piosenki — Włodzimierz Wysocki. 
22,05—22.20 PROGRAM ROZGŁOŚ­
NI PR KATOWICE 22.05 Wiadomo­
ści sportowe. 22.20 Płyta dnia —- 
album zespołu Chicago. 23.00 Nocny 
blues. 0.55 Program na jutro. 1.00 
Koniec programu 1 hymn.

Polskie Radio i Telewizja 
zastrzegają sobie możliwość 
zmiany programu.

ŚWIĘTOCHŁOWICE: Colosseum 
— Vabank (15 pol. 15.00 17.00 19.00). 
LIPIN Y: Odrodzeni« — Przełomy 
Missouri (18 USA 15.00 17.00 19.00, 
niedz. 10.30 17.00 19.00).

TYCHY: Andromeda — Sobowtór 
(15 jap. 14.45 17.00 19.30). Halka — 
Nosferatu wampir (18 RFN 14.00
16.30 18.30).

TRZEBINIA: Muza — Vabank (18 
pol. 15.00 17.00 19.00).

ZABRZE: Marzeni? — Anna i 
wampir (18 poi. 10.00 12.15 14.30 17.00
19.30, sob. 17.00 19.30). Roma — piąt.
I. Deszczowa pani (6 NRD), II. Uko­
chana żona (18 wł.) 15.00 17.15 19.30, 
sob. i niedz. I. Wielka, większa, 
największa (6 pol.), II. Maratoń­
czyk (18 USA) 15.00 17.15 19.30. PA­
WŁÓW: Świt — Joseph Andrews 
(15 ang. 17.00 19.15, niedz. dod. 11.00).

ZAWIERCIE: Stella — Czas prze­
szły (15 fr. 15.00 17.00 19.30, niedz. 
10.00 17.00 19.30). Włókniarz — 
Wspólnik (15 fr. 15.00 17.00 19.00, 
niedz. 10.00 17.00 19.00).

WOJ. BIELSKIE
BIELSKO; Apollo — Czas Apo­

kalipsy (18 USA 15.30 17.45 20.00), 
Złote Łany — piąt. Taksówkarz (18 
USA 15.00 17.15 19.30), sob. i niedz. 
Miłość ci wszystko wybaczy (12 
poi. 15.00 17,15 19.30, niedz. dod.
II. 00). Rialto — I. Bułeczka (6 poi.
9.30 11.30), II. Szantaż (18 ang. 15.00
17.15 19.30).

CIESZYN; Plast — Vabank (15 
pol. 15.00 17.15 19.30, SOb. 17.15 19.30, 
niedz. 11.00 15.00 17.15 19.30).

OŚWIĘCIM: Luna — piąt. Czas 
Apokalipsy (18 USA) sob. i niedz.
I. Jeśli serce masz bijące (6 poi.)
II. Czas Apokalipsy (18 USA).

SKOCZÓW: Podhale — piąt, I. 
12 prac Asterixa (6 fr.), II. Hair 
(15 USA) 15.00 17.00 19.00, sob. niedz, 
Żandarm na emeryturze (12 fr. 
17.00 19,00, niedz. dod. 10.30 15.00).

SZCZYRK: Beskid — Sobowtór 
(15 jap. 15.00 17.15 19,30, niedz. dod. 
10.00).

USTROŃ: Uciecha — Czas Apo­
kalipsy (18 USA 15.00 17.15 19.30, 
sob. 17.15 19.30, niedz, 10.30 15.00
17.15 19.30).

WISŁA: Marzenie — Vabank (15 
pol. 15.00 17.00 19.30, sob. 17.00 19.30, 
niedz. 10.30 15.00 17.00 19.30).

ŻYWIEC: Janosik — Grzeszny 
żywot Franciszka Buły (15 poi.), 
niedz. Glina czy łajdak (10 fr.) 15.30
17.30 19.30.

WOJ. CZĘSTOCHOWSKIE
CZĘSTOCHOWA: Wolność — 

Boldyn (15 poi. 10.00 12.30 15.15 17.30
19.30, niedz. 13.00 15.15 17,30 19.30). 
Relax — piąt. Taksówkarz (18 
USA), sob. 1 niedz. Agonia (IB 
radź.) 10.00 12.30 15.00 17.15 19.30, 
niedz. 13,00 15.00 17.15 19.30. Hutnik 
— piąt. Lokator (18 fr. 17.00 19.00), 
Bałtyk — piąt. Śmierć z kompute­
ra (15 fr, 15.00 17.00 19.30), niedz. 
Rewolwer (18 wł. 13.30 15.00 17.15 
19.30).

KŁOBUCK; Nowość — Kobra (18 
jap. 16.00 18.00, niedz. dod. 11.00).

MYSZKÓW: Jubileuszowe — 
Człowiek klanu (10 USA 16.00 18.00 
sob, 11.00 16.00, niedz. 10.15 16.00 
18.00).

I odajemy na odpowiedzial­
ność Okręgowego Przedsiębior­
stwa Rozpowszechniania Fil­
mów.

t.rowlce, Obr. Stalingradu 130; nr 4
— 1-go Maja 46; nr 14 — Nikiszo- 
wiec. Wyzwolenia 12.

CZĘSTOCHOWA: nr 2 - al. Wol­
ności 23; nr 7 — Aleja NMP 50; nr 
17 — Nałkowskiej 11; nr 18 — aleja 
ZWM 46; nr 12 — Kościuszki 7.

POGOTOWIA
Ratunkowe — 999, Straż Pożarna

— 998, MO — 997, Wodne Ochotni­
cze Pogotowie Ratunkowe — 
31-47-61, Gazowe (dla Katowic) — 
515-411. Energetyczne (dla’Katowic)
— 584-653, Pomoc Drogowa PZMot.
— 539-833 i 413-305, Pomoc Drogowa
„Polmozbytu” — 954, Pogotowie 
ulicznej sieci wodno-kanalizacyjnej 
dla Katowic. Mysłowic i Siemiano­
wic SI. — 516-094, Stacja Sanepid — 
582-339. *

WAŻNIEJSZE 
TELEFONY

Informacje: telefoniczna — 913, 
turystyczna — 939, ogólna — 911, 
Radio Taxi — 919, Telefon Zaufa­
nia — 586-555 (g. 16—22), PKP —
537- 336, 537-313, 537-360, WPK —
538- 122, FKS — 589-465, inform. „Or­
bisu” — 598-533, PIH — 518-061, in­
formacja służby zdrowia — 510-822 
(g. 8—18). inform. Urzędu Miejskie­
go Katowice, Młyńska — 537-395, 
538-011.

DYŻURY SKLEPÓW
Sklepy ogólnospożywcze 
dyżurujące w godz. od 7 do 13

ŚRÓDMIEŚCIE: ul. ul. Mariacka 
25, 3 Maja 17, Armii Czerwonej 5, 
27-go Stycznia 22, Mikołowska 40; 
ZAWODZIE: Racławicka 9; OSIED­
LE PADEREWSKIEGO: ul. Pade­
rewskiego 65; BOGUCICE; ul. R. 
Luksemburg 12, ul. Markiefki 71; 
KOSZUTKA: ul. Dzierżyńskiego 4; 
WEŁNOWIEC — ul. Strażacka 7; 
DĄB; Zlota 5; OSIEDLE 100-LECIA 
ul. Tysiąclecia 3; ZAŁĘŻE — Gli­
wicka 152; ZAŁĘSKA HAŁDA: ul. 
Kniewskiegó 20; BRYNÓW — kop. 
„Wujek”: Gallusa; BRYNOWi Ka­
narków 4; LIGOTA: Ligocka 66; 
Zadole 24/27, Świdnicka 50; PA- 
NEWNÏK1: ul. Krucza 1; PIOTRO­
WICE: Ob. Stalingradu 18; OCHO- 
JEC; ul. Tyska 2; SZOPIENICE: 
ul. Wiosny Ludów 2; JANÓW: Leś­

nego Potoku; NIKISZOWIEC: Wyz­
wolenia 5; GISZOWIEC: Mysłowic- 
ka 41; DĄBRÓWKA MAŁA: Leni­
na 14; MURCK1: Goetla.
Sklepy piekarnicze

ŚRÓDMIEŚCIE: ul. ul. Kościusz­
ki 13, 3-go -Maja 24, Mielęckiego 8, 
Francuska 16, Rachowiaka 10; 
OSIEDLE PADEREWSKIEGO: ul. 
Paderewskiego 63; KOSZUTKA; 
Morcinka 5; WEŁNOWIEC: Józe­
fowska 85; OSIEDLE 100-LECIA: 
Chrobrego 36; LIGOTA: Panewnic- 
ka 52; NIKISZOWIEC: ul. Kraw­
czyka 5; GISZOWIEC: plac Czer­
wonych 10; PODLESIE: ul. Uni- 
czowska 25.
Sklepy warzywno-owocowe

ŚRÓDMIEŚCIE: ul. ul. Wieczor­
ka 13, Warszawska 67, Żwirki i Wi­
gury 27. Mikołowska 40; OSIEDLE 
PADEREWSKIEGO — ul. Paderew­
skiego 65; BOGUCICE* ul. Markief- 
ki 90; KOSZUTKA: ul. Marchlew­
skiego 8; WEŁNOWIEC: ul. Kotla­
rza; DĄB: ul. Dzierżyńskiego 194; 
OSIEDLE 1000-LECIA: Piastów 48; 
ZAŁĘŻE: ul. Gliwicka 115 b; ZA- 
LĘSKA HAŁDA: ul. Bardowskie- 
go 3d; BRYNÓW; Gallusa; LIGO­
TA: Rolna — Wodospady. Panew- 
nicka 35, Zadole 24/27; PIOTROWI­
CE: ul. Obr. Stalingradu 179; 
OCHOJEC: Obr, Stalingradu 66; 
SZOPIENICE: Obr. Pokoju 2; JA­
NÓW: Miczurina 24; NJK1SZO- 
WIEC: plac Wyzwolenia k. Kościo­
ła; GJLSZOWIEC: ul. Samoobrony 
51; DĄBRÓWKĄ MAŁA: ul. Przed­
wiośnia 19; MURCKI: plac Targo­
wy.
od 9 do 15
skiepy ogólnospożywcze:

ul. ul. A. Czerwonej 8, Andrze­
ja 10, pl. Grunwaldzki 4. Ułańska 
12, Pospiecha 2, Piękna 59, Panew- 
nicka 62, Północna 32, Zjedn. Par­
tii 38, Karliczka. Roździeńskiego 
, Nowosam — Roździen”, Jana 
Brzozy 32.
sklepy piekarnicze:

ul. ul, 3 Maja 29, Warszawska 9, 
Słupska 2.
sklepy warzywno-owocowe;

ul. ul. 3 Maja 23, Kościuszki 12, 
Ordona 7, Dzierżyńskiego 5, Dębo­
wa 80, Chrobrego 59, Gliwicka 184, 
Wiosny Ludów 2, Koszalińska 24.

cOTaiz ’rzadiziej chodzi w kier­
pcach, 8. poręczyciel, 10. dba 
o nasze gardła, uszy itd. 15. 
met ropo’1 i a Orm.ian (w 
ZSRR), 17. miłośmik, zwolen­
nik, 18. może być materialm, 
morataa itd., 19. iimienmy 
obchodzi z Euzebiuszem. 21. 
drewniany, dęty instrument 
muzyczny, 23. kraina szczęś­
ci a, raj, 26. tarcza Zeusa wy­
kuta przez Hefajstosa, 27. 
jest częścią e<ry, 29. pasza, 
pożywię me, 30. gwara środo­
wiskowa mniej wykształco­
nych mieszkańców miast, 32. 
cienko nie śpiewa., 33. płynie- 
przez stolicę potomków Hel­
wetów, 37. zawodowy kie­
rowca-, 38. znajduje się bez­
pośrednio nad ogniskiem 
trzęsienia Ziemi, 39. apel do 
społeczeństwa. 40. jedna z 
wielu skomponowanych 
przez J. S. Bacha, 41. w sta­
rczy tn ej G rec j.i : w ędrowny 
śp i e waik-dekl arna tor poern a - 
tów epickich, 43. długi tłok 
w pompie, ^podnoszący ciecz 
na znaczną wysokość. 44. 
płynie przez pn.-wsch. Hisz­
panię, 46. nakrycie głowy 
Àawnego eleganta, 47. ułat- 
rwi<a odnalezienie ukrytych 
w głębi ziemi zasobów wo­
dy, 48. środek znieczulający 
będący mieszaniną eteru i 
alko’hdlu metyloweigo, 4.9. za­
chwycanie się własną urodą, 
52. wskazuje kolejność, roz­
miar lub wielkość, 53. cięż­
kie położenie, tarapaty, 54. 
FK.P, NRD lub tp.. 55. służy 
do prizewoziti pasażerów lub 
ładunków.

Wśród czytelników, którzy 
w itenmiiiye do 1'5 bm, nadeś- 
lą prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki wraz z kuponem 
premiowym, rozlosowane zo­
staną:
4 bony PKO no 500 zł 

Rozwiązania prosimy nad­
syłać pod adresem: „Trvbu- 
na Robotnicza”, 40-925 Kato­
wice, skr. poczt. 336, z do­
piskiem przy adresie: „Krzy­
żówka nr 35”,

KUPON PREMIOWY 
KREWKI NR 35

Rozwiązanie 
krzyżówki nr 30.

Poziomo: Kordian, pomi­
dor. odznaka, Tadeusz, ma­
raton, kawaler, Żary, Suma­
tra, etap, ukłon, Dwina, szy­
ba. tramp, miniatura, pral­
nia, Szkocja, Mekka, Niaga­
ra, Orinoko. Appelachy, kol­
ba, sfera, onyks, edykt, Sand, 
szyszka, oaza, starter, oza- 
prak, rozbieg, abnegat, suw- 
n.ca, mangaba.

Pionowo: Kioto, dzierlatka, 
nędza, sonata, bijatyka, in­
kasent, ukleja, Rangun, o- 
skard, rubel. Sofia, awers, 
tarło,' szpinak, pianola. mi­
tra, Irena, tykwa, Azory, 
ara, cło, Gabon, aipOks, ohy­
da, .nafta, Luksemburg, An­
dersen, skorpeina, szprot, 
eksces, antaba, abaiwca, E- 
razm, zguba.

Nagrody otrzymują:
Nagrody za prawidłowe roz­

wiązanie krzyżówki nr 30 
otrzymują:
W czysta K> Staszewski
— Tarnowskie Góry
Jacek Nowak
— Wałgrzych 11
Mar Jonie« — Limanowa 
Stanisław Zilskl — Rybnia.
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TRENER
STANISŁAW KRZESIŇSKI

Ur. 3 lutego 1350 r, w Biało­
brzegach. Żonaty. Uprawiał za­
pasy przez 15 lat. Czterokrot­
nie zdobywał mistrzostwo Pol­
ski. Od dwóch lat pracuje » 
kadra narodową. Na olimpia­
dzie w Moskwie był asysten­
tem Janusza Tracewskiego. Po 
jego rezygnacji objął funkcję 
pierwszego trenera kadry. Jest 
najmłodszym wśród opiekunów 
narodowych zespołów zapaśni­
czych.

ZAPAŚNICY
BBHItSM SIHS

SB
Za niespełna tydzień, w czwartek 9 bm. r„z- 

poczną się w Katowicach zapaśnicze mistrzo­
stwo świata w stylu klasycznym. Zgłosiło się 
o; nich C7 ekip, w tym wszystkie najsilniejsze; 
ZSRR, Bułgaria, Rumunia, Szwecja, Węgry, Fin­
landia. Kraje te obsadziły swoimi reprezentanta­
mi wszystkie (dziesięć) kategorie wagowe. 
Oczywiście, uczyniła to także Polska. Na ma­
tach „Spodka" zobaczymy w komplecie najwięk­
szych asów wśród zapaśników.

Własne obiekty I publiczność mobilizuję 
szczególnie, toteż przygotowania naszych za­
wodników sq niezwykle intensywne. Właściwie 
od początku bieżącego roku wszystko podpo­

rządkowano katowickim mistrzostwom; każdy 
start I każde zgrupowanie. Tak Intensywny se­
zon mocno nadwerężył siły naszych kadrowi- 
czów, namnożyło się kontuzji. Niektórzy, na 
przykład Andrzej Supron, wciąż jeszcze je le­
czą. Obecnie cały zespół przebywa w Bukownie 
na ostatnim przedmistrzowskim zgrupowaniu, 
ma ono jednak głównie relaksowy charakter. 
Zaczęło „odmierzać” czas dzielący od początku 
mistrzostw...

Chcąc przybliżyć nieco naszych reprezentan­
tów prezentujemy poniżej ich sylwetki z krót­
kimi notkami biograficznymi.

Leszek Majkowski
Ur. 18 sierpnia 1958 r. 

w Ciechanowie. Żonaty 
Karierę sportową roz­
począł w Poecni Ruda 
Śląska pod okiem B 
Breji. Zbecnie jest ra 
wodnikiem Legii War- 
zawa. Zapasy uprą via 

10 lat. Jeąo najwięk 
nym sukcesem tivlo 
wywalczenie 4 -ir c.lsca 
w świecie podcftis mi­
strzostw świata w Oslo 
w 1981 r. W tvm samym 
roku w mistrzostwach 
Europy w- Coetehorgu 
zajął piata miejsce. 
Mistrz liski na rok 
1.982. W Katoy icach wy­
stąpi w wadze 48 kg. 
Liczymy na niespo 
dzianke.

Andrzej Supron
Ur. 22 października 

1952 r. w Warszawie. Żo­
naty. Startuje już 19 lat, 
najpierw w Elektrycz­
ności Warszawa, a od 
kilku lat w GKS .Kato 
wice. Po Kazimierzu Li­
pieniu najbardziej uty­
tułowany polski zapaś­
nik. Jedenaście razy 
zdobywał tytuł mistrza 
Polski (71, 72, 73, 75, 7Ö, 
77, 78, 79, 80, 81, 82 r.), 
wicemistrz olimpijski z 
Moskwy, mistrz świata 
na rok 1979, wicemistrz 
świata w 1975 i 1978, 
mistrz Europy 1975 1
1982. wicemistrz ME w 
1974, brązowy medalista 
ME 1972, 1979, 1981 T. 
Wystartuje w wadze 74 
kg. Liczymy na powtó 
rżenie sukcesu i 1979 r. 
x San Diego.

Roman Ki*rpacz
Ur. 5 lutego isfit r, w 

Siemianowicach. Kawa 
1er. Od początku trwa 
jącej 12 lat kariery tre­
nuje w GKS Katowice 
Jego pierwszym opieku­
nem był S. Tur os. Trzy 
krotny mistrz Polski 
(1979. 1980. 1982). Mistrz 
Europy w Prievidzv 
(1980), brązowy medali­
sta tegorocznych ME w 
Warnie 1 mistrzostw 
świata w Meksyku w 
1978 r. Wystartuje w 
wadze 52 kg .Stać go na 
najbardziej eksponowa­
ną lokatę.

Jan Dołgowlcz
Ur. 21 grudnia 1954 r. 

w Bydgoszczy. Żonaty. 
Zapasy uprawia 17 lat. 
Zawodnik GKS Katowi 
ce. Mistrz Polski 1977, 78. 
79, 82 r. Wicemistrz olim 
pijski z Moskwy (1980), 
trzykrotny wicemistrz 
Europy (78, 79, 81 r.). 
Uważany za Jednego » 
najlepszych techników 
na świecie. ,W Katowi­
cach zobaczymy go w 
wadze 82 kg. Liczymy 
na przełamanie „srebr­
nej” passy.

Piotr Michalik
Ur. 20 maja 1957 r. w 

Szopienicach. Żonaty. 
Zapasy uprawia 12 lat, 
od początku w Sile My­
słowice. Pierwszy Irenei 
H. Przygoda. Cztero 
krotny mistrz Polski *77 
79, 80, 82), wicemistrz 
świata juniorów w Las 
Vegas w 1977 r.f piąty 
na mS w 1979 r., trze 
ci na ME W 1981 r. Zn 
baczymy go w wadze «1 
kg. Miejsce na podium 
leży w zasięgu Jego moż 
liwośei.

Bogusław Dąbrowski
Ur. 17 sierpnia 1952 r. 

w Wałbrzychu. Żonaty. 
Zapasy uprawia od 13 
lat. Zawodnik Zagłębia 
Wałbrzych. Zdobył tytuł 
mistrza Polski w 1981 r. 
W Katowicach wystar­
tuje w wadze 90 kg 
Marzy mu się miejsce 
na podium...

Ryszard Świerad

Ur, 10 sierpnia 1955 r 
w Wałbrzychu. Żonaty. 
Zapasy uprawia od 1970 
r. Zawodnik Wisłoki Dę­
bica. Dwukrotnie — w 
1977 1 1980 — wywalczył 
mistrzostwo Polski. Rów 
nież dwukrotnie był 
wicemistrzem świata — 
W 1973 i 1981 r. Mistrz 
Europy 7. 198] r., wice 
mistrz Europy z 1980 r. 
Wystartuje w wadz.e 02 
kg. Jeden z naszych 
głównych faworytów do 
medalu.

Roman Wrocławski
Ur. 13 lipca 1955 r. w 

Piotrkowie Trybunal­
skim. Żonaty. Zapasv 
uprawia od 11 lat, naj­
pierw w Piotrcovii, a 
następnie w Legii, Wi- 
słoce i AZS Warszawa. 
W 1981 r. wywalczył brą 
zowy medal mistrzostw 
świata, zdobył również 
„brąz” podczas Mft ju­
niorów w 1975 r. Czte­
rokrotny mistrz Polski 
(77, 80 ,81, 82). Wystąpi 
w wadze 100 kg. Całko­
wicie realne jest powtó­
rzenie przezeń ubiegło­
rocznego sukcesu.

Tekst:
AG.

Czesław Kowalik
Ur. 21 marca 1954 r. w 

Skarżysku. Żonaty. Za­
pasy uprawia od 13 lat, 
najpierw w Granacie 
Skarżysko, a od kilku 
lat w GKS Katowice. 
Mistrz Polski na rok 
1982, szósty na mistrzost­
wach świata w 1981 T, 
Wystąpi w wadze 08 kg. 
Zdaniem wiciu fachow­
ców w Katowicach może 
sprawić miłą niespo­
dziankę.

Henryk Tománek
Ur. 23 stycznia 1955 r, 

w Siemianowicach, Żo­
naty. Zapasy trenuje od 
13 lat najpierw w AKS 
Chorzów, a obecnie w 
GKS Katowice. Mistra 
Polski 75, 7fi, 77, 78, 79 r. 
Podczas ME w 1981 r. 
wywalczył brązowy me­
dal. W Katowicach wy­
startuje w wadze plus 
ion kg. O miejsce w ná­
drže rywalizował ze 
swym kolegą klubowym 
Jerzym Cboromańskim, 
który był czwarty w te­
gorocznych ME w War­
nie. Ma szanśe na czo­
łową lokatę.

Zdjęcia:
M. Zbikowshi

.. ,n'i-y ■ ąfeawi masa.

Polscy przedstawiciele „królowej spor­
tu" zapisali w kronikach mistrzostw Eu­
ropy piękną kartę. W dotychczasowych, 
dwunastu imprezach Starego Kontynentu 
biało-czerwoni zdobyli 85 medali (30 zło­
tych, 21 srebrnych, 31 brązowych, w tym 
34 kobiety i 51 mężczyźni). Gdybyśmy 
ogłosili mini-ankietę, jakie wydarzenie 
utkwiło najbardziej sympatykom tekkiej 
atletyki, odpowiedzi byłyby zap»wne roż­
ni

Prześledźmy jednak w telegraficznym 
sl ocle wydarzenia poprzedzające XIII 
mistrzostwa Europy w Atenach.

MEDALE LEKKOATLETEK...
Lekkoatletki wystartowały o cztery la­

ta później niż mężczyźni w Mistrzo­
stwach Europy w roku 1938 w Wiedniu. 
Program zawodów był wtedy skromny, 
odbywało się tylko dziewięć konkuren­
cji. W Wiedniu triumf święciła Stani­
sława Walasiewicz-OLson, która dwukro­
tnie stawała na najwyższym podium w 
oiegach sprintersĘch — na 190 m (11.9) 
i 299 (23 S). Mistrzowskie laur.y zostały
ponadto uzupełnione drugim miejscem 
Walasiewicz w skoku w dal (5.81) oraz 
brązowym medalem wspólnie z koleżan­
kami w biegu rozstawnym 4X’1OO m.

W pierwszych dwóch powojennych mi- 
strzos.wach, w Oslo i Brukseli, nie od­
notowaliśmy żadnych specjalnych osią­
gnięć. Ekipa był" skromniutka i rzecz 
jasna nikt nie rościł pretensji do pozy­
cji medalowych. Serię osiągnięć zapo­
czątkowała w 1954 roku brązowym me­
dalem w sKOku w dai Elżbieta Duńska- 
K“zesińska.

P< stacią numer 1 ME w Sztokholmie 
była Barbara Janiszewska-Sobotta, która 
zwyciężyła w biegu na 200 metrów. Su­
kces ten powtórzyła jeszcze na następnej 
imprezie w Belgi- dzie. Wspólnie z kole­
żankami: Teresą Ciepłą. Marią Piątko­
wską i Elżbietą Szyroką stanęła na naj­
wyższym podium wygrywając w sztafe­
cie 4X100 m.

I wreszcie nadeszła era Ireny Kir- 
szenstein-Szewińskiej, kobiety-team, jak 
określają ją kibice i fachowcy. Na bu­
dapeszteńskie™ Nepstadionie (1966) biegi 
sprinlerskie były d imeną pań w biało- 
czerwonych dresach. Na najkrótszym 
dystansie triumfowała Ewa Kłobukow- 
ska, Irena Szewińska (wtedy jeszcze 
Kirszenstem) była druga, na 200 metrów 
role się odwróciły. Jednak chyba te bie­
gi nie utkwiły tak w pamięci, jak 
bieg sztafetowy 4X100 m naszych pań. 
Ewa Klobukowska otrzymała pałeczkę 
sztafetową ze sporą stratą do rywalek. 
Jaj porywający fini z był niezwvkle 
skuteczny i dal kolejny zloty m-dal! 
Pani Irena w tej imprezie dorzuciła jesz­
cze pierwsze miejsce w skoku w dal. 
Była »na niezwykle wszechstronną za­
wodniczką, medale z mistrzostw Europy1 
przywoziła aż do roku 1978 z różnych 
k ikurencji począwszy od mo. poprzez 
200. 400, 4X100, 4X400. a skończywszy 
właśnie na skoku w dal.

, Osobny rozdział zapisały lekkoatletki 
■pecjalizująee się w biegach przez płot­
ki. W tej’konkurencji od lat odgrywa­
my czołową rolę, ale tylko raz Polka 
stanęła na najwyższym podium. W 1962 
r. Teresa Ciepła wygrała bieg na 80 m 
pnł. Później dwukrotnie Teresa 4owak 
i Teresa Sukniewicz plasowały się na 
trzecich miejscach. Złośliwi powiadają, 
że uroda naszych plotkarek była od­
wrotnie proporcjonalna do wyników na 
ME.

OD TURYN" DO ATEN 

tizynsstlai 
przyniesie 
szczęście?
WŁODZIMIERZ SOWIŃSKI

Pisząc o osiągnięciach medalowych 
trudno nie wspominać rezultatów uzys­
kanych przez specjalistki konkurencji 
technicznych. W 1969 r. w Atenach, tyl­
ko na innym stadionie, Mirosława Sała- 
cińska — Sarna w skoku w dal zdobyła 
niespodziewanie mistrz -Iwo. Dwa 'ata 
później I-Ielsinkach Daniela Jaworska 
zwyciężyła w rzucie oszczepem.

...I LEKKOATLETÓW
Dorobek medalowy lekkoatleto v jest 

nieco bogatszy niż pań. trzeba się głę­
boko zastanowić, komu przyznać pierw­
szeństwo. Historia najważniejszej imore- 
zy Starego Kontynentu sięga roku 1934, 
właśnie wtedy w Turynie rozpoczęły się 
zmagania najlepszych lekkoatletów. Po- 
lacj z tych zawodów przywieźli dwa 
medale. Srebrny w biegu na 5.000 m 
wywalczył Janusz Kusociński a w dzie- 
sięcioboju — Jerzy Plawczvk. Jednak 
listę złotych medalistów otworzył orzczep- 
nik Janusz Sidło, który w 1954 roku v 
B nie wyprzedził swoich wszystkich 
konkurentów. Sidło powtórzył swój su­
kces jeszcze raz na następnych mistrzo­
stwach w Sztokholmie, wieńcząc Pięcio­
krotny start w ME brązowyn medalem

w Atenach. Można tylko pozazdrościć 
reguł; ności. Skoro mowa o iszczepie; 
Władysław Nikiciuk dwukrotnie zdoby­
wa? wicemistrzostwo Europy.

Zaoewne sztokholmskie zawody na do­
bre utkwiły w -amięci sympatykom 
lekkiej atletyki. Właśnie f-m Krzyszko- 
wiak popisał się dwoma biegami na 5 
km i 10 km, zdobywając mistrzowskie 
laury. ’ Jego wielki rywal Kazimierz 2 i- 
mny, był dwukrotnie srebrnym medali­
stą 1958 r. i 1962 na 5 km. Jerzy Chro­
mik rozpoczął „złotą” serię, kontynuowa­
ną później pr z tragicznie zmarłego 
Bronisława Malinowskiego, chyba w 
“ a.itrudnie jsze j konkuren’ji biegowej 
3.000 metrów z przeszkodami. Tytan pra­
cy — jak nazy 'ano Bronisława Malino­
wskiego — dwa razy pod rząd stawał 
na najwyższym podium —" w Rzymie 
(1974) i w Pradze (1978). Mistrzostwa w 
Atenach miały być ukoronowaniem jegr, 
pięknej kariery sportowej, lecz przerw;.! 
ją tragiczny wypadek samochodowy.

Spore osiągnięcia na swoim koncie 
mają zawodnicy specjalizujący się w 
biegach na najkrótszym dystansie. Na 
100 metrów w Budapeszcie triumfowa’ 
zmarły niedawno Więsław Maniak. Na 
200 dwa razy Polacy byli wicemistrzami 
— Marian Foik i Marian Dudziak. Świe­
żo w pamięci mamy „zloty” pieg z Pra­
gi sztatety 4X100 rn. W drugiej połowie 
lat 60-tych święciliśmy triumfy w bie­
gach na jedno okrążenie. Przen budape­
szteńskimi mistrzostwami trwała gorą­
czkowa dyskusja czy obek 4 ndrzeja 
Badeńskiegn i Stanisława Grędzińskiego, 
wystawić ówczesną wschodzącą gwiazdę 
Jana Wernera. Ostatecznie Werner wy­
startował w biegu na 200 m, a mistrzo­
wski tytuł na dwukrotnie dłuższym dy­
stansie wywalczył niespodziewanie Sta­
nisław Grędziński. tuż za nim przybiegł 
Andrzej Badeński. Kto wie czy wła­
śnie, nie mielibyśmy kompletu medali, 
gdyby Werner bral udział w biegu na 
40b m. Nie trzeba dodawać, że sztafeta 
4)000 oyła poza zasięgiem rywali. Co 
się odwlecze to... nie uciecze, bowiem 
Werner trzy lata później w Atenach 
stanął na najwyższym podiun .

Ładną kartę w kronikach ME zanisali 
również specjuliśąi konkurencji technicz­
nych. W trójskoku Józel Szmidt Si ru- 
krotnie stawał na najwyższym podium. 
Edmund Piątków ki wygrał rzut dys­
kiem, a Tadeusz Rut rzut młotem w 
Sztokholmie. Z kolei Ryszard Skowronek 
został najbardziej wszechstronnym lek­
koatletą rzym <ich ME, zdoby® “jąc 
„złoto” w riziesflęcioboju. Tvczkarze choć 
od lal. odgrywają czołową rolę w świę­
cie, nie mogą poszczycić się w swoim 
dorobku mistrzowskimi tytułami. Pod ;- 
hnię zresztą jak specjaliści skoku wzwyż. 
Mistrz olimpij ki w pchnięciu kulą Wła­
dysław Komar byl dwa razy trzeci.

Wvbrališmy z bogatego zestawienia 
medalowego, naszym zdaniem najważ­
niejsze. Zbliżające się mistrzostwa Euro­
py w Atenach powinny dorobek medalo­
wy nieco powiększyć, choć nie mamy 
faworytów stu procentowych. Komu przy­
niosą szczęście mistrzostwa Europy ozna­
czone numerem 13?

OPINIE b »oi.EMIKI • PROPOZYCJE sokie wynagrodzenie. Mojego nazwisk? 
ni podaje bowiem obawiam się zemsty.

Z poważaniem
emerytka

ZA OBRAŻLIWA

Z TYM
ROZDZIELNICTWEM

BRAK LUDZKIEGO
PODEJŚCIA NTE DAJE

MI SPOKOJU

CZY STALE
MUSI BYĆ DOBRZE

TELEFONOWAŁY
KRASNOLUDKI?

UPRZEJMOŚĆ I CENY
MUSZA B YĆ

OBOWIĄZKOWE

na' 
fe-

żoną emeryta górnika, który 
na kopalni 40 lat, w tym 20 
ratownik górniczy, dostaje on 
emerytury za co oboje z mę-

ELŽBIETA OCHYJ
— Wodzisław Śląski

J. K.
— Dąbrowa Górnicza

W Waszej gazecie i In: 17 rierpnia br. 
w rubryce „Co piszą inni” we fragmen­
cie pt. „Polscy panowie” przeczyta *am 
wypowiedź rzecznika prasowego rządu 
para erzego Urbana zamieszczoną w ty­
godni. ■■ „Tu i teraz”, która mnie obu­
rzyła. Jak ozłowieK reprezentujący rząd 
i zajmujący tak wysokie stanowisko może 
wyrażaó ‘ię w tak obraźliwy -posób o 
ar . ch współrodakach!

To, że Polak dzisiaj przygląda się majt­
kom 1 butoir na wysiewach sklepowym 
innych krajów nie jest woal- takie 
dziwne, bo w Polsce tych towarów brak.

Czytelniczka Waszego pism,a
KRYSTYNA PE1 \

Fani» Redaktorze!
Na początku uh. m. siostrzeniec udał się 

do Ośrodka Zdrowia — do rejonowego 
lekarza dentysty w Dąbrowie Górniczej 
w sprawk “czenia bolącego zęba. Posia­
dał także kliszę z prześwietlenia dzią­
sła, wykonane w Dąbrowie Górniczej. 
Poczekalnia była pusta, pacjentów nie 
było, pani doktor 1 pielęgniarka siedziały 
w gabinecie ’ roz.nav iły. Siostrzeniec, 
student, zresztą — zamieszkały w Dąbro­
wie Górniczej, wszedł do gabinetu i za­
pytał grzecznie, czy pi doktor może go 
przyjąć, ponieważ bo’i go ząb. Na pyta­
nie o miejsce pracy odrzekł, że jest stu­
dí ntem. Pani doktor poradziła więc, aby 
zgłosił rię do dentysty na uczelni, na co 
on zwrócił uwagę, że są obecnie ferie, 
ńiówczas p. doktor stwierdzili że to ją 
nie obchodzi, ona go nie będzie leczyć, 
może najwyżej usunąć ząb, a jeśli on 
nie . hce, to niech czeka, aż wróci — na 
studia. I<o vięc — siostrzeniec czeka, 
będzie czekał do października, do rozpo­
częcia roku szlroinego, kiedy chorego zę­
ba nie da się może uratować.

Chodzi mi i, to, że narzeka się na mło­
dzież, a co to z nich wyrośnie, a nie 
mają szacunku dla starszych, itp. Ja nie 
znam złej młodzieży. A jak my przy­
kład dajemy tej młodzieży? My, starsze 
pokolenie? Czy każdy student ma pienią­
dze na prywatne leczenie? Siostrzeńca, 
kiedy mi to . ela-jonował, zdumiewał naj­
bardziej fakt, że „przecież ta pani doktor 
nie miała w ogóle pacjentów, siedziała 
i gawędziła a ja cierpiałem i grzecznie 
prosiłem o pomoc, której nie uzyskałem. 
Dlaczego?”»'

wództwa k_szalińskiego, tam «hyczaj 
prześwietlania jaj istnieje nadal. Moirr 
zdaniem nie można przejść obok tej' 
sprawy obojętnie.

Z poważaniem
STANISŁAWA PASNICKA

—- Rybnik

Jestem stałą czytelniczką Trybuny Ro­
botniczej. W dniu 6.8.82 r. przeczy lałam 
artykuł p .Kogo chronić, od kogo zą- 
iać”, w którym pfśzecie o tym jau po­
dzielić społeczny bochenek chleba. Otóż 
p. Redaktorze z okien mojego mieszka­
nia codziennie patrzę na boisko GKS Ty­
chy Otóż zawodnicy, trenerzy i inni 
działacze podieżdżają samochodami pod 
boisko i rozpoczyna się ich praca. Od 
1,5 — 2 godzin maksimum biegają po
boisku z piłką nie przemęczając sit zbyt­
nio. Za tę „pracę” otrzymują na kop. 
„Ziemowit” wysokie wynagrodzenie, 
oprócz tego jeszcze z klubu dostają pie­
nia aze za mecze oraz dodatkowe wyży­
wienie.

Jestem 
pracował 
lat jako 
in.noo zł 
żem zyjemy. Nie narzekałabym gdybym 
nie widziała tej niesprawiedliwości. Ci 
młodzi ludz'e, którzy jeszcze kopalni rie 
widzieli, o pracy w tejże nie mają zielo­
nego pojęcia dostają tyle pieniędzy za 
2 godziny biegania po swiężytn powie­
trzu, dalej dcitają 13 pensje, premie ju­
bileuszowe, deputaty i wszystkie inne 
przywileje związane z pracą pod ziemią. 
Tymczasem wszyscy inni obywatele mu­
szą zaciskać pasa i ponSsić ciężary zwią­
zane z kryzysem, dla tego nic się nie 
dzieje zęby lytn ururlzonym w niedzielę 
było stale dobrze. Jeszcze pisze Pan w 
tym artykule zdanie „Każdemu według 
jego pracy”, więc za jaką pracę otrz" 
mują sportowcy i działacze au tak wy-

P.S. Panie Redaktorze! W razie 
umieszczenia mego listu na łamach 
Trybuny Robotniczej”, proszę nie poda­

wać mego nazwiska. Jestem starą, scho­
rowaną rnbietą i często potrzebuję po­
mocy lekatrskiej.

„Vnrzejmoéé" u sprzedawców zaczyna 
się też ujawniać w prywatnej inicjaty­
wie. Dnia 9-8.82 r. ogndz.8.41) chęmłem 
ki pić chleb w piekarni prywatnej w 
Fybniku przy ul Kościuszk’, 74, właści­
ciel Wojtas. W kolejce stało około 35 
osób, przyniesiono jeden kosz chleba, 
rozsprzedr no i sprzedawczyni oznajmiłn, 
„ze wkrótce więcej chleba przyniosą", 
wiec cierpliwie cz--kałem około 30 minut. 
Sprzedawczyni była na zapleczu sklepu, 
gdzie ją odwiedzały inne trzy panie. Wy­
szły pn pewnym czasie, a będąc w kr - 
lejce 17 zapytałem jak długo przypusz­
czalnie trzeba będzie czekać. Tu pani 
sprzedawczyni się uniosła, „Co myślicie, 
że chleb to na. poczekaniu można, sprze­
dawać, a będzie jak go upieką" i coś 
tam jeszcze. Ale ton i pokrzykiwania 
były podobne, jak sobie przypominam,

Kipď' docierały do mnie pogłosk . 
niektóre rachunki za rozmowy te'et* 
niezne są — delikatnie mówiąc — nae*4_ 
gane, uważałem to za jakieś niepir°zU, 
mienie, nie mogąc uwierzyć, że autom® 
tyczne liczniki są w stanie okłam w® 
abonentów. Ostatnio jednak z >sta*el7j 
zmuszony do zrewidowania swojej opi*1^ 
na len temat. Z całkiem prostegi pow? 
du. Otóż przeprowauzając się z ^at<”'tu 
do Poznania, zrzeklen się abonaml 
telefonicznego na rzecz Urzędu 1 >'.*0 
munikacyjnego w Katowicach z dn" , 
31 marca br. i odłączyłem swój auar*u 
telcłoniczny. Sądziłem, že po zaplav' r1 
ra< hunku za marzec sprawa rozl ;e 
między mną a urzędem telekomunikae ' 
ny.ii będzie definitywnie załatwi|l,, 
gdy'i*nikt nie prowadził już rozrió* 
nieczynnego aparatu, ho nie mózl P1 j 
wadzić. Jakiż byłem naiwny. Rachuj 
juk przychodziły tak przyrbodzą na 
stary adres — za maj, za czerwiec, 
wet za lipiec Jak to jest możliwe?

pracuj} przepraszamy: poobijają się zno­
wu 5—6 nresięcy w swoich zakładać11 
(ludzi przecież brakuje, a wydajność ma­
leje), na wiosnn znowu zapř i szonko, m* 
wu urlop be„pła^ny i wyjazd do koch1 ~ 
nej rodzinki (szorowanko, snrzątanie, 
mycie dla wygody obcokrajowców z 
za „kochane marki”). I jakoś to lej 
A wy robole pracujcie w kraiu, za nieb 
też, gdy są na urlopie u .. izinki — -c 1 
prze' eż tt _ue wzrusza. 1 jdzie tu spra­
wiedliwość? Prosimy bardzo, niech wy' 
jeżdżają, ale w ramach własnego ur lop1 
i ich pobyt ni-ch trwa tyle dni, ile ś 
dostali. Przedłużą pobyt — reagować 
zgodnie z Kodeksem pracy i zarządzenia­
mi/*

Pytanie nasze pierwsze: gdzie kierow­
nictwa zakładów — kto pozwala aby i< 
pobyt za granteą odbywał się w ramaen 
urlopów bezpłatnych. A może st; 
wiska pracy są niepotrzebne? Denerwt ■ 
jemy się jeszcze bardziej (ryby też ni* 
biorą), gdy siedzący obok kolega z węt ' 
<cą mówi: — słuchajcie — w naszym za­
kładzie o wyjazd stara się kilkuna tu 
(tych co znam) — urlopy większość 1 
nich dostaje (oczvwiscie bezpłatne, 10 
już wrócili opaleni z wczasów), ale icD 
żony również (pracownice handlu, spół­
dzielczości, służby zarowta itp.). Ktdro- 
vy mówi: jeśli zakład męża da urlop 
bezpłatny, to my też damy. „1 — masz 
babo nlacek”. A tu dyskusja o reformie> 
oszczędności. Ryby w wodzie się śmieli 
— dlatego nie biorą. ,

Poseł Osmańczyk w Sejmie wiele my 
wił na tematy wyjazdów za granicę, a ® 
nie miał chyba na myśli tych „lekkod' 
chów”, którzy przed odnową robili to 

Jsamo co teraz.
Pytanie drugie: co na to organa PaaZ' 

portowe — czy zgodne to jest z zapowie­
dzią w Sejmie?

Pytanie trzecie: dlaczego ważne są za' 
proszenia qc osób, kto.e wyjechały D* 
stałe do REN, a w swoich dokumentacb 
wyjazdowych zaznaczały, iż są Niemcab11 
i chcą wrócić do swojego kraju

Pytanie czwarte: czy w odwiedzin/ za' 
raz niuszą wyjeżdżać całe rodziny 1 w 
co kilka miesięcy?

Wiadomo, że jest trudny okres w 
szyna » raju, ze trzeba z mego szybk0 
wychodzić, ale czy ci w/w obywatel® 
chcą tego, chyba nie. Czy warto uc‘:1j 
wie pracować. My siedzimy tutaj n1“ 
wodą i zadajemy sobie te pylama. W: 
przyjrzeć się tym zjawiskom i reagowaÇ 
zdecydowanie. Pytanie ostatnie: kogo on* 
biorą „na wędkę”?

Trzech podpisanych pełnym Imiente?1 
i nazwiskinrti wędkarzy z KatfW16 
(Nazwiska i adresy zastrzezode 

do wiadomości „1 R”)

na a rs pąr ni ur, tt

lietonista użyłby sobie z pewnością a. 
urzędzie telekomunikacji. Ja nie chce 1 
żartować, ani ironizować na p waZ„ 
temat. Wydajo mi się, natomiast. ' 
Urząd Telekomunikacyjny w •ia/0*Vje 
each powinien się wytłumaczyć logiczn 
ze stosowanych praktyk.

MAREK
—. Baranowo

Wróciliśmy włośnie z urlopu wypo­
czynkowego z woj. wałbrzyskiego, bogat­
si o doświadczenia , eglamentacyjnej rze­
czywistości i rozdzielnictwa wszelkich to­
warów. Otóż, każdy nieszkaniec woj. 
wałbrzyi kiego piwyżej 18 lat otrzymuje 
bony lokr’ne. Są one ważne w danym 
kwartale i uprawniają do zakupu 10 dkg 
kawy naturalne, i i wina w kwartale. Jak 
rr. wiadomo od początku 1982 r. dostali 
już po raz trzeci takie bony. Ponadto 
chcę zapytać co Se dzieje z margaryną, 
u nas nie można jej dostać od -'wód 
miesięcy, natomiast „tom" jest do wybo- 
u d krloru. Bez sprawdzania wszel­

kich dowodów tożsamości zrobiłam udane 
zakupy, m.in. kupiliśmy bieliznę dla 
moich d zostających d eci oraz śpiochy 
i koszulki niemowlęce dla mojej sąsiadki 
która bezskutecznie poszukuje tegoż to­
waru. Zresztą robienie zakupów w Wo­
dzisławiu Śląskim dla. kobiet rrracujących 
jest niemożliwością, sklepy otwarte i 9 
do 17, a nawet do 16. -ta pracuję do 15 
w Rybniku, ch ąc coś kupić i udać się 
z dziećmi na zakupy muszę się zwalniać 
z pracy.

I jeszcze jedno: w sklepach woj. wał- 
brzyskituO m.in. z bielizną i odzieżą nie 
ma kolejki dla uprzywilejowanych. Wi­
dać, władze wychodzą z założenia, że 
wszystkie, matki stojące w kolejce za 
bielizną mają dzieci — i słusznie, tylko 
że te dostawy towaru są jeden raz w 
tygodniu, a towaru starc-a na 2, 3 dni. 
,iak to właściwie jest z tym rozdziemte- 
twem towaru i co się dzieje, że w jed- 
i.yrn województwie dostają dodatkowe 
bony, a. w innym tzn. naszym, brakuje 
towarów na bony ogólnopolskie.

Z poważaniem

JHES ŻLE ZAOPATRZONA
Jestem młodą mieszkanką wsi Orni 

towice w gminie Gierałtowice. W ełni 
zdaję sob,,, sprawę x trudność, polskiej 
gospodarki, ale to co „wyprawiają" wła­
dze w naszej gminie przechodzi ludzką 
cierpliwość i nerwy. Chodzi mi szczegól­
nie o zaopatrzenie sklepów. Otóż udałam 
się do jedynego w naszej wsi sklepu tek­
stylnego, by kupić coś dla 2-letniego sy- 
r a oraz na obecnie posiadaną kartę cią­
żową. Dotąd rzadko i skąpo, ale można 
tu było kupić niezbędną odzież liemow- 
lęcą — choćby pieluchy czy śpiochy. Nie­
stety, dziś dowiedziałam się od ekspe­
dientki, że artykuły niemowlęce zostały 
przeniesione do sklepu w Gierałtowice n, 
a u na: zostały puste półki i dwie miłe 
panie ekspedientki. Nie ja jedna załama­
łam ręce, bo czy to jest zielone światło 
dla wsi? Czy to jest pomoc m.atkom wy­
chowującym H. leci już i tok w trudny: h 
warunkach? Dlaczego my matki z mały­
mi dziećmi, mające nieraz gospodarstwo 
mamy jeździć i „polować" na towar, 
gdzieś do Gierałtowic, skĘ o mamy na 
miejscu d.uży ł piękny sklep oraz dwie 
ekspedientki.

Nie jest to jedyny przejaw beztroski 
naszych władz. Dla przykładu podam, że 
w szczycie żniw przywieziono do jednego 
sklepu w entrum” Ornontowic napoje 
''hłodzące. Pozostałe skleny nie za 
służyły chyba na „łyk zimnej wody”. 
Napoje e sj. tedawano wg zasady: rol­
nikowi (za okazaniem kwitu podatkowe­
go!) 15 bn,lelek, nierolnikowi — 8 bute­
lek. Skąd rolnik mieszkający na jednym, 
drugim lub trzecim krańcu wsi zaopa­
trujący się w „swoim ’ sklepie mógł 
wiedzie*, że do „centrum" przywieźli coś 
do picia?

Droga Redakcjo, wierzcie mi, że zaku­
py w Ornontowicach to istny koszmar. 
Zupełnie jakoś nie widać u nas działal­
ności wojskowych grup operacyj-.ych, 
choć tak głośno o nich cyłc w radio i 
t-lewizji. Naczelnik już kilkakrotnie 
obiecywał, że się poprawi zaopatrzeni. 
A tu nic. Na dodatek jeszcze wycofuje 
towar z Ornontowic do Gierałtowic.

Duży problem tkwi też w możliwoś­
ciach zakupu takich artykułów jak: ka­
kao, wafle bez kartek, dżem, śledzie, 
mleko w puszce itd, Towary ta przycho­
dzą, a.le dostają je te osoby które od 7 
do 18 st-i ją w sklepie, a do kolejki usta­
wiają się kilkakrotnie. Dlaczego towar 
ten nie jest wykładany częf Iowo, by 
zostało cc1 dla tych co przyjdą pózniei. 
dln.czeg" ,. ^spedientki sprzede •- tej samej 
osobie kilkakrotnie. Przecież na takiej 
wsi jak Ornontowice prawie keżdy ka.ż 
dego zna.

Nazwisko i adres do wiadomości 
redakcji

WYPOWIEDŹ, PANA 
URBANA UWAŻAM

jak ekonom na folwarku odnosił się do 
swoich pracowników rolnych. Wszyscy 
-tający w kolt ice, byli zaskoczeni niemi­
le tą odpowiedzią. Ja poprosiłem książkę 

iżaleń, otrzymałem odpowiedź z szy­
derstwem „książki zażaleń nie ma i nie 
dostaniecie". Wyszedłem z tej kolejki, 
‘uż ~ii się odechciało chleba. To jest pie­
karnia p,'y oatna, pracująca od kilku 
r .iesięcy. Szanowna Redakcjo: 1) Czy 
obowiązuje książka zażaleń w prywat­
nym sektorze; 2) Jak prywatna inicjaty­
wa bedzie tak nas obsługiwać to się nie 
łudźmy, że będziemy mieli żucie przy­
jemniejsze, 3) Wydając zezwolenie dla 
prywatnych zakładów, czy nie warto 
uczyć najpierw uprzejmości?

Druga sprawa to :eny Sklejanie opra­
wy okularów w jednym miejscu, (szkło 
wypadlo) 40 zł, fryzjer, strzyżenie wło­
sów, 15 min. pracy — 50 zł. O cenach 
na ta rgmoisku nie ma w ogóle co mó­
wić. Do tej grupy dołączyć ta’ sówkarzy 
i prŁW"tne bagażówki, ,ia przykład Ryb­
nik Piaski — Rybnik około 2.5 km baga­
żówka ża przewiezienie lodówki kosztuje 
500 zł, taksówka Rybnik — Niedobczyce 
— Niewiadów, około 7 km sobota 290 zł. 
ta sama trasa niedziela — 300 zł. Inaczej 
mówiąc :ażdy bierze ile mu się podoba, 
nie ma licznika, ani żadnej tabeli. Rekk - 
ma mówi „Zakład świadczy usługi dla 
ludności". À według mego zdania to by 
była lepsza, a raczej prawdziwsza rekla­
ma: „Zakład zdziera skórę przeciętnemu 
obywatelowi".

Stały czytelnik Waszej gazety (i zara­
zem rojej). Adres do wiadomości Re­
dakcji.

P. M.
— Rybnik

DLACZEGO JE INNYCH 
WOJEWÓDZTWACH

MOŻNA, A U NAS NIE
Proszę wyjaśnijcie mi i na łamach 

„TH” rłlacżeyo w woj, katowickim nie 
p.a obyczaju prześwietlania jaj przy 
kupnie. Gzy kupujący musi być "ahíjanv 
W przysłowiową butelkę 'za kilkanaście 
złotych za sztukę). Kupując 0 szt. jaj, 
co najmniej J sztuki to zbuki dn wyrzu­
cenia -ia śmietnik. W Rybniku mieszkam 
uwą lata, przeprowadziłam się s woje-

KOGO ONI BIOR4
„NA WĘDKĘ”

Jesteśmy, zapa onymi wędkarzami. 
Często spotykamy się nad wodą, możli­
wość □ on poezvnku i oczywiście do po­
gawędki. Co s 'chać w naszych zakła­
dach, osiealu? Rozmawiamy o ■ różnych 
sprawach — mimo iż mamy różne po­
glądy na pewne zjawiska. W ostatnich 
dniach postanowiliśmy — będziemy pisać 
o sprawach nieuczciwych, o zjawiskach 
negatywnych — do gazet, urzędów itp- 
Tym razem pragniemy napisać w spra­
wie wyjazdów do kra.,ów kapitalistycz­
nych na tzw. zaproszenia (wynikło to ż 
przemówienia generała Jaruzelskiego w s 
dniu 21 lipca br w Sejmie i komunikatu n 
MSW).

Dlaczego o tym cheemy napisać? Dla­
tego, że to co się dzieje w naszych za- « 
kładach jest oburzające. Przeważnie tzw. 
obiboki lub ludzie na ulgowych stanowi­
skach pracy (innej pracy nie chcą — i 
chociaż mniej płatna) jak szarańcza 'zu- 
cili się na papiery paszportowe. Praca 
im nie w głowie. Myślą obecnie tylko ' 
wyjeżdzie. Oczywiście zanroszenia mają
— nie tylko od najbliższej rodziny, ale 
od ciotek, wujków K'innych pociotków.

Czy paszporty dostaną, to już inna 
sprawa ■ - choi ' iż, jak niek*órz. mówią
— „mamy dojścia, załatwimy”. Ale chce- 
my napisać o bolącym nas zjawisku. Nie- | 
którzy z nas wykorzystali juz częsc urlo­
pów, lub całe. ICH TO JEDNAJ N1E 
WZRUSZA BO KADROWCY PODPISU­
JĄ bezpłatne urlopy. Nasz znajomy (dzi- j 
siaj gu nie ma nad wodą bo załatw .a 
paszport) chwalił się nam- — „kaćrow ic 
podpisał mi tylko 10 dni, ale dogadałer0 
się z personalnym — jak nrzedłuże po­
byt na Zachodzie — to n/esiąc bezpł3*' ! 
nego dostanę. A paszport — kolega za* 
łat vi”.

My pracujemy uczciwie i rzetelnie. 
Przysługują nam planowe urlopy — 
zgodnie z Kodeksem pracy. Wybieramy 1 
je często nie w całości, gdyż układ na­
szej pracy nie pozwala (inni koledzy 
również cncą wyjechać w lecie z dziećmi 
i rodziną). „Oni” mają inną pracę, ich 
nic nie obchodzi. Jak najszybciej wyje­
chać — tam popracować mieniąc lub ďwi
— zarobić i wrócić. Z zakładu ich prze­
cie’ nie zwolnią, bo mają swoje układ t 
(a >deks Diacy i zarządzenia nie są dla ? 
nich — tylke dlaczego). Wrócą — prze-

dziennik Polskie* Zjednoczone) Portii Robotniczej Redaguje kolegium. ADRES REDAKCJI: 40-098 Katowice, ul. Młyńska 1, Dom Prasy, I, III, IV I VI p.ętra TELEFONY: Centrala 537-241 do 49. 532-026 do 29, redaktor naczelny 537-^03 
zastępcy redaktora noczelneg 537-874, 538-892, 539-855, sekretarz redakcji 538-382, sekretariat redakcji: 537-8Ż2 DZIAtu deoloa'czny: 538 901, 537-834, ekonomiczny: 538-140, 539 188, społeczny 538-889, 537-123. kuHuroir,~ 
-oswatowy: 537-716, reporterski: 537—967. 537-564, sportowy: 538-933, 538-913, łączności z Czytelnikami: 537-497, 538-927, fotoreporterski: 537-391, administrocyiiiy: 537-172, hala maszyn 539-2R5, 537-99,’, nr telexu 031-2432i 
redakcjo nocna: 589-451, red techniczna: 596-964.

ODDZIAŁY: 43-300 B'elsko-Biaia, ul. Lenina 7 — tel. ‘.33-56, 42-200 Częstochowa, ul. Kilińskiego 38 — tel. 479-54, 81-366 Gdynia, ul. Abrahama 41/8 — tel. 216-418 44-200 Rybnik, Rynek 12 _  tel 239 J3 (czynny w P'R’
tek) 02-015 Varszawa, ol. Starynkiewiczo 7 — tel. 215-932, 285-140, Moskwa, Gruziński Pieneutok 3/1? —20 — tel. 254-28-75.

Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwraca Wydawca: RSW „Prasa-Książka-Ruch" Śląskie Wydawnictwa Prasowe 40-950 Katowice, ul. Młyńska 1. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książko-Ruch' 
40-083 Katowice, ul Liebknechta 22. Nr Indeksu: 30501. "Nr zam. 2083-11/82


